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Nieunikniona Kleska powstańców 


Czerwony Madryt likwiduje ofensywę faszystów 
Polscy piloci na służbie gen, ranco! 


Agencja Havasa donosi z Madrytu, że po 22-ch dniach oblężenia 
Madrytu, można, jak się zdaje, stwierdzić, że taktyka, zastosowa- 
na przez powstańców, celem złamania oporu milicjantów, nie wyda- 
ła rezultatów. Jak wiadomo, taktyka ta polegała na posuwaniu się 
klinem naprzód, celem przerwania frontu, bez zwracania uwagi na 
ochronę tyłów. Otóż, jak detąd, ofensywa zawiodła, a ohecnie siły 
rządowe są należycie zorganizowane i rozporządzają dostateczną 
ilością materiału wojennego. Tymczasem niedostateczna ochrona 
tylów wojsk powstańczych umożliwiła wojskom rządowym podję- 
cie akcji, zagrażającej miastu Talavera. W istocie bowiem, oddzia 
ły rządowe pod dowództwem mjr.Urribarri i Castro, wyruszywszy 
od strony Aranjuez, dotarły w okolice Talavera, pomimo wielakrot 
nych ataków lotników powstańczych. Jest więc rzeczą prawdapo 
dabną, że na skutek tej operacjipowstańcy zmienią swój plan ata 
ku i dokonają przegrupowania wojsk. 


Pomyślna sytuacja na froncie 


W ciagu piątku na stolicę padło 
zaladwie kilkanaście pocisków. 
Jak obliczają, od początku bom- 


ny. Na lewym brzegu Taga pie- 
chota rządowa przeszła w kilku 


Zwyciestwo górników Asturil 
Zniszczenie wielu pozycyj faszystów na północy 


Jak donoszą z Gijon, rankiem dnia 27 b. m. wojska rządowe pod- 
jęły gwałtowną ofensywę na rozmaitych odcinkach frontu Asturii. 
Oddziały rządowe po silnym bombardowaniu przez artylerię i lotni- 
ków zajęły wioskę Valdupo. Pomimo przewagi liczebnej powstań- 
ców milicjanci posuwali się naprzód, obrzucejąc gęslo przeciwnika 
granatami ręcznymi. Oddziały powstańcze opuścily również most w 
Valdupo, który następnie górnicy wysadzili przy pomocy dynamitu, 
przecinając w ten sposób drogę, prowadzącą z Grado do Qvledo 
i odcinając powstańców od ich bazy żywnościowej. Na prawym 
skrzydle oddziały rządowe zdobyły zajmowane przez przeciwnika po- 
zycje na Monte de la Parra. Na odcinku Grullos wojska rządowe 
zajęły wzgórza Monte Cimero w pobliżu wioski Grado, gdzie reży- 
duje gen. Arnada. Na odeinku Colloca Lugones oddziały rządowe za- 
jęły przedmieście Vantanielles. Podosłoną tanków miilicjancii dotatli 
aż do Cadellada. Dalsza akcja w toku. |! 


Przyslano nam kartkę, pisaną 
z Berlina do Warszawy przez pe- 
wego lotnika polskiego, p. B. 
ów p. B. komunikuje swemu 
przyjacielowi, że ZOSTAŁ ZAAN- 
GAŻOWANY przez lotnictwo gen. 
Franco, jako PILOT WOJSKO- 
WY i że udaje się niezwłocznie do 


| 


Hamburga, a stamtad odlatuje 
„BEZ WIZ i PASZPORTÓW“... 
da kwatery głównej wojsk gen. 
Franco, Ten p. B. działa w tej 
chwili — objektywnie — PRZE- 
CIW polskiej racji stanu. To jest 
jasne. Czy nie można położyć kre- 
su tego rodzaju historlom? 


Obrzydliwość! 


„Dobry Wieczór" drukuje opo- 
wiadania Polaka - lotnika w służ- 
bie gen. Franco. 

Są to potworne wprost rzeczy. 
Ten osobliwy „Rolak* opisuje 
szczegółowo, jak razem z Niem- 
cami I Włochami bombardował 


bardowania stolicy liczba zabi- 
tych wynosi 2.500 osób, zaś ran- 
nych — z górą 3.000. Na froncie 
Sierra Gnadarrama, gdzie tempe- 
ratura dochodzi do 10 st. poniżej 
zera, nie zaszły poważniejsze zmia 


Rząd Hiszpanii 


miejscach do ofensywy, Kola rzą- 
dowe przywiązują wielkie znacze- 
nie do akcji wojskowej, prowa- 
dzonej przez wojska baskijskie, 
które w ostatnich dniach osiągnę- 
ly znaczne sukcesy. 


Ludowej 


domaga się zwołania Nadz ». Sesji Ligi Narodów 


Agencja Rządu madryckiego ko 
munikuje: 

Nota, wysłana przez minis.ra 
spraw zagranicznych Julio Alva- 
tez del Vayo do sekretarza gene- 
ralnego Ligi Narodów, brzmi jak 
następuje: 

„Rząd hiszpański w nocie, wy- 
stosowanej do mocarstw, które 
przystąpiły do układu o nieinter- 
wencji, w liście do sekretarza ge- 
neralnego Ligi Narodów oraz w 
przemówieniu przea zgromadze- 
niem ogólnym Ligi Narodów, da- 
niósł a zbrojnej interwencji w hi- 
szpańskiej wojnie domowej ze 
strony Niemiec i Włoch na rzecz 
powstańców, interwencji, która sta 
nowi najjaskrawsze pogwałcenie 
prawa międzynarodowego. Kulmi- 
nacyjnym punktem tej interwencji 
było uznanie przewódcy powstań. 
ców podniesionego do godności 
Rządu przez wspomniane wyżej 
mocarstwa. Taki sposób postępa- 
wania stanowi w rzeczywistości 
akt agresji przeciwko Republice 
hiszp=ńskiej. Deklaracja powstań- 
ców, iż chcą oni przeciwdziałać 
siłą womemu handlowi z portami, 
kontrolowanymi przez Rząd hisz- 
pański, jest znamienna jaka czyn- 
nik, mogący stworzyć trudności o 
charakterze międzynarodowym, Lr 
dności, które Fraiico — jak wia- 


domo z jego oświadczenia na go- 
czątku rewolty — pragnie wywo- 
lać. 


Trudności te zaostrzyiy się 
przez fakt uznania powstańców 
przez Niemcy ij Włochy, które to 
państwa, a zwłaszcza jedno z 
nich, jak wynika z informacyj Rzą 
du Repuhliki, przygotowują się do 
współpracy z powstańcami w dzie 
dzinie morskiej, wspólpracy "jaką 
maja już w dziedzinie lotniczej i 
wojskowej. Fakty te stanowią dla 
Rządu hiszpańskiego właśnie z po 
wodu swej równoczesności oko- 
liczność tego rodzaju, iż mogą 
ane naruszyć stosunki międzynara 
dowe, co grozi w następstwie za- 
klóceniem spokoju i dobrego po- 
rozumienia między narodami, od 
czego zależy pokój. 

W konsekwencji w imieniu Rzą 
du hiszpańskiego w interesie naj- 
wyższym pokaju i w myśl art. 11 
paktu, proszę Waszą Ekscelencję 
aby zechciala powziąć nlezbędne 
zarządzenia, by Rada Ligi Naro- 
dów mogla przystąpić w jak naj- 
krótszym czasie do zbadania wy- 
żej przedstawionej sytuacji. Racz 
pan, panie sekrefarzu generalny, 
przyjać wyrazy mego wysokiego 
poważania. 

I (©) Julio Alvarez del Vayo". 


Rozporzadzenie W sprawie 


P. Minister Opieki Spolecznej 
podpisał rozporządzenie w spra- 
wie zasilków dla bezrobotnych, 
którzy byli zatrudnieni w bieżą- 
cym roku, a mianowicie: 


zasiłków dla bezrobotnych 


Każdy bezrobotny, który ma 
przepracowane 
104 DNIÓWKI 
ma prawo da zasiłku jako bezro- 
botny. 
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Rząd wniósł do Sejmu projekt 
ustawy skarbowej na rok 1937/3% 
wraz z załączonym do niej preli- 
minarzem . budżetowym. Ustawa 
skarbowa upoważnia ministra 
skarbu do wydatkowania w roku 
budżetowym 1937/38 kwoty zl. 
2,293,429,6 tys. 

Na pokrycie tych wydatków słu 
żyć będą dochody w wysokości 
2,294,747,7 tys. zł. 

W porównaniu z budżetem, 0- 
becnie wykonywanym, nowy ten 
preliminarz wyższy jest po stronie 
wydatków i dochodów o 72 milio- 
ny zł. 

Nowy jest w projekcie ustawy 
skarbowej przepis (art. 11), ktů- 
ry upoważnia tninistra skarbu do 


$ 


` 


Budżet Państwa na r. 1937-1398) 


przedłużenia na cele równowagi 
budżetowej poboru specjalnego 
podatku od wynagrodzeń, wypła 
canych z funduszów publicznych. 

Jak wiadomo, podatek ten zo- 
stał zasadniczo wprowadzony do 
końca 1937 r, wygasa więc na 
trzy miesiące przed końcem roku 
budżetowego. Ponieważ jednak 
zamknięcie tego źródła na kwar- 
tal przed końcem roku budżeto- 
wego mogłoby utrudnić zrówno- 
ważenie preliminarza, projekt u- 
stawy skarbowej przewiduje prze- 
dłużenie na okres 3-ch miesięcy 
poboru tego podatku, o ile będzie 
tego wymagała konieczność uirzy- 
mania równowagi. ` 


Madryt i Malagę; jak burzy! do- 
my i kościoły [I]; jak mordował 
bezbronną ludność na ulicach Ma- 
drytu. Czytamy np. — 

Ludność w Madrycie, jak zresz- 
tą i w innych miastach, na widok 
nadlatujących samolotów rzucała 
się do ucieczki, Mrowie ludzi na 
placach topniała w oczach. Cha- 
rakterystycznym jest, że pierwsi 


Kobiety i dzieci gapiły sią — do- 
słownie do ostatniej sekundy, kie- 
dy już było za późno.. Stąd—zna- 
ezna ilość afiar wśród kobiet i dzis- 
ci Okrutna, belitoma wojna tu 
zbierała nieszczęsna żniwo najobfi» 
ciej, 

Oto są prawdziwie „katolickie” 
wyczyny — zdaniem  klerykalnej 
prasy. Mordowanie hezhronnych 
dzieci i kobiet. Za pieniądze — 
bo o Włochach ten „Polak”* po- 
wiada, że przybyli „z rozkazu”, 

Mordowanie dzieci za odpowie- 
dnie „hónorarium*. 

Ca może hyć okropniejsze, ohy= 
dniejsze?! A brukowa prasa dri- 


do ucieczki rzucali się mężczyźni. | kuje to z zachwytem... 


DI czego Irłandia nie uzna Rządu gen. Franta 


W czasie debaty parlamentarnej 
w Irlandii, która zakończyła się 
ndrzuceniem propozycji, zgłosza 
nej przez Cosgrave a uznanie Rzą- 
du gen. Franco, de Valera, odpo 
wiadając  Cosgravowi, aświad. 
czył: Rząd wolnego państwa Ir 
landil nie ma powodu do uznania 
obecnie Rządu gen. Franco. Ma 
głoby to nastąpić, gdyby świat o- 
o- 


Polska i Rumunia 


Min. Antonescu 


W wyniku wizyty ministra spraw 
zagranicznych, Antonescu, w War- 
szawie, zośtał ogłoszony wspólny 
komunikat urzędowy. Podajemy 
go w streszczeniuń 

Podczas swej wizyły w Polsce 
Wiktar Antonescu, minister spraw 
zagranicznych Rumunii, odbył z 
p. Józefem Beckiem, ministrem 
Spraw zagranicznych Polski, sze- 
reg rozmów, w czasie których, po 
zbadaniu wszystkich spraw, inte- 
resujących oba państwa, obydwaj 
ministrowie stwierdzili całkowitą 
zgodność poglądów swych rzą- 
dów i wyrazili przekonanie, iż w 
obecnej sytuacji jest rzeczą ko- 
nieczną utrzymać czujnie najści- 
ślejszy wzajemny kantakt. 

Obaj ministrowie potwierdzili 
swą wspólną decyzję utrzymania 
we wszelkich okalicznaściach nie- 
naruszatnych zasad, -ustalonych w 
traktacie gwarancyjnym, zawar- 


trzymał dowody, iż w Hiszpanii 
nastąpiła stabilizacja stosunków 
wewnętrznych. Mówią, iż uznanie 
Rządu w Burgos jest w interesie 
chrześcijaństwa. Watykan nie s- 
ważał jednakże za stosowne tego 
uczynić. Niemcy i Włochy uczy» 
nily to z oczywistych względów 
politycznych. Zarówno nie wierzę 
w faszyzm, jak i w komunizm. 


w Warszawie 


tym przez Polskę i Rumunię, aby 
zachować w calej swej skuteczna- 
ści we wszelkiej nowej organiza- 
cji Europy korzyści, wynikające 
dla obu krajów z tego sojuszu. 

W tym celu obaj ministrowie 
wyrazili gotowość dalszego roz- 
woju sojuszu we wszystkich dzie- 
dzinach życia praktycznego Oraz 
przystosowania interesów obu 
narodów do koniecznych nakazów 
obecnej sytuacji. 

Obaj ministrowie skorzysłali za 
sposobności wspólnego spotkania, 
aby dokonać wymiany dokumen- 
tów ratyfikacyjnych kanwencji i 
protokółu, dotyczących wytycze- 
nia granic polsko - rumuńskich. 

sa 
i 


Wczoraj a godz. 15.40 odjechał do 
Bukaresztu rumuński minister spraw 
zagranicznych Antonescn z małżonką 
oraz towarzącymi mu osobami, 
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Fr. PULS SA 


Trzeba iść razem 


Reakcja społeczno - palityczna|dzi stojących faktycznie poza na- 


w Polsce przeszla do ofensywy. 
Pod wpiywami faszyzmu, zwła- 


szcza niemieckiego zdaje się obo. | czy się bół między światem Pracy, 
zawi „narodowemu”, że wybiła je- | swiatem demokratycznym a faszy- 


go godzina na zegarze dziejowym. 
Po ogłoszeniu upadłości „eanacji", 


entdecja wyciąga rękę po spadek || Polsce właśnie przez odebranie lu 
w imig hasel „narodowych i pa-|dowi praw politycznych mogla pa 
gromowo antysemickich preten- | dnieść głowę partia „pogromowa”, 
duje do przewodnictwa w Pan.-| ta sama, która wysiugiwała się ca 


stwie. Licząc na nędzę mas, rzu- 
cono na szalę najbardziej nikcze- 
mma metody wałki, wciąga się ele- 
menty najciemniejsze, byle osiąg. 
nat zamierzone cele , zgnęnić 
wszeliie dązenia demokratyczne, 
wSzelki pos.ęp, uczynić z calej Hol 
ski: CIEMNOGRÓD. 

Z zalłamanymi hasłami i stra- 
szakami  komun.stycznym: mło- 
dziez akademicka „walczy“ %8 « 
niwersyietach, miszcząc w tych 
przybyıkach wiedzy biplioceki | %- 
rządzenia sal; organizuje się po- 
gromy nietylko żydowskie ale 1 
wypady w imastach, gdzie rządzą 
socjaliści, a kije, kastety, cewolwe- 
ry uaes UO przedmiotow „pierw- 
szej potrzeby“. 

Faktycznie taczy slę bój ale na 
łanym troncie i z innymi basiamı, 

TRZEBA SKONCZYC Z PRZY- 
SŁOWIUWĄ „POLSKĄ NĘDZA", 
TRZEBA PODNIEŚĆ ŁUD DO NAJ 
WYŻSZEGO POZIOMU KULTU- 
RY. 

Żeby dokonać „tego cudu“ Pol- 
ska musi zmiemić swoje oblicze po 
lityczne i gospodarcze. MUSI SIĘ 
DOKONAC WIELKA PRZEBUDU 
WA USTROJU w interesie dziesiąt- 
ków milionów ludności. 

Tylko w Polsce demokratycznej 
chłopi i robotnicy mogą zdobyc 
należne im miejsce i dokonać 
zmiany ustroju. Żadne półśradki 
nie pomogą, nie zmienią faktu, że 
w Polsce jest 6 — 8 milionów lu- 


Tow. Jszel Dziunia 
wiceprezyteniem Częstochowy 

Jak donosiliśmy już, na posie- 
dzeniu Rady Miejskiej, w Często- 
chowie w ub. czwartek dokonano 
wyboru prezydium zarządu młasta. 

Wiceptezydentem miasta Często 
chowy wybrano prof. tow. Józefa 
Bziubę. 


Puder BEBE 622 SZOFMANA 


własem życia twórczego. 
Na tej właśnie płaszczyźnie ta. 


zmem. 
Dojrzewa już świadomość, że w 


ratowi i organizowała walki bra- 
tobójcze. 

d spotkał się ruch socjalistyczny, 
to zn. PES. z rucrem 
rozbrzmiewa hasło przez całą Pol 
skę, jak dluga I szeroka: Rozwią- 
zać Sejm i Senat, rozpisać nowe 
wybory, naprawdę czyste i demo- 
kratyczne. 

1 tak, gdy domagamy się prze- 


budowy uszroju gospodarczego ul- 
ha pollitycznego, chiopi, robotnicy i 


pracówincy Luysiów. muszą ma- 
szerawać razem. Innego wyjścia 
me ma, jeżeli stwie-czimy, że chło 
pi i robotnicy dążą do Polski Lu- 


dowe] „a taka Polska może być 
dziełem właśnie chłopów, robotni- 


ków t pracowników umysłowych. 


audowym è 
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Na froncie akadem.ckim 


RBEZWZGLĘDNY ARESZT. 

Wobec 18 zatrzymanych „bla- 
kujących (już nie studentów UJP.) 
sędzia śledczy zastosował bez- 
względny areszt. Zostali oni prze- 
wiezieni do Centralnego Aresztu 
Śledczego. Reszta jest stopniowo 
zwalniana, 

DZIEŁO „NARODOWEGO ' 
ZNISZCZENIA. 

Auditorium Maximum w Warsza- 
wie po dwudniowym porządkowanin 
nie zmieniło swego opłakanego wy- 
gladu, 

Nowy gmach wydziału prawa UJP. 
wygląda wewnątrz, jak stara rudera. 

Szyby powyhljane, drawi powyłn- 
mywane, pieca robite, klosza, lampy, 
żarówki, dzwonki, połączania elektry 
czna i telefoniczne pazrywane, 

Z rozbitych podlóg pozbierano już 
podarte i poopalane ekta studenckia 
i połamane krzesła | pulpity, ale le- 
żą one poskładana w rogach sal wy- 
kladowych. Prasa „narodowa! usitn- 
je wytłumaczyć, że pęd wody hydran 
tów strażackich i walka z policją 
spowodowały zniszczenie. 

Ale nikt nie potrafl wytłumaczyć 
w jaki aposób akta studenckie, ma- 
tury, metryki, indeksy i kwity mo- 
gly zapalić się od strażackiej wody 
czy od... gorąca walki. 

Wykłacy na Uniwersytecie w dal- 
szym ciągu się nie odhywają. Wła- 
dze nzaleźniają otwarcia uczelni od 
postawy młodzieży, 

e] 


Jasno į dobitnie akrestia PPS. 
swoje stanowisko we wszystkich 
zagadnieniach, czy to obrony pań 
stwa, czy ustosunkowenia się do 
komunistów czy też w sprawie nie 
ubłaganej walki z faszyzmem en- 
deckim. Znalazły te nasze rozwią- 
zania zagadnień swoj wyraz w u- 
chwalach Rady Naczelnej. 

Dzwonimy na alarm, zeby świat 
Pracy, chłopi, robotnicy, inteligen- 
cja nie dali się sprowadzić z dro- 
gi, którą trzeba przemaszerować 
razem, żeby dojść do celu. 

A celem jest władza dla ludu w 
interesie Państwa. 


DOROTA KŁUSZYŃSKA. 


8 amo) 


POŁYSK L 


W,„wolnym” mieście Giańsiu 


Dwa| socjallści, bracia Rein- 
hold i Bernhold Zelierowie, którzy 
« obronie koniecznej zabili © 
czerwcu r. b. w miejscowości Wie 
sental] na terenie Wolnego Miasta 
napadających na ich dam czlon- 
ków narodowo - „socjalistycznej! 
sztafety ochronnej: Ludwiga i Fres 
sonka, odpowiadali wczoraj przed 
gdańską izbą karną tylko pod za- 
rzutem nielegalnego posiadania 
broni. Sąd gdański skazał pierw- 
szego na | rok więzienia, a dru- 
giego na 2 miesiące więzienia. Sąd 
nakazał prowadzenie rozprawy 
przy drzwiach zamknięłych, nie 
dopuszczając nawet przedstawicie- 
li prasy do rozprawy. Powodem 
tega był fakt, iż oskarżeni oraz 
ich adwokaci twlerdzili, iż bracia 
Zellerowie bici byli w więzieniu 
przez gdańską policję polityczną. 

(PAT) 

Agencja PRESS donos! z Gdań- 

ska: Niezwykle charakterysiyczną 


jest zdecydowana już zmiana na 
stanowisku szefa placówki dypla- 
matycznej Nłemiec w Gdańsku. 
Dotychczasowy konsul generalny 
Rzeszy niemieckiej, tajny radca 
von Raddowitz, został mianowany 
posłem w Luksemburgu. Stanowis- 
ka konsula generalnego Niemiec w 
Gdańsku obejmie von Luckwind z 
centrali urz. spraw zagr. w Ber- 
linie, 


Katastrofa kole owa 
w Kra-nymst.w e 


Ubieglej nocy, o godz. 3.26, na 
stacji Krasnystaw iwowski pociąg 
osobowy, zdążający do Warsza- 
wy, najechał na stojący na stacji 
pociąg towarowy. 

Kilka wagonów zostało  znisz- 


czonych, w tem trzy zdruzgotane 
są doszczętnie. 

Kilkanaście osób odniosło rany; 
cieżkich wypadków z ludźmi nie. 
ma. 


CHŁODZIĘKO! 
zaĆ IENIA 
U DZIECI 


KAM IENIE ŻÓŁ! IQWE tworzą eęstopniowo wskutekzłegofunkcjonowaniawątroby 


KONFERENCJA REKTORA 
UNIW. JAGIELL. Z PRZEDSTĄ- 
WICIELAMI MŁODZIEŻY. 

W dniu wczorajszym Rektor U. 
J. zawezwał do sieble przedstawi- 
clei młodzieży akademickiej i 
przedstawił im żądanie, ahy wzięli 
na siebie odpowiedzialność za po- 
rządek i spokój na wykładach. Pa 
konferencji odbyły się zebrania za 
rządów szeregu organizacji, na 
których omawiana sprawę stano- 


wiska Rektora. 


Związek ależnej Młodzieży 


Socjalistycznej wydał ulotkę nawo 


łułącą mlodzież da przeclwstawie- 
nia się dalszym awanturom. 

Gmach Auditorium Novum jesi 
zamknięty. 

BÓJKI WE LWOWIE. 

W związku z racznicą śmierci 
Grotkowskiego, młodzież „narodo 
wa” urządzila w piątek demonstra 
cje na mieście. Pochód został roz- 
pędzony przez pollcję. 

Jak donosi prasa lwowska dwał 
policjanci i kilku przechadniów 
odnlosło rany. Aresztowano kilka- 
naście osób. 
W POZNANIU BEZ ZMIAN. ( 
Dom Akademicki w  Paznaniu 
jest w dalszym ciągu okupowany. 
Młodzież  „naradowa”* wywiesiła 
„odpowłednie" napisy z okien 
pierwszego | drugiego piętra, 
WILNO PO STRAJKU 
PROTESTACYJNYM, 

Po czwartkowym stratku prate- 
stacyjnym praklamowanym w Wil 
nie przez Radę Żydowskich Zwiąż 
ków Zawodowych, a papartym 
nrzez Polską Partię Socjalistyczną 
i Klasowe Związki Zawodowe, w 
Wilnie adczuwa się nastrój wycze 
kiwanla, 

Władze uniwersyteckie nie za- 
brały jeszcze głosu po przyjęciu 
delegacji Stow. Akad. Żydów 
U. S. B. 

Ze wszystkich stron napływają 
na ręce Rektora U. S. B. Jakowic- 
kiego, wyrazy oburzenia w zwigz- 
ku z tobuzerskim nałściem mło- 
dych „narodowców” na jego mie- 
szkanie. 

Wykłady na U. S. B. nie zostały 
jeszcze wznowione. 
a BTO 

Miesiąc propagandy 

„GŁOSU KORIET* 
przełożony został z grudnia 1936 r. 
na miesiąc styczeń 1987 r. 
Wszystkie polecenia | wskazania, 
wydane przez Centralny Wydział 


| Propagandy będą obowiązywały w 
| stosunku do nowego terminu miesią- 


ca propagandy. 


Światowej Sławy Radioodbiorniki 
Superheterodyny wiedeńskie 
Hornyphon—Kapsch—EUMIG 


Salon radiowy 


FONOTON 


Sienkiewicza 3 Telefon 625-95 


Niskie ceny—Dogodne warunki 


przeznaczona, tan 3 DLA LUNZA 
PRACY praktyczne pddarki 


+t 7.— firanki ad 8. — 
w 7.— chodniki „ "1.50 
5.— kaca n 530 
łówsta H3 


Pólurzędowa notatka, zakomu- 
nikowana prasie berlińskiej stwier- 
dza, że wszelkie kombinacje, oma- 
wiane zagranicą ca do decyzji, ja- 
ką zamierza powziąć Rząd Rzeszy 
w sprawie Karoła von Ossietzky, 
sę bezpodstawne. Rząd nie po- 


dzie. 


We Francji 


Dwiefzky ggo I przyznanej mu nagrody 


Podobno Rząd zamierza na przy 
szłość ZABRONIĆ WSZYSTKIM 
NIEMCOM PRZYJMOWANIA NA- 
GRODY NUŚLA. Połurzęwowa na- 
lalka nie putwierdza jednak tych 
poglosek, Niektóre kola twierdzą, 
ze decyzję w sprawie Usśetz- 


wziął Jeszcze decyzji w tym wzglę |ky'ego ma wydać osobiście Hi. 


| 
Pred wybuchem strajku lab akanlo 


tier, (PAT.). 


zatarg musi być poddany arbitrażowi 


mm przez 
rządowy projekt nstawy  pojednaw- 
czo - arhitrażowej, dotyczącej zatar- 
gów społecznych, obejmuje 16 arty- 
kułów. Art. lezy przewiduje, że 
wazystkie zbiorowe zatargi © pracę 
winny być poddane procedurze poje- 


dnawcza - arbitrużowej przed oglo- |1 


azeniem strajku lub lokautu. Gdy 
zbiorowa umowa, obowiązująca w da 
nym zawodzie, przewiduje procedurę 
koncyliacyjną, to procedura ta winna 
być mtoenwana Jeżeli żauna proce- 
dura nia jest przewidziana, to zatarg 
winien być przedłcżony departamen- 
tulnej komaji koneyt'acyjnej. Jeżeli 
ta procedura nie doprowadza w krót- 
kim okresie czasz do rezultatów, to 
strony winny się odwołać do akcji kon 
cyliacyjnej, przeprowadzanej przez 
kompetentna narodowe związki zawo 
dowe, które wyznaczają komisję, ma 
jaca zakończyć swa praca w termi- 


|Forsować eksport wyrobów goiowych, 


Przykład Syndykatu Drutu i Gwoździ. 


Polska jest krajem a znacznej sta- 
la rosnącej nadwyżce sìl roboczych 
dla których musimy znajdować pra- 
ce — oto jeden pewnik nie ulegają- 
cy żadnej wątpliwości. 

Polska jest krajem o niesłychania 
niskim spożyciu — oto drugi pew- 
nik. 

Dlatego też zadaniem naszem jest 
z jedmej strony dążyć do zwiększenia 
spożycia na rynku wewnętrznym, z 
drugiej — do forsowania eksportu 
tych wyrobów, w których tkwi mo- 
źliwie największa ilość robocizny. 

Nie jest zatem obojętne, czy aks- 
portujemy surowca (mięso, węgieł, 
zboże, kartofle, żelazn), czy też wy- 
roby gotowe (konserwy, wyroby że- 
lazne, I t p.). 

Oczywiście w dzisiejszym układzie 
stosunków eksport wyrobów g%- 
wych jest znacznie trudniejszy i wy- 
maga znacznie większych wysiłków 
ze strony czynników  zainteresowa- 
nych. 

Eksport wyrobów gotowych nie 
jest jednak niemożliwy. Możemy to 
udowodnić na bardzo charakterysty- 
cznym przykładzie, 

Oto w kwietniu 1935 r. utworzone 
zostało Biuro Sprzedaży Zjednocza- 
nych Fabryk Drom i Gwaździ, Syn- 
dykat tem postawił sobie dwa zada- 
nia: uporządkowanie | zwiększenia 
sprzedaży na rynku wewnętrznym 
oraz zorganizowanie eksportu. 


dzieli nas od powstania tej organi- 
zacji, ta jednak z całym obiektyw:z- 
mem stwierdAć musimy, że z abu 
madah wywiązała się ona w sposób 
zadawalający. Dzięki intensywnie 
prowadzonej propagandzie zbyt i 
reorganizacji aparatu sprzedaży Btu 
ru Sprzedaży Zjednoczonych Fabryk 
Drutu i Gwożdzi udało się powięk- 
szyć zbył na rynku wewnętrznym, 
jak również przez intensywną akcję 
eksportową udało się temu Biura na- 
wiązać stałą współpracę eksportową 
z najpoważniejszymi rynkami zamor 
skimi, gdzie polski drut į gwoździe 
majdują stałych odbiorców. 


bie: w okresie ostatnich 12 miesięcy 
Biuro Sprzedaży Zjednoczonych Fa- 
lbryk Druta i Gwoździ wywiozło z 
Polski 10.868.000 kg, drmta 1 gwoś- 
dzi, lokując ten towar na następują- 
leych rynkach: Portugalji, Egiptu, 
Argentyny, Pera. Indji Brytyjskich, 
Indji Holenderskich, Padestyny, Nor 
wegji, Marokka, Syzji, Chin, Siamu, 
Cejlonu 1 szeregu mniejszych. 
Dzięki tak umiejętnie prowadzonej 
akcji eksportowej osiągnięto nie- 
wątpliwie sukcesy: fabryki dram i 
gwoździ sę niemal w pełni zatro- 
dniane, a kraj uzyskuje tak potrze. 
hne w obecnych czasach dewizy. 


Liczby przemawiają same za aie- | oracodawców. 


lZgon Zacharofia 


premjera Błuma|nie 6-dn dni Jeśli i ta komisja nia 


może załatwić zatargu, to winną 
sprawę skierować da narodowej ko- 
misji koncyliacyjnej, utworzonej pod 
przewodnietwem zainteresowanego 
mrmistra, a skladającej mę z jednako 
wej liczby delegatów pracodaoców 
pracowników, wyznaczonych przaa 
ganeralną konfederację pracodawców 
i generalną konfederacją pracy. Q ila 
| tej komisji nie uda się zlikwidować 
zatargu, winna ona zredugować pros 
tokół, wylirzający główne rozhfeżnó. 
Ści | wezwać strany do wyznaczemia 
arbitra. Generalna konfederacja pra- 
codawców i generalna konfederacja 
pracy winny przesłać na ręce stałej 
komisji narodowej rady gospodare 
czej listy, obejmujące po 15 nazwisk 
każda Z pośród osób, figurujących 
na tych listach, minister dokona wy 
boru arbitra na wypadek odmowy jè- 
dnej ze stron wyznaczenia arbitra wa 
własnym zakresia Jeżeli arbitrowie 
nie zdołają się porozumieć w ciągu 
trzech dni, to winni wyznaczy mie 
perarbitra. W wypadku rozbieżności 
adnń superarbiter będzie wyznaczony 
przez premiera, z pośród osób, figu- 
rujących na listach, dostarczen: 

przez obie organizacje, Superarbstar 
winien ogłosić swą decyżję w termi- 
nie 3-dniowym. Jeśli procedura Kafi- 
cyllacyjna nia może być zastosowa- 
na na skutek niestawienia się jednej 
ze stron, zainteresowany minister res 
daguje protokół. o jakim była mowa 
uprzednio, | procedura prowadzena 
jest dalej. Jeśli procedura arbitražo- 
wa nia może być stosowana 2 tych 
samych powodów, to wyznaczeniem 
arb'tra zajmuje się minister. Decyzja 
arbitra jest obowiązująca dla obu 
stron. Do projektu, przedłożonega 
przez Rząd, dodany Jest projekt 'po- 
stępowania koneyliacyjno - arbitra- 
Żowego, uchwalony przez delegatów 
meneralnej konfederacji pracy i przy 
dęty z pewnymi zastrzeżeniami przez 
dsłegatow generalnej  konfederanji 


W Monte Carlo zmarł słynny, fa- 
brykant broni, Bazyli Zacharoif, 
Zacharoff był jedną z najbardziej 
ciemnych postaci „Krwawej Mig- 
dzynarodówki*. Jego dzielem były 
wojny bałkańskie i liczne rewolu- 
cje w południowej Ameryce. jego 
akcja przyczyniła się również czę« 
ściowo do przyśpieszenia wybuchu 
ostatniej wojny światowej. 


Pochmurno i m*tisto 


Przewidywany przebieg pogody 
dnia 29 listopada, W dtlszym ciągu 


Przykład Biura Sprzedaży Zjedna- 


|przeważnie uchmuno, „mglisto 1 
h Fabryk Drutu i Gwoździ za- 
Ja tau A) rea T EE ODWAWOSCH CJA 


miejscami drobne opady. Temperatu» 


sbiguje na baczną uwagę i NaŚlado- iios miożawey > ważodnie I polu- 
wame (X). dniowe. 


wmi 100 lat. 


Acrkolwiek ledwie półtora roku 


Zapobiegajcie ich powstawaniu stosując ziola CHOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO! 


Zadajcia bezplainych broszur w lab, liz-chem. Warszawa, Nowy-Świat 5 oraz apteki i skt apieczne. 


ARTHUR a Com PIERWSZA WARSZAWSKA FABRYKA MUSZTARDY 
: a 


Dłucoletnia egzystencia — to nasza reklama. 
Spróbuj raz nasz KABUL |ub MUSZTARDĘ, a innej jeść nie będziesz, 
Do nabycia we wszystkich solidnych firmach. 
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Silny lud i siina armia ludowa 


Że wajna jest produktem społe- 
czeństwa klasowego; że Ustrój so- 
cjalistyczny usunie przeciwieństwa 
społeczne, a tym samym  zasypie 
źródło wojen — o tym wie do- 
brze każdy socjalista. Lecz pięt- 
nując wojnę jako nieszczęście i 
zbrodnię wobec ludzkości; lecz wy 
soko stawiając 1deał braterstwa 
dudów i powszechnej społeczności 
narodów — socjalizm odrzuca ab- 
strakczjny antymilitaryzm i tak 
zw. pacyfizm, oderwany od sto- 
sunków społecznych i politycz- 
nych epoki. 

Po wojnie światowej cała po- 
tworność tej niebywalej w dzie- 
jach rzezi została ujawniona świa 
iu. Hasło „nigdy więcej wojny— 
wojna wojnie!" stało się jednym z 
najbardziej popularnych haseł pra 
letariatu. Namiętność nienawiści, 
skierowywaną przez prowadzące 
wojnę rządy przeciw ludom i na- 
rodom, pozostającym po przeciw- 
nej stronie okopów, skierowało się 
przeciwko winowajcom wybuchu 
wojny i wojny użytkowcom. 

Ludy uświadomiły sobie, że przy 
czyna wybuchu wojny leżała w 
przeciwieństwach kapitalistycz- 
nych, rozsadzających Europę. Wi- 
nowajcą wojny jest ustrój społecz- 
ny. Rozpoznanie to nie uniemo- 
żliwia jednak jednoczesnego 
stwierdzema przebiegu wydarzen; 
nie uniemożliwia np. ustalenia, kta 
w sierpniu 1914 r. był napastni- 
kiem a kto napadniętym, lub usta- 
lenia, kto w tymże r. 1914 w Di- 
nant albo w Kaliszu był masakro- 
wanym a kto masakrującym. Hi- 
storiozofia materialistyczna nie mo 
że być przecież jakimś general- 
nymi rozgrzeszeniem dla jednostek 
ludzkich i dla rządów za ich zbra- 
dnicze czyny. Cesarz Wilhelm 1l 
nie jest więc dla nas godnym 
współczucia wytworem i aflarą u- 
stroju społecznego, ale poupali 
czem świata—swymi zbrojeniami 
na lądzie i morzu, swym} prowa- 
kacjami wojennymi, swoimi szało- 
nymi mowamii. 

Podobnie, opłakując i pięinując 
krwawą zbrodnię wojny Świaro- 
wej, nie będziemy mimo to wcale 
uważałi stanowiska _ Socjalizmu 
polskiego zajętego w chwili wybu 
chu wojny — za błąd. Udział P. 
P. S. i PP. S. D. w organizowa- 
niu Strzelca (przedwojennego) 1 
Legionów jest kartą naszych dzie- 
jów, której nie zamierzamy pomi- 
jać milczeniem, 

Wojna światowa była nieunik- 
nioną, a jeśli tak — to polityka 
proletariatu polskiego winna była 
zmierzać do obalenia caratu i do 
ustanowienia niepodległej polskiej 
republiki iudowej. Zmierzać wszy- 
stkimi środkami, także z bronią w 
ręku. Gorycz, jakiej proletariat 
polski doznaje z powodu swego 
położenia moralnego i materialne- 
go w obecnym państwie polskim, 
nie może nas zmylić i skłonić do 


oceniania polityki naszej 
1914 — 1920 jako błędnej. 
tyka ia była traina! 

Po wojnie światowej Socjalizm 
polski uporczywie brons tezy, że 
pokój jest koniecznością życiową 


z lat 
Poli- 


Rzeczypospolitej Polskiej. Wypo- 
wiadaliśmy wielokrotnie pogłąd, 
że Polska może tylko zyskac na 


pokoju, a na wojnie stracić może 
kardzo wiele, bo nawet swą nie- 
podiegłość. Stąd domagaliśmy się 
stale, by Polska nietylko włączyła 
się w mechanizm pokojowy świa- 
ła powojenego, ale nawet przodo- 
wała w wysiłkach, zmierzających 
do zapewnienia narodowi trwale- 
go pokoju. Coprawda niejednego 
Polaka troską napawać mógł fakt 
pozostawania poza granicami 
czypospolitej Polaków w Niem- 
czech, Czechosłowacji i t. d. Po- 


niany był pogląd, że w razie gro-mniej obawia się Włoch; Rosja 


żby wojny należy porzucić pracę 
i strajkiem generalnym wojnę unje 
szkodliwic. Ta bylo wtedy, gdy 
wszędzie partie robotnicze i związ 
ki zawodowe korzystały ze swo- 
body organizowania się, propa- 
gandy, strajku i t. d. Lecz dziś 
jest Inaczej.” Dziś w razic napa- 
ści — przypuśćmy — Niemiec na 
Francję, strajk generalny byłby mo 
żliwy tylko we Francji, ale wtedy 
byłby straszliwą krzywdą dla na- 
padniętego kraju ı niegodną pre- 
mią dla napastnika... 

Jakaż więc dzisiaj ma być poli- 
tyka proletariatu, proletariatu pol- 
skiega przede wszysikim? Nie mo- 
że to być polityka rozbrajania ar- 


z» | mii polskiej, bo obok nas stoi pod 


bronią 1.200.000 żołnierza niemiec 
kiego. Możemy dodać z goryczą, 


trwoży się zbrojeniami Niemiec 1 
Japonii, zaś do Włoch odnosi się 
niemal życzliwie. Czy państwa, 
które prędzej czy póź poje- 
dyńczo czy wszystkie naraz, sta: 
ną naprzeciw podniesionego mie- 
cza wojennego faszyzmu, potraiią 
znależć drogę da szczerego współ- 
działania? Od odpowiedzi na to 
pycanie zalezy przysziość ` Liwopy 
i nie tu nie poroże niechęć do „wa 
jen religijnych" (ideologicznych). 
Przyszła wojna nie jest zależna od 
dobrej woli i chęci państw poko- 
jowycii, lecz od tego, czy państwa 
łaszystowskie napotkają na siłę i 
solidatność, czy też na słabość i 
niezdecydowanie. 

Polska Partia Socjalistyczna, w 
interesie pokoju i Polski i Europy, 
domaga się, by polityka zagrani- 
c 


Światowej sławy 
Tutki Prima AIDA 
są najlepsze! 


wojenny statut kuropy pokazat 
jednak najlepiej, że uzgodnienie 
granic etnograficznych z granicami 
państwowymi jest, niestety, wogó- 
le niemożliwe, i że zasada samo- 
stanowienia narodów musi być u- 
zupelniona dałeko idącymi prawa- 
mi dla mniejszości narodowych. 
Pełne prawa kulturalne dla Pola- 
ków poza granicami Rzeczypospo- 
litej są hastem walki Socjalizniu 
polskiego tak samo, jak prawa 
mniejszości narodowych w Polsce. 
Oto jest droga do pokoju i do 
współpracy narodów. 


Tak to hylo, ale tak już nie jest. 
Faszyzm przekreślił na jakiś okres 
te możliwości, zwłaszcza od cza- 
su, gdy przestal być lokalnym zja- 
wiskiem włoskim, a zaciążył pa- 
nurym cieniem nad całą Europą 
Państwa faszystowskie nie uznają 
ochrony mniejszości narodowych; 
faszyzm włoski gwałtownie italia- 
nizuje Niemców, Słoweńców itd., 
hitleryzm forsownie germanizuje 
Polaków itd. Państwa faszystow- 
Skie nie uznają obecnych granic i 
jawnie dążą do ich zmiany. Pań- 
stwa taszystowskie gardzą poko- 
jem, apoteozują wojnę i całe dyszą 
pragnieniem podbojów i zaborów. 
Nie widzieć tego, propagować dziś 
integralny pacylizm — to być šle- 
pym alba szaleńcem! 


światowej szeroko rozpowszech- 


Zapomniany Twórca 
Nocy Listopadowej 


W odległości zaledwie 50 km od 
Warszawy, w zapadłej mieścinie 
Warce, na małym cmentarzysku 
mocno zapuszczonym, spoczywa 
PIOTR WYSOCKI. Prawie ubogi 
nagrobek kamienny w kształcie 
krzyża na skale znaczy mogitkę, 
kryjącą ostatnie szczątki twórcy 
Nocy Listopadowej. Tak jest na 
cinentarzu Warckim. Lecz i w sa- 
mym miesteczku, w którym Wy- 
socki już jako 60-ietni starzec po 
swoim powrocie z katorgi sybe- 
ryjskiej w październiku 1857 r. z 
nakazu władz rosyjskich osiadł 
jeszcze mniej zachowało się śla- 
dów jego pobytu. Nawet dom na 
„Wojtówce”, a dzisiaj ulicy Woj- 
towskiej 16, w którym zamiesz- 


kiwał i w którym dokonał swego 
żywota, — w 20 lat po jego śmier- 
ci spionął doszczętnie. Odbudowa 
na go wedlug planu poprzedniego 
domu, ale poza kopią izby, w któ- 
rej uma, — nic po nim nie zosta 
ło. Obecni mieszkańcy — właści- 
ziele tego domu, ludzie ubodzy i 
prości, zachowali w pamięci już 
mało znaczące szczegóły o osiat- 
nich latach życia Wysockiego. 
Dzielą się nimi jednak chęjnie z 
„ Adwiedzającymi to miejsce pamią! 


kowe przyjezdnymi, 
coraz mniej... 

I na tym kończą się wszelkie 
pamiątki po Wysockim w War 
ce, a z nią i w Polsce. Trzeba przy 
znać że gdy chodzi a tak zwane 
ziemskie dowody pamięci o Wy- 
sockim, to są one nad wyraz ską- 
pe. A wobec tego w pamięci obec- 
nego pokolenia postać Wysockie- 
go z biegiem lat coraz bardziej za 
ciera się i zanika. 

Wiedza zaś historyczna nie ma- 
iąca dła Wysockiego należnych 
względów, raczej wobec niego su- 
rowa,  pomniejszyła znaczenie 
dziejowe tej bohaterskiej posta- 
ci powstania listopadowego. Urzę 
dowa historiografia polska z ma- 
łymi wyjątkami zaznaczyła łaska- 
wie, że Wysocki nie mając udo- 
kumentowanego dyplomami wy- 
kształcenia — „nie miał wrodzo 
nej iskry Bożej do prowadzenia 
przygotowań  powsłańczych”, a 
jako wojskowy — „byt tylko zde- 
tydawanym, bardzo dobrym sub- 
alternem _ (podkomendnym] jak 
to wykazała (!!!) noc listopada 
wa". Niewątpliwie, Wysocki nie 


których jest 


Po wojnie|j 


ze winowajców potargania trakta- 
tu wersalskiego przez Hitlera i u- 
zbrojenia Niemców szukać należy 
nietylko w Niemczech, ale także i 
po tej stronie granicy, 


Ale nie zmienia ta faktu: 
obok nas stol olbrzymia, uzbroja- 
na po zęby armia — z kierunkiem 
marszu na Wschód... 


Polityka klasy robotniczej szu- 
kać musi środków zapobieżenia 
wojnie. Skąd wojna nadchodzi, 
wiadomo: od państw faszystow- 
skich, od Niemiec i Włoch przede 
wszystkim. Ostatnia i jedyna 
szansa zapobieżenia wojnie, to 
solidarne dzialanie wszystkich 
państw, zagrożonych przez blok 
faszystowski, to zespolenie wysił- 
ków Anglii, Francji, Małej Enten- 
ty, Skandynawii, Związku Sowiec 
kiego, Ameryki. 


„Front ludów * — tak ten blok 
pokojowy zwie angielska Partia 
Pracy. Siłą państw faszystowskich 
jest ich wspólne działanie, ujaw- 
nione ostatnio w porozumieniu Rzy 
mu z Berlinem i Berlina z Japonią; 
słabością państw pokojowych jest 
ich nieskoordynowanie i rozprosze 
Anglia lęka się Włoch 
(zagrażają jej potędze morskiej i 
koloniom), mniej lęka się Niemiec 
Francja lęka się Niemiec 
(zagrażają wschodowi 


zrozumieć jego nieprawodopodol- 
nej skromności i prostoty, oraz 
bezgranicznej ofiarności i bezin 
teresowności aż do samozaparcia 
się, — degradują go do rzędu ja- 
kiejs miernoty. Gdy tymczasem 
— wedlug współczesrtych — Wy 
socki był dyktatorem Nocy Lista- 
padowej, a po zwycięstwie nie 
przyjął awansu, ani też nie szukał 
wywyższenia, chociaż byt ubóst- 
wiany przez wojsko i lud, chociaż 
był RABY, CG na którego cześć 
układano iersze i utwory mu- 
zyczne. Czyż ten powszechny i nie 
kłamany entuzjazm wobec osoby 
Wysockiego — przed wybuchem 
powstania ogółowi nieznanego, nie 
świadczy o nieprzeciętnej jego 
wielkości i o jego macy ducha? 

To też sumienna hisforia powsta 
nia listopadowego nie potrzebuja 
wywyższać Wysockiego. Wystar- 
czy bowiem stwierdzić ponad 
wszelkie wątpliwości aticjalnych 
dziejopisów, że Wysocki podjął 
dzieło spisku Łukasińskiego i to 
w momencie, gdy Łukasińskiego 
zabrakło i gdy większość ocala: 
łych z pogromu spiskowców z or- 
ganiacji się wycofała. 

Wysocki organizację, przygoto- 
wującą wybuch, pogłębił i rozsze- 
rzył przede wszystkim w wojsku, 
a w nocy 29-go listopada 1830 r. 
dał hasło do wybuchu, W ten 


ma szczęścia do historyków epo- sposób spelnił marzenia i zamiary 


ki listopadowej, którzy nie mogąc 


kilkunastoletnich wysiłków i prau 


czna Polski była jasna i wyraźna. 
By nie szukała przyjaźni z pań- 
stwami faszystowskimi, a przede 
wszystkim z Niemcami  hitlerow- 


skimi, gdyż są one groźbą nie tyl 
ko dla pokoju, lecz także dla nie- 
podległości Polski, 

Żądanie to jest własnością 
nie tylko P. P, S. Jest to wspólne 
żądanie olbrzymiej większości pol- 
skiego naradu. 

Czy trzeba przypominać, że PPS. 
jak najbardziej stanowczo przeciw 
sławia się i przeciwstawiać się bę- 
dzie wszelkim pomysłom nowych 
wypraw na Kijów ł Mińsk, wszeł- 
kim zachętom wojennym siwobra- 
dych młodzieńców z „Buntu mło- 
dych" 1 t. pr. cha 

Lecz jeśli wojna. wybuchnie? . 

Jeśli wojna wybuchnie — a 
gdzie jest ten śmiałek, któryby wy- 
kluczył tę możliwość... — to socja 
lizm polski musi określić swe sta- 
nowisko na jej wypadek, 

Oto przyczyna, dla której Rada 
naczelna P. P.S. w swych u- 
chwałach z dnia 7 listopada b. r. 
zajęła się tem zagadnieniem, stu- 
sznie przyjmując, że jeśli wojna 
wybuchnie, to wybuchnie niespo- 
dziewanie, znienacka, prawdopo- 
dobnie nawet bez aktu oficjalnego 
wypowiedzenia wojny. 

Jeśli wajna wybuchnie, proleta- 


Francji), | riat i cały lud polski przeciwstawi 


konspiracyjnych ówczesnego mlo 
dego i niezdeprawowanego niewo 
lą pokolenia. 

Już to jedno stawia go w rzę- 
dzie bohaterów narodowych. 

Ale na tym nie wyczerpala się 
jego praca i ofiarność dla umi- 
łowanej sprawy. Ujęty z bronią w 
ręku przy szturmie Woli, ciężka 
ranny i zawleczony do Bobrujska. 
stale w kajdanach, staje przed są 
dem wojennym, który skazuje go 
w dniu 17-ym października 1831 r. 
na karę śmierci przez ćwiartowa- 
nie. Wyrok ten przy zatwierdza- 
niu „złagodzono” na powieszenie, 
Jednak wyroku nie wykonana, i to 
na wyraźny rozkaz Mikołaja 1-go, 
który przekazał Wysockiego ks. 
Paskiewiczowi, namiestnikowi Kró 
lestwa Polskiego, a w następstwie 
sądowi kryminalnemu w Warsza- 
wie, sądzącemu sprawców wybu: 
chu listopadowego. 

Odtąd Wysocki przebywa katu- 
sze osławionego więzienia na Le- 
sznie i męki śledztwa. Ale naj- 
gorszym było jego zupełne opusz- 
czenie przez wszystkich,. nawel 
przez obrońców. Sprawa Wysoc 
kiego była tak groźną, że adwo- 
kaci bali się go bronić, ażeby sie- 
bie nie narażać. Doszła do tego, 
że dopiero trzeci z kolei adwokat, 
gdy już nie mógł się wykręcić, pod 
przymusem sytuacji „bronił ” Wy- 
sockiego w sądzie. 

Ten okres procesu, podczas któ 


się każdemu, kto napadnie na Pol- 


skę. Taki jest sens uchwał Rady 
Naczelnej. 
Jeżeli napastnik przyjdzie ze 


Wschodu położymy mu tamę, Jeśli 
z zachodu — znajdzie nas na swej 
drodze. Lecz pontyka jest sztuką 
przewidywania, l oto P, F. S. prze 
widuje, iż Polsce — przynajmniej 
przez diugie czasy — napaść ze 
Wschodu, ze strony Związku So- 
wieckiego nie grozi. Jeżeli z czy- 
jej strony grozi nam najście zbroj- 
ne, to tylko ze strony naszego za- 
chodniego sąsiada. Nie kryje się 
on z tym, że pragnie (nara- 
ziej uniknąć starcia z Anglią; 
politykę Niemiec przyjazną w sto- 
sunku do Anglii nazwał Hitler w 
„Mein Kampf" swym testamentem 
politycznym. Agresja na granice 
Francji przedstawia dla Niemiec 
ryzyko zbyt wielkie. Ale i Rosen- 
berg („Ziele der deutschen Aus- 
senpalitik*) i Hitler (mowa w No- 
rymberdze) wskazali kierunek mar- 
szu: na Wschód. 


A między Niemcami a Ukrainą, 
Syberią i Uralem leży Polska... 

Polska Partia Socjalistyczna 
wskazuje więc na konieczność po- 
mnożenia obronności kraju, na wy- 
padek napaści z Zachodu. 

Obronność kraju to wojsko. Mo 
wimy więc otwarcie, wyraźnie | 
sztzerze: dopóki faszyzm jest 
dominującym czynnikiem polityki 
europejskiej — niema mowy o roz- 
brojeriu, Polska musi mieć silną 
armię. 

Ale P. P. S. mówi jednocześnie: 
obronność kraju ło nie tylka ar- 
mia stała, To także potencjał wo- 
jenny; to fabryki, to drogi i mo- 
sty, ta stopień motoryzacji kraju, 
to lotnictwo, to zdrowy i silny ma- 
teriał ludzki. Tylko całkowite i 
Szybkie, bo niema czasu do stra- 
cenia! — przeobrażenie ustroju go- 
spodarczego dać może Polsce ten 
poziom gospodarczego ożywienia, 
którego kraj potrzebuje nn wypa- 
dek wojny. 

Ale P. P. S. mówi jednocześnie: 
abronność kraju to lud, który kra 
ju tego ma bronic, kóry musi wie- 
dzieć, czego broni. Daleka nam 
jest myśl o przetargach | handlu. 
Lecz ludzie nle żyją abstrakcjami; 
Polska musi być dla robotników 
i dla chłopów godna największych 
oiiar mienia, krwi i życia; musi 
być Polską Ludową, w której mi- 
lionowe masy ludu zajmują należ- 
ne sobie miejsce gospodarza, są 
motorem i kierownikiem przeobra- 
żeń gospodarczych i spolecznych, 
czyniących z Polski kraj sprawie- 
dliwości I siły. 

Oto wszystko, co mieści się w 
uchwałach Rady Naczelnej. Nie kry 
ja one w sobie żadnych ofert pa- 
litycznych; uchwały te zostały po- 
wzięte nie ze względu na armię lub 
tego czy innego generala, lecz ze 
względu na proletariat polski, któ- 
remu mamy obowiązek tak oświe- 


Irego Wysocki wzniósł się na wy- 
jżyny największego bohaterstwa, 
biorąc na siebie całkowitą odpo- 
wiedzialność, -należy da najpięk- 
niejszego | godnego podziwu po- 
tomności okresu jego życia. 


Dnia 29-go listopada 1833 r. Wy 
socki został skazany na Śmierć 
przez powieszenie. Wyrok ten pod 
wpływem opinii zagranicznej, zwła 
szcza francuskiej, został „złago 
dzony*.. na 20 lat katorgi, Pę- 
dzono go etapem zakutego na rę- 
ce i nogi na Sybir do Aleksan- 
drowska koło Irkucka. Za próbę 
ucieczki, połączonej z planeni po- 
wstania, został skazany na 1000 
kijów, a do wyroku dodano jesz- 
cze 3 lata. Tę śmiertelną dawkę 
tysiąca kijów Wysocki wytrzymał, 
po czym został wysłany do Aba- 
tui, skąd w końcu przewieziono 
go do Czyty. 


Na Syberii przebywał Wysocki 
aż do lipca 1857 r., kiedy to na za 
sadzie amnestii pozwolono mu wró 
cić do Polski z warunkiem pobytu 
w Warce. Tu pracując ciężko na 
roli i zapadając na zdrowiu wsku- 
tek ciągle otwierających się ran. 
pozostałości bicia pałkami, zmarł 
6 stycznia 1875 r. 


Spoczął na cmentarzu — nie- 
mal w pobliżu Warszawy — nie- 
doceniony przez historię, a przez 
współczesnych prawie gępomnia- 
NY. 


tlać polską rzeczywistość dnia dzi- 
siejszcgo i jutra, jak ona najpraw- 
dziwiej się przedstawia. 

„Kategorycznie natomiast odrzucić 
musimy uroszczenia pewnych kół 
z „Polską Zbrojną” na czele, Wy- 
obrażają sobie one, że wojsku przy 
paść ma rola organizowania w 
Polsce przemian gospodarczych i 
społecznych, które są konieczno- 
ścią także z punktu widzenia po- 
trzeb obronności kraju. Więcej; wy 
obrażają one sobie (sprawa Sku- 
zy), że całość życia polskiego, łak 


(= 
Sprzedajemy nowe 
rewelacyjne odbiarniki 


KOSMOS 


IMPERIAL-5 lampowa 
uliranawoczesna superhes 
terodyna o zdymiewają- 
cym zasięgu. 


Demonstracje i sprzedaż 
w firmie: 

1 
„RADIO! TECHNIKA 

ST. SEGERS 
Nawy Świat 23/25, 2-00-18, 

ZY 
że umysłowego i moralnego, ma 
być przez armię kształtowana i 
prowadzona. 

Jest to odwrócenie właściwego 
stosunku. Wojsko ma chronić 
przed nieprzyjacielem zewnętrz- 
nym wartości moralne i material- 
ne, wytworzone przez naród. Woj- 
sko ma dostatecznie wielkie zada- 
nia własne, by nie padejmować się 
zadań, które przerastają jego moż- 
liwości i siły. Próbie takiejnie 
sprostał — nawet Napoleon... 

+a 


Samorządny, zagospodarowany, 
szczęśliwy lud Rzeczypospolitej 
Polskiej, chroniony przez silną ar- 
mię przed najazdem zewnę:rznym 
— taki, i tylko taki jest sens sta- 
nowiska zajętego przez Polską 
Partię Socjalistyczną. 

Jest ono zgodne ze stanowiskiem, 

jakiemu partia nasza dawała, slo- 
wem i czynem wyraz od chwali 
swych narodzin. Od roku 1892. 


ADAM CIOŁKOSZ. 


Przerośli i zasłonili go inni ak- 
torzy tragedii listopadowej. Uko- 
ronowano w Warszawie, w stoliey 
podchorążych—ulicami i dzielni- 
cami — osobistości w rodzaju Za- 
jączków czy Lubeckich... Wysoc- 
kiego Warszawa nie zna... choć 
mieszkał w niej na ul. Widok... 
Nie wiem, czy gdziekolwiek w 
Polsce istnieje bodaj jedna szkoła, 
lub jakiś zakład jego imienia. Bo 
nie można uznać za dowód pamię- 
ci płyty, położonej ku jego czci na 
grobie w r. 1936 przez Okręgowy 
Związek Straży Pożarnej z Grój- 
ta, na której pod kilku stowamı 
hołdu — znalazły się nazwiska 
wszystkich (!) szanownych człon: 
nów Zarządu Okręgowego Związ- 
ku. 

Niestety nie znalazly się wó- 
wczas żadne miarodajne czynni- 
ki, któreby uchroniły grób Wy- 
sockiego przed swego rodzaju wan 
dalizmem, 


.. 
. 


W odległości 50 km od stolicy, 
a więc tuż pod Warszawą na 
cmentarzu w Warce spoczywa 
Piotr Wysocki, przez oficjalną 
Polskę zapomniany, ale w naszej 
świadomości! i pamięci wiecznie 
żyjący — ten Nieśmiertelny Wodz 
Rewolucji Listopadowej. 


K. PUŻAK 


Własnym 
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Ruch zawodowy w Polsce odipartyj socjalistycznych mniejszości 


hardzo dawna współżyje i współ- 
pracuje z bratnią Polską Partią So 
tjalistyczną. Współpruca taka jest 
Jczywistą koniecznością. Najwięk- 
Szą zaś usiugę ruchowi zawodowe- 
mu oddawaia i oddaje prei S- 
cjalistyczna. To też nie abojęinym 
jest die nas, czy prasa sacja.stycz 
na dociera wszędzie — czy też nie, 
Przeciwnie, ruch zawodowy zain- 
teresowany jest w stopniu najwyż- 
Szym, by prasa socjalistyczna, któ 
ra wychowuje naprawdę obywa- 
teli, a przede wszystkim robi z nich 
świadomych Szermierzy Socjaliz- 
mu — rozwijała się należycie, i by 
nie zaznawała trosk materialnych. 
Wielkie skupienia ruchu zawodo- 
wego mają latwy sposób popiera- 
nia prasy socjalistycznej, 
wszystkim — przez prenumerowa- 
nie jej 1 przez zjednanie dia niej 
nowych zwolenników w szeregach 
Związków Zawodowych. Amhicją 
każdego świadomego,  kłasowo- 
zorganizowanego roboinika, po- 
winna hyć, by pisma socjalistycz- 
ne, wydawane przez Polską Partię 
Socjalistyczną, znajdowało się w 
rękach każdego zawadowca, Pro- 
paganda 1 masowa prenumerata 
„Robotnika“, „Tygodnia Rabotni- 
ka“, „Łodzianina“, „Naprzodu”, 
„Gazety Robotniczej", „Piotrkow- 
skiego Robotnika“, „Lubelskiego 
Robotnika", „Robotnika Radomia, 
Skarżyska i Kielc“ — będzie świa- 
dectwem świadomości socjalistycz- 
nej i, w dość znacznym stopniu, 
objawem prężności ruchu robotni- 
czego. 


P. P. S.w najbardziej ciężkich 
dla ruchu zawodowego chwilach 
zawsze stała przy naszym hoku, a 
jednocześnie PPS. bardzo stanow- 
czo 1 niezachwianie broni niezależ- 
ności ruchu zawodowego. W ad- 
różnieniu od komunistycznej par. 
tli, która usiluje wtrącać się do 
wewnętrznego życia związkowega, 
P. P. S. tradycyjnie pozostawia ru- 
chowi zawodowemu absolutną swo 
bodę działania, wynikającą ze sta- 
tutu poszczególnych Związków Za- 
wodowych. To stanowisko nie jest 
nowe; tym samym hastom holdo- 
wała P. P. S. jeszcze przed wojny, 
w okresie konspiracyjnej walki, w 
szczególności w r. 1906. Mamy 
więc tymbardziej obowiazek po- 
pierać wydawnietwa bratniej Par- 
EPSPS. 


Ruch zawodowy nie może udzie- 
lać swojego poparcia wydawnic- 
twom innym, niż tylko wydawnic- 
twom P.P.S. i związanych z nami 


DOKTÓR MEDYCYNY 


WITOLD KRZEMIŃSKI 


powrócił 
Marszałkowska 59 m, 23, tel 8-54.28 
ad 6—1: 


przede; 


uarodowych, 

Komisja Centralna Związków 
Zawodowych, stojąc w braterstwie 
broni z partlami socjalistycznymi, 
musi dbać o to, by w rękach ro- 
hotników, należących do Związków 
Zawodowych, były pisma wyda- 
wane przez partie, współpracujące 
z ruchem zawodowym. 

To też wzywamy wszystkich 
czjonków naszych Związków Za- 


Pismo nasze dlatego właśnie, że 
jest organem Polskie] Parti! So- 
cjalistycznej, prowadzi niestru 
dzoną walkę w obronie ucinio. 
nych i pokrzywdzonych. Z tego 
też względu musi ono codziennie 
pokonywać rozmalte trudności, * 
jakimi żadne inne pismo wcale 
się nie spotyka. 

Przede wszystkim prasa śocjA- 
listyczna broni interesów ktasy ro: 
botniczej przed szalejącą reakcją, 
która przyczajona — czyha ne 
dogodny dla siebie moment, w któ. 
rym mogłaby zdeptać wolność / 
klasę robotniczą przykuć do tacz: 
ki wstecznictwa i niewoli. W ustra 
ju kapitalistycznym, w którym roz 
wijają się wstecznictwo i kleryka- 
lizm, walkę w interesie klasy robot 
niczej może prowadzić tyłko pismo 
niezależne, socjalistyczne. - jeżeli 
więc to pismo broni interesów kla 
sy robotniczej, to w tej właśnie 
klasie powinno znaleść szerokie 
poparcie. Tymczasem podwórko 
robotnicze jest ogromnie zaśmie 
cone najrazmaitszymi piśmidłami, 
które nie tylko z ruchem robotni 
czym nie mają nic wspólnego, ale 
są Jego szkodnikami, a nawet 
śrmlertelnymi wrogami. Niejedno 
krotnie robociarz „przez nieśwlado- 


Ruch robotniczy 


a prasa socialistyczna 


Szczytne zadania przebudowy 
ustroju społecznego, wprowadze- 
nie prawdziwej wolności i spra- 
wiedliwości, zrealizowanie zasady 
zupełnej równości wszystkich Iu- 
dzi pracy — to mówiąc najogól 

* miej te cele, które sobie ruch so. 
cjalistyczny postawił i które 2 
dnia na dzień w ciężkiej walce 
wprowadza w życie. 

Warunkiem najbardziej istot 
nym powodzenia w walce jest zdo- 
bycie dla Socjalizmu i jego re 
alizacji najszerszych mas robot- 
ników, chłopów i pracowników. 
Zadanie to spełnia prasa robot- 
niczą. 

Żyjemy w okresie, gdy napięcie 
walki klasowej dochodzi do naj- 
wyższej granicy. Widzi to nacjo- 
nalizm i faszyzm. I idzie po dro 
dze „przechwytywania" naszych 
zasad i naszych hasel. 

W okresie narastania faszyzmu 
szczególnie doniosła jest rola pra- 
sy rabotniczej, od nikoga nieza- 
leżnej i prowadzącej akcję szerze- 


nia świadomości 
wśród mas. 

Obok swych zadań, zakrojonych 
na dalszą metę, spelnia prasa so- 
cjalistyczna wielką i odpowiedzial 
ną rolę już teraz. Nikt nie zaprze 
<zy, iż od prasy i jej opinii zale- 
ży w dużej mierze powodzenie lub 
niepowodzenie każdej nieomal! 
akcji ekonomicznej, których  tyiż 
robotnicy muszą prowadzić. 
W czasie tych walk tylko prasa 
socjalistyczna mówi prawdę, gdy 
prasa wroga kłamie pod dyktan- 
do tych, ca dają środki na jej 
utrzymanie. 

Każdy świadomy socjalista, każ 
dy członek związku klasowego 
musi czynnie popierać prasę so- 
cjalistyczną, pamiętając o tym, że 
od rozmachu i siły tej prasy zale- 
ży powodzenie walki o ekonomicz- 
ne potrzeby Śwlata Pracy | o wy. 
zwolenie robotników w całej pel- 


socjalistycznej 


"o pęt kapitalizmu. 


. pularyzującego walkę 


ANTONI ZDANOWSKI 


POLECA W WIELKIM WYBORZE 
SKŁAD WEŁNY I WŁÓCZKI 
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num A 


wielką prasę 
(óicy! Cxyłajcie tylka: Waszą pocjalciyczna Pragę 


wodowych do wzłęcia udziału w 
propagandzie na rzecz pism Pol- 
skiej Partii Sacjalistycznej — Niech 
masowy udział w propagandzie i 
prenumeracie pism zaświadczy wo- 
bec burżuazji, że klasowy ruch za- 
wodówy stoi w braterstwie broni 
z Partiami Socjalistycznymi, a prze 
dewszystkim z Polską Partią Socja 
listyczną. 


Nie ulega wątpliwości, że prasa 
codzienna jest dzłsiaj najpotężniej 
szym czynnikiem w kształtowaniu 
nastrojów w społeczeństwie. Bez 
codziennej pracy nie można sobie 
wyobrazić, a tem mniej, przepro. 
wadzić żadnej walki o realizację 
politycznych czy społecznych dą- 
żeń. 


Typowym przykladem Borzi 


Jh KWAPIASKI. | prasy jest chociażby prowadzona 


mość, kupując takle piśmidło od 
daje mu ciężko zapracowany grosz 
{ w ten sposób papiera i wzmac 
nia swego przeciwnika klasowego. 

Kapitalizm rożumie, Jak ofbiży 
mie znaczenie ma prasa, która pro 
wadzi politykę w interesie tego, 
od kogo jest zależną. Diate- 
go też kapltaliści wydają tysiące 
złotych 'na swoją prasę, aby ura 
biać opinię na swą Knrzyść. 


Prowadzona dzisiaj propagan- 
da za prasą socjąlistyczną powin 
na wytrącić z rąk robotniczych 
prasę niesocjalistyczną, która sze- 
rzy głupotę, kłamstwa i ciemnotę. 

Dokonajmy więc wielkiego prze 
wrołu, wytrącając z rąk robotni 
czych prasę wrogą, a w miejsce 
jej jednajmy zwolenników, czytel 


ników, przyjaci i prenumerata- 
rów dla prasy socjalistycznej. 
W. TOPINEK 


SUKNA, KORTY 


krajowe i angielskie okazyjnie 5.50 
E KRAWCZYŃSKI — Marszatkowska 134 


W wielkim wysiłku, podjętym w 
ostatnich czasach przez polską kla- 
sę pracującą | zmierzającym do u- 
masowienia prasy socjalistycznej, 
znaczna tola przypada naszemu 
ruchowi zawodawemu: organiza- 
cjóm, działaczom, a przede wszyst 
kim członkom związków zawodo- 
wych. 


Znaczenie codziennej prasy so- 
cjalistycznej dla ruchu zawodowe. 
go jest olbrzymie i muszą je zro- 
zumieć wszyscy członkowie związ 
ków. 


Przede wszystkim ważną jest ro 
la codziennej prasy socjalistycznej 
we wszystkich akcjach gospodar. 
czych. Organy poświęcone tylko 
sprawom zawodowym, ze względu 
na swoją periodyczność, nie są w 
możności informować bezzwłocznie 
nawet członków związków; ponie- 
waż zaś nie są przeznaczone do 
szerokiego kolportażu, nie mogą 
informować całego społeczeństwa 
o Żądaniach | akcjach związków. 
Tę rolę spełnić mogą tylko dzien. 
niki, podając wiadomości natych- 
miast nietylko do wewnętrznego u- 
, żytku związków, ale i dla catega 
„ogółu. Znaczenie tego środka, po- 
związków, 
lnie wymaga dalszego omawiania. 


ANGORĘ 
CARAMIA 


firmy PATONS å BALDWINS Ltd. (Anglia) 
D. Halperin 


WARSZA 


przez górników, walka © skrócenie 
czasu pracy. jesteśmy przecież 
świadkami, jak ta prasa kapitali- 
styczna bez różnicy zabarwienia 
politycznego, zgodnym chórem €% 
nęla do walk! przeciw skróceniu 
czasu pracy. 

O skuteczności wrogiego stano- 
wiska prasy kapitalistycznej, mo- 
glem się przekonać w zetknięciu z 
opniami ludzi, którzy OBIEKTY- 


NALEWKI 29, telefon 11-44-90 


Czytajcie i prenumerujcie Znaczenie naszej prasy 


swoją prasę 


Zorganizowanie miesiąca pro- 
pagandy na rzecz rozbudowy pra- 
sy socjalistycznej należy powitać 
z dużym uznaniem. Propaganda 
przez wszystkich świadomych ro- 
fbotników i pracowników umysła- 
wych powinna być tak przepro- 
wadzona, aby dała jaknajbardziej 
pożądane rezultaty. 

Prasa socjalistyczna odgrywa 
wlelką rolę w życiu i walce klasy 
robotniczej © jej prawa i o wy- 
zwolenie społeczne. Albowiem tyl- 
ko prasa socjalistyczna pisze 


ER D 
Akcja sprawozdawcza 
źwiązków zawudowych 


Komisja Centralna Związków 
zawodowych, okólnikiem z dn. 7 
listopada, wezwała wszystkle cen 
tralne związki zawodowe, komisje 
okręgowe i Rady zawodowe, do 
przeprowadzenia akcji zgrama- 
dzeniowej w okresie od 15 listn- 
pada do 15 grudnia z porządkiem 
dziennym: 

„Sprawozdanie z akcji otgani« 
zacyjnej poszczególnych związ- 
ow zawodowych za czas od I-go 
października 1935 r. da l-go paż- 
dziernika 1936 r. 


Prasa sajaliciyczne=ia orgi naszej wall 


Ale, to jest tylko drobna część 
zagadnienia. Olbrzymie znaczenie 
prasy socjalistyczne] występuje na 
wspólnym dla zwigzków i partii te- 
renie politycznym, 


Jeśli w sojuszu ruchu zawodowe 
ga i politycznego moha jedynie 
skutecznie stawiać czdło wrogom 
proletariatu — |! nietylko bronić 
ale i powiększyć prawa robotni- 
ków — to nie da się to wszystko 
pomyśleć bez soiidarnega wysiłku 
nad rozbudową prasy sacjalistycz- 
nej, jako oręża walki o te prawa. 

Najsilniejsze poparcie polity- 
cznej codziennej prasy socjali- 
stycznej, to jednocześnie wspomo- 
żenie walki na odcinku zawodo- 
wym, gospodarczym. 

Wreszcie, nie zapamnijmy, że 
kładąc swoje cegly pod gmach 
wolnej prasy socjalistycznej — je- 
dnoczęśnie wykonywujemy w pra 
ktyce drogie nam wszystkim ha- 


sło jedności robotników. Komu ha 
sło to jest szczerze i prawdziwe 
drogie, ten nie może uchylić się od 
realizowania go również we wspól 
nym wysliku całego ruchu robot- 
niczego nad umasowieniem wspól 
nej dla wszystkich robotników co-! 
dziennej prasy socjalistycznej. | 


WŁADYSŁ. BARANOWSKI. 


prawdę i demaskuje obłudę i fatsz 
różnych brukowców i prasy kapl- 
łalistycznej, tymbardziej zaś w 
chwili obecnej, kiedy walka po- 
między klasą robotniczą a taszyz- 
mem zaostrza się nieustannie, Fa- 
szyzm, a w szczególności faszyzm 
endeckl za pomocą swoich maso- 
wych wydawnictw zatruwa dusze 
i umysty nieświadomych robatni- 
ków, a także i młodzleży przez 
sianie demagogii nacjonalistycz- 
nej i antysemickiej Jedynie w tym 
celu, aby odwrócić uwagę od rze- 
czywistych zadań | celów klasy 
robotniczej, 


Walka z faszyzmem i kaplta: 
lizmem będzie znacznie łatwie]- 
sza, jeżeli robotnicy będą należy- 
cle zorganizowani w klasowych 
związkach zawodowych | w PPS. 
jeżeli każdy robotnik będzie pre: 
numerował i czytał prasę socjali 


styczną, a jednocześnie będzie 
zwalczał prasę swoich wrogów 
klasowych. 


Robotnicy i chłopi muszą zro- 
zumieć, że tylko wspólnym wysił- 


kiem i ofiarną walką mogą przebu 


dować obecny ustrój spoleczny, 2 
będąc świadomi tego, że w tej 
walce prasa, służąca słusznej spra 
wie, odegra wielką rolę, muszą lą 
popierać, rozpowszechniać, prenu 
me rować i dawać składki na pod- 
trzymanie i rozbudowę swojej 
prasy socjalistycznej. 

Miesiąc propagandy — ta mle- 
siąc wytężonej pracy we wszyst. 
kich fabrykach | zakładach pracy 
na rzecz prasy socjalistycznej I na 
rzecz zwalczania i demaskowania 
obłudnej i szkodliwej roli dla pro- 
letariatu prasy burżuazyjnej, Mu- 
slmy nie zapominać 
takie pisma jak „Robotnik“ , „Ty. 
dzleń Robotnika”, „Naprzód“, „Ło 
dzianin", „Głos Kobiet" | inne pi 
sma socjalistyczne oddały wielkie 
usługi masom robotniczym w cza- 
sie ich walk strajkowych o umo- 
wy zbiorowe i inne postulaty kla- 
sy robotniczej. 

Prasa socjallstyczna — to po- 
chodnia niosąca światło prawdy, 
to dzwon bijący na alarm do o- 
statecznego boju z ustrojem kapi- 
talistycznym, o zwycięstwo sacja 
lizmu. 

A, SZCZERKOWSKI. 


NAJWIĘKSZĄ OSZCZĘDNODSCIĄ 
nawet dla na,oszczędniejszych jest 


BEAM „LVL. 17 


w oryginalnych paczkach 
Pomima wysokich zalet cena harbaty 


tei = przewyższa *eny zwykłej her- 
bały lwem. 


o tem, że 


WNIE nie mieli żadnega iwa 
w zwalczaniu tego tak doniosłego 
dla górników postulatu, lecz — któ 
rych interesy przeciwnie — wyma- 
gały racze] poparcia górników w 
ich walce. 

Gdy się tych ludzi pytałem, skąd 
u nich taki pogląd, odpowiadali 
krótko: „przecież cała prasa pisze 
przeciw skróceniu czasu pracy”. Ci 
sami ludzie, kiedy -m dvtarczyłem 
„Robotnika“ i nasze artykuły o po 
wodach, jakie sklonily górników 
do żądania skrócenia czas pracy, 
zmieniali kardynalnie swoje na te 
sprawy poglądy. 

Weźmy drugi przyklad: — Na. 
ród luszpański wybrał subie w jak 
„dajlegalniejszy ypusob demukraty- 
czny parlament Powsial Rząd. W. 
Rządzie tym nie była ani jednego 
sucjalisty, a tem mniej koinuulaty. 
Reakcyjni feneraiowie wywołali 
przeciwko temu Nząduwi rewolię 
i to przy pomucy najemnych wojsit 
marokańskich Nie ulega również 
wątpliwości, że broni i pieniędzy 
dostarczają zbuntowanym gonera- 
lom Niemcy I Włosi. W Polsce jede 
mak część duża spuieczeństwa jest 
przekonana, ze w lliszpanił wywo- 
„ali rewolucję akurat  komuniśej, 
przy pomocy Rządu holszewickie- 
go, a owl zbuntowani generalowia 
i ich marukanskie wojska — to ja- 
cys narodowi buhalerzy. To prus 
kapitallistyczna wszystkich odcienł 
tak urobila poglądy tej części spo- 
teczeństwa, kióra nie czyta naszej 
niezałeżnej — socjalistycznej pra- 
Sy. 

Nie chcę mnożyć przykładów, ba 
te dwa aż nadto wystarczą. Można 
dziś bez przesady zaryzykować 
twierdzenie, że gdyby polska kia- 
sa robotnicza czytala 1 popierała 
wyłącznie awoją sucjalistyczną pra 
sę, to obecny ustrój spoleczno - ga 
spudarczy, który przetieź jest oczy 
wistym nonsensem ze Slanowiska 
interesów co najmniej 404 społe-... 
czenstwa, nie urzymałby się nawet. 
24 godzin, Spuleczenstwu cierpi 
najstraszniejszą oçdzę w okresie, 
kiedy mogluby z latwością wywo 
rzyć taką ilość dóbr społeczycn, 
że wystarczyłyby one na tak wysoÓ- 
ką siupę życiową, jakiej nie znają 
dzieje; ale prasa  kapitalistyczna 
wmowiła w spułeczenstwo, że poza 
ustrojem kapitalistycznym nie ma 
miejsca na inny, że obalenie tega 
ustroju dałoby w rezultacie jeszcze 
większą katastrutę. 

Jeżeli zatem klasa robotnicza 
Polski, jeżeli miliony chłopów pol- 
skich, jeżeli wogóle caly Świat Pra 
cy chce skutecznie przepruwadziś 
walkę o zmianę stosunków gospo- 
darczych i politycznych w Pań- 
stwie, a wydobycie sieble i Pań- 
stwa ze stanu nędzy i bezladu, to 
trzeba się postarać a najskutecz- 
mlejszą bron, jaką jest nasza SO- 
CJALISTYCZNA PRASA. 

Tylko przy pomocy naszej socja- 
listycznej prasy uda nam się prze- 
kształcić nietylko psychikę spole- 
czeństwa, ale I zamienić jego bler- 
ność na zdecydowaną wolę do 
świadoniego ksztaliowania wlas- 
nego bytu i bytu Państwa. 

GÓRNICY ZWŁASZCZA, MU- 
SZĄ WYRUGOWAĆ ZE SWOICH 
DOMÓW PRASĘ OBCĄ. DZIŚ, 
KIEDY TOCZĄ CIĘŻKĄ WALKĘ 
O NAJWAŻNIEJSZY POSTULAT 
— O SKRÓCENIE CZASU PRACY, 
O PRACĘ DLA SWOICH BEZRO- 
BOTNYCH TOWARZYSZY, MU. 
SZĄ W TEJ WALCE POSŁUGI- 
WAĆ SIĘ TAK SKUTECZNĄ BRO 
NIĄ, JAKĄ JEST NASZA PRASA. 
NIECH MIESIĄC GRUDZIEN BĘ- 
DZIE WŚRÓD GÓRNIKÓW MIE- 
SIĄCEM TAK SKUTECZNEJ PRA- 
CY WERBUNKOWEJ ZA ABONO- 
WANIEM NASZEJ — SOCJALI- 
STYCZNEJ PRASY, BY NA TYM 
TERENIE, GDZIE PRACUJĄ GóR- 
NICY, NIE BYŁO INNEJ PRASY,- 
POZA PRASĄ SOCJALISTYCZNĄ. 

JAN STAŃCZYK. 
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Żądajęie sianowczo z marką 
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Robotnik“ na emigracjiKorupcja prasy burżuazyjnej 


(Kartka z dziejów naszej prasy) 


Jednakże Felek nie miał szczę- paratu technicznega, 


Każdemu wiadomo, że setki dzia 
łaczy partyjnych musiały szukać 
schronienia przed naganką żandar 
mów i „Ochrany“ rosyjskiej — na 
i Niewielu jednak wie, 
że na emigrację chroniły się rów- 
nież i nasze pisma partyjne, a w 
tej Hezbie | „Robotnik”, tak ściśle 
przez cały czas swego istnienia 
związany z podlożem zaboru ro- 
gyjskiega. 

„Robotnika“ do emigracji zmu- 
szały te same warunki, które wy- 
rzucały za granicę akompromito- 
wanych rewolucjonistiw: represje 
władz carskich. 

Po raz pierwszy „Robotnik* wy 
emigrował, tym razem do Londy- 
nu, po wielkiej katastrofie, jaka 
spotkała P. P. S. w końcu lulego 
1900 r., kledy w Łodzi wsypała 
się drukarnia „Robotnika i w 
związku z tym aresztowano pra- 
wie cały zespół kierownictwa kra 
jowego Partii. Wówczas to wyda- 
na w Londynie dwa kalejne nume 
ry „Robotnika": (36 1 37), nada- 
jąc lm wygląd zewnętrzny do- 
tychczasowych numerów i zacha- 
wując w ścisłej tajemnicy miejsce 
ich druku. Maszynka, na której je 
adbito, powędrowała do zaboru 
rosyjskiego, aresztowanego w 
Łodzi redaktora „Robotnika“ — 
Józefa Pilsudskiego — zluzował 
Feliks Perl, | „Robotnik“ znowuż 
wychodził bez przerwy w grani- 
cach ziem, podległych berłu car- 
skiemu, choć jego drukarnia dłu- 
go tułała się poza Kongresówką 
(Kijów, Ryga), zanim powróciła 
na jej teren. 

Wypadki lat 1905 — 1906 za- 
stały „Robotnika” wraz z jego dru 
kamią w Warszawie, gdzie dzię- 
kl Feliksowi Turowiczowi, techni- 
ka partyjna stanęła na nieasiągal- 
nej dotychczas wysokości. „Ra- 
botnik” | inne wydawnictwa par- 
tyjne, odbijane w dziesiątkach ty- 
sięcy egzemplarzy, szerzyły salę 
wśród mas rohotniczych prawle 
jawnie (a w Warszawie zupelnie 
jawnie]. 

Aż przyszedł rozłam listopado- 
wy 1906 roku. „Technika” wypo- 
wledziała się wraz z olbrzymią 
większością Partii za świeżo u- 
tworzoną Frakcją Rewolucyjną P. 
P. S. Pierwszy [200-ty] numer po- 
rozłamowega „Robotnika“ zreda- 
gował „Baj* (Bolesław Antoni Jẹ 
drzejowskij, drugi (201) — zreda- 
gowaliśmy we trójkę — Baj, Wi- 
told Jodka i ja, sprowadzony w 
tym czasie z Krakowa i przebywa 
acy nielegalnie w  Warszawle 
„Baj“ wkrótce został aresztowany 
1 redagowanie „Robotnika” spa- 
dło na nas dwóch — Witolda 
Jodkę ! mnie, zaś od numeru 210 
redakcję objąłem ja. Tak trwało 
to do końca czerwca 1907 r., kie 
dy powróciłem po wydaniu nume- 
ru 219-go „Rabotnika” do Krako- 
wa, zluzowany w lego redakcji 
przez Feliksa Perla. 


Pierwsza redakcja „Naprzodu“, już jako dziennika z r. 1900 


ścia i wsypał się po zredagowaniu 
zaledwie czterech numerów (220— 
223]. Pozostała tedy luka, którą 
ja z natury rzeczy musiałem wy- 
pełnić. Tymczasem warunki ruchu 
w zaborze rosyjskim  pogarszały 
się z dnia na dzień. Reakcja po 
przegranej rewolucji rosła nieu- 
stannie. Aresztowania dzieslątko- 
wały wybujale podczas rewolucji 
organizacje. Rosła emigracja skam 
promitowanych. Odpływ zgnębia- 
nych sympatyków utrudniał wszel 
kie ruchy kierownictwa partyjne- 
go. Dopływ środków pieniężnych 
stopniał do minimum. Świetnie roz 
budowana, ale | bardzo kosztow- 
na technika stawała się coraz bar- 
dziej ciężarem. Częste wydawanie 
pism partyjnych przestawało być 
potrzebą ruchu, zwężającego co- 
raz bardziej sw łożysko. Przyszli 
śmy do przekonania, że wystar- 
czy, łeśi „Robotnik“ będzie się 
ukazywał raz na miesląc, inne zaś 
pisma partyjne tylko od czasu do 
czasu w mlarę możności... 

Wobec powyższego nie pojecha 
łem do „kraju” (Jak wówczas na- 
zywano zabór rosyjski) i postano- 
wiono, że będę redagował „krajo- 
wego” „Robotnika”, siedząc w Kra- 
kowie. Rozpoczęło się tedy od e- 
migracji redaktora. Ułożyliśmy się 
2 „Michalem“ (Aleksandrem Sul- 
kiewiczem|j, że będę układał cały 
numer w Krakowie, korzystając z 
materiałów (korespondencje prze- 
dewszystkiemj,  nadsylanych z 
„kraju“ | przepisawszy cały tekst 
drobnym pismem, będę go pocztą 
odsyłał do Warszawy. W tym prze 
pisywaniu doszedłem do takiej per 
fekcji, że caly numer potrafiłem 
zmieścić na jednym arkuszu krai- 
kowanego papieru. listowego, za 
co mię zresztą musieli słarczyście 
przeklinać towarzysze zecerzy, pst 
jąc soble nad nim oczy. 

1 tak to szło. W ten sposób 
zredagowałem numery 224—232 
„Robotnika“. Rosnąca emigracja z 
zaboni rosyjskiego ogromnie 
wzmogła popyt na „Robotnika“ po 
za granicami państwa carów. Set- 
ka egzemplarzy tego plsma, któ- 
rą nam nadsyłall (bardzo nieregu- 
larnle) towarzysze z „kraju“, już 
nle mogła wystarczyć.  Musiellś- 
my więc (tak jak to już było | w 
latach rewolucji) odbijać w Krako 
wie, nawpół legalnie, „wydanie za 
graniczne“ — jako przedruk kra- 
jowego „Robotnika“. Ale oryginal 
drukowano w dalszym ciągu w 
Warszawie. 

Aż oto dnia 29 września 1908 r. 
wsypała się wielka drukarnia na- 
sza na Foksalu, a w niej i całe u- 
rządzenie zecerni, mieszczacej sle 
asobna (w domu przy ul. Pięknej) 
wraz z kilku zatrudnionymi w 
nich towarzyszami. Był to wpraw- 
dzie cios, ale więcej żałowalłśmy 
uwięzionych towarzyszy (w tym 
Feliksa Turowicza) niż całego a- 


y 4 przesziości naszej prasy 


do jednej organizacji zawodowej, 
obrzucają się wzajemnie błotem, 
szkalują, abdzierają ze czci. Dzien 
nikarz burżuazyjny sprzedaje swe 
sumienie i honar, poniża się i upa- 
da. Nie ma stworzenia bardziej o- 
deń polltowania i wzgardy godne- 
go. 


Wolność prasy jest jedną z naj- 
cenniejszych zdobyczy demokra- 
cji. Gdzie nie ma demokracji, nie 
ma też wolności prasy. Nie ma jej 
w krajach faszystowskich, gdzie 
wszys.ka prasa jest „urzędowa“, 
gdzie prasie wskazuje się co I jak 
należy pisać, a czego pisać nie 
wolno; nie ma też wolności pra- 
sy w Rosji sowieckiej, W krajach 
uyktatury prasa jest jednym ze 
środków panowania nad społeczeń 
stwem. 

A jak jest z prasą w krajach de- 
mokratycznych, w krajach swobód 
politycznych Bolszewicy twierdzą, 
że w ustroju kapitalistycznym, u- 
stroju, w którym panuje pieniądz, 
wolność prasy jest fikcją, że kapi- 
tai zabija slawo niezależne. Jestto 
przesada. Mamy przecież w An- 
glii dziennik robotniczy „Daily He- 
rald” o największym nakladzie 
przeszło 2 milionów egzemplarzy 
dziennych (rozprzedanych|), ma- 
my silną i stale rozwijającą się pra 
sę socjalistyczną w Belgii, Fran- 
cji, krajach skandynawskich i ln. 
To jest właśnie ta wielka zasiuga 
demokracji, że ona umożliwia po- 
wstanie prasy niezależnej i jej roz 
wój, co przy dyktaturze jest wy- 
lączone. 

Prawdą natomiast jest, że w u- 
stroju kapitalistycznym prasa, bę- 
dąca na usługach tego ustroju, jest 
Jednym z najszkodliwszych i naj- 
miebezpieczniejszych narzędzi ko- 
rugcji, tym niebezpięczniejszym, że 
przeciętny obywatel nie zdaje 
bie sprawy z „ukrytej mechani! 
z kulis wydawnictw kapitalistycz- 
nych. 

Przeciętny obywatel kupuje w 
dobrej wierze gazety „narodowe”, 

bezpartyjne”, „państwowe 1 t. p., 
a nie przyjdzie mu do głowy pyta- 
nie, kto właściwie „sioi“ za tymi 
wydawnictwami, kupuje towar, nie 
pytając skąd on pochodzi, kto + 
za czyje pieniądze puszcza go na 
rynek, 

A to są pytania bardzo ważne i 
istotne, 

Ota niedawno Rząd ludowy we 
Francji złożył z urzędu jednego z 
administratorów urzędowej agen- 
cji Havas, niejakiego (iuimier, kto- 


wprawdzie 
bardzo kosztownego | przedziwnie 
zorganizowanego, ale zupełnie już 
nie odpowiadającego ówczesnemu 
stanowi finansowemu Partii, Od- 
czuwaliśmy nawet coś w rodzaju 
pewnej ulgi. Groziła nam bowiem 
perspektywa dobrawolnego porzu- 
cenia iej drukarni z powodu zu- 
pełnej niemożności jej dalszego u- 
trzymywania. Lepiej, że ją żan- 
darmi wykryli — mówił niejeden 
z pomiędzy nas. 

Ale wydawania „Rokałnika” nie 
przerwaliśriy. Zredagowalem Nr. 
233, zamieszczając w nim wize- 
runki sklepu na Foksalt, w którym 
mieściła się świeżo wzięta drukar 
nia, oraz olbrzymiej maszyny dru 
karsklej, przemyślnie ukrytej w 
plwnicy. W tym samym numerze 
muslałem zamieścić | wieść żałab 
ną a straceniu Montwiłła - Mirec- 
kiego... Numer ten został wydru- 
kowany nielegalnie w Krakawie. 
tak sama Jak I 3 następne. Znowu 
więc „Robotnik* znalazł się na 
emigracji. 

Ale wśród towarzyszy „kraļo- 
wych" w dalszym ciągu przewa- 
żało przekonanie, że należy utrzy- 
mać nielegalne wydawnictwa „Ra 
botnika” w „kraju“, choć w ów- 
czesnych warunkach bylo ła dość 
utopijne. Zorganiizawano jednak 
nową, przystosowaną do zwęża- 
nych potrzeb i skromnych środ- 
ków pieniężnych, drukarnię—tym 
razem w Kijowie. I tam wydruka- 
wano szereg numerów „Robotni- 
ka”. Jednakże po pewnym czasle 
musiano tę drukarnię dobrowol- 
nie zwinąć wobec niemożliwości 
de] utrzymania 1 utrudnień komuni 
kacylnych. 

I znowu „Robotnik“ — wraz 2 
innymi wydawanymi podówczas 
przez P. P. S$. pismami partyjnymi, 
Jak „Ładzlanin Świt" (Częsta- 
chowski), „Qómi (przez  fakiś 
czas jeszcze wydawany w Zapłę- 
blu Dąbrowskim), „Na Barykady" 
(warszawskiej, „Czerwony Syg- 
nat" (kolejowy) — przeniósł się na 

zi 
A EC adi) ry był jednocześnie dyrektorem 


ny. Wychodził w Drukarni Ludo- pi nudza Rec plaina 
we] w dwóch wydaniach — „za-| Quimier bowiem mia manapa’ n: 


granicznym”, posyłanym do e. k. dział ogloszeniowy 1 wyzyskiwał 
prokuratorli I od czasu do czasu z przej p W chn 
konfiskowanym przez nią, i „kra- mika > apnee) prasy, aza 
jowym”*, odbijanym nielegalnie i siadając poża yn, Y REDA 
w calości przemycanym do „kra- BAKER zpanków ZEE „ue 
ME de SE 
> a > Zi OSZ: je 
Kei GG Jo CRA nania, że interes publiczny nie da 
migracji galicyjskiej, narazie do| 5 POOCHIE Z RSE prrwar 
PRAGA Ee gdzie jego ROSE WE SRA 
AO ZA 
ny: dj 
az pz winiz 7a zęśdowo obroni sig przed nia 
a a CHOMIK GD) Gi a uśm dzienników belgijskich (m. in. 
tach i i tale do War- nasz bratni organ „Peupte“) pad- 
eener erae nna E taie IO pisała dobrowolną umowę; w któ- 
2% rej wydawnictwa te zobowiązują 
się m. in. do nieumieszczania żad- 
nego ogłoszenia bez odpowiednie- 
ge zaznaczenia — np. przez nu- 
mer — że chodzi © ogłoszenie pła:- 
ne i że redakcja nie bierze odpo- 
wiedzialności za jego treść. 

Ale ogłoszenia to bądz co bądź 
szczegół korupcji Rzecz najważ. 
niejsza w tym, że ogromna więk- 
szość prasy burżuazyjnej jest po- 


Prasa  kapiłalistyczna „robi 
wojny, „robi* nastroje „anty - ko- 
munistyczne”, „robi“ panikę giel- 


dową i entuzjazm „pafriotyczny” 
— wszystko wedle potrzeb i in- 
teresów właścicieli tej prasy; kła- 
mie, oczernia przeciwników poli- 
tycznych, nie wzdryga się przed 
żadnym bezeceństwem, byle obra- 
nić i pomnożyć kapitalistyczny 
„stan posiadania", 

Zło, wyrządzane przez prasę ka 
pitalstyczną, jest tak wielkie, że 
klasa robotnicza krajów, w któ- 
rych ona bierze udział we władzy, 
przystępuje do samoobrony. Jak 
w innych dziedzinach, tak też tu- 
taj, w dziedzinie prasy, kapitahzm 
wyzyskuje wolność do samowoli, 
do zabicia wolności powszechnej 
na rzecz wolności klas posiadają- 
cych, do dyktatury i faszyzmu. 

We Francji, po tragicznej śmier 
ci tow. Salengro, Rząd opracowu- 
je ustawę przeciw oszczerstwom 
w druku, na macy której przedsię- 
biorstwa prasowe będą obowiąza- 
ne ujawnlać Źródła, z których 
czerpią. 

Już sama zapowiedź tych ustaw 
rozpętała w prasie burżuazyjnej 
kampanię przeciw Rządowi. Za- 
przestać oszczerstw i kłamstw? A 


Aitretyzm prowadzi do 


a ataki bólów artretycznych i reuma. 
tycznych, ischias, lumbago, zgru 


niają normalną pracę. 
tych wypadkach ziola magistra Wol. 
skiego za znak. ochr. „Reumosa”, 


MAŁY FELJETON 


LEON WASILEWSKI. Rz A A 
Dzieje znają różne przyczyny woj- 


ny. Wojna Trojańska toczyła się 2 
przyczyny Pięlcnej Heleny. W tejże 
starożytnej Grecji siedem miast wo- 
jowało o tytuł do miejsca urodzenia 
Homera. Były wojny o religię, © 
tron, o nafig, o emancypację murzy- 
nów; była nawet wojna o wiadro stu 
prostu własnością koncernów prze- ane a aks 
mysłowych, wielkich banków, spó E + E CADM 


nik paryski, należy do irancuskie- ak NOE OR. 


go Lewiatana przemystowego (Co- RK ro © 2 
mité des Forges), a jeden z wo- Ś enie, że Niemcy 


dzów tego Lewiatana, Wendel, |77%% "seltoncjami, A jakież in- 
jest głównym  akcjonariuszem| ° oea byé konsekwencje, jak nie 
dziennika „Journal des Débats“. wojna? | f 

Nie możemy dla braku miejsca Pewne afery w Niemozech a także 
wyliczać innych „powinowactw” | Polsce pragnęły, by We po: 
prasowa - pieniężnych we Francji. | %00% Nobla otrzymal kto inny. 

Dość powiedzieć, że wszystkie |777VP"szczam, że pragnienia to po- 
najpoczytniejsze dzienniki (,„Ma- lega BEA r a lerien „Wymalażea 
tin“, „Echo de Paris“, „Petit-Jour- | eamitu Nobel woale mia przezna- 
na!" i t d, ) są w ręku grup kapi- |°% nagrody pokojowej dla tego, kto 
talistycznych, dla których organa |?94 Europa będzie dynamit podkła- 
prasowe są organami obrony ich|2%. Tak sama mie jest dostateczną 
prywatnych interesów z ujmą dla | afikacją do uzyskania nagrody 
interesu publicznego. pokojowej to, że ktoś był malarzem 


> pokojowym, 

Tak samo jest jest w Anglii, w  Pominięt: 
Stanach Zjednoczonych, w Belgii | znają CAN WRA) 
it d. Im bardziej rozwinięty ka- 


piłalizm, tym potężniejsza jega pra a RE (BR Ak A 

SB = e wielki eksperyment lekarski odtlusż. 
Korupcja to straszliwa. Rozkła- | czenia ludności. 

da ona moralnie przede wszystkim| Z taką samą słusznością można by- 

dziennikarstwo, jaka zawód, Nie|ło zaządać dla tego kamdydata na- 

ma bodaj druglega takiego zawo- 


grody Nobla z działu chemii, 
du, którego członkowie, należącyldla tego, ża RF i TaS: 


tek akcyjnych, potentatów pienię- Fateh, 
żnych. Taki „Temps“, wielki dzien f 


czymże prasa burżuazyjna wypeł- 
ni swe szpalty? Ujawnic żródia li- 
nansowe? Toż to uyłoby samobój- 
stwem. Jak wyglądałby np. fa- 
szysta belgijski Degrelle, gdyby mu 
siał przyznać, że korzysta z fun- 
duszów hitlerowskich? 

Kledy przeciw min. Faure we 
Francji posypały się zarzuły, że 
chce „kneblować* walność prasy 
odpowiedział on, że nie jest ogra- 


idzie leple] i sprawniej przy 
dobrym oświetleniu. Dobra 
świałla — lo żarówka eka- 
lumenowa 


z © wuskrętnym Q)'cikism. 


Daje ena W% więcej twiatła przy nlazwiększonych kosztach zużyłega prądu 


niczeniem wolności prasy, gdy się 
żąda, by kupujący gazetę otrzymał 
za swój pieniądz towar uczciwy, 
a nie ialszowany, jak nie jest ogra- 
niczeniem wolności handlu, jeżeli 
się żąda uczciwej wagi, jak nie 
jest ograniczeniem zawodu lekar- 
skiego, jeżeli się prześladuje zna- 
chorów. 


Słusznie. Demokracja musi się 
bronić, W tej akcji obronnej wal- 
ka z gangreną prasy burżuazyjnej 
winna zająć miejsce przodujące. 

Ale rzecz jasna, ze ta akcja de- 
fensywna nie wystatczy. Jest inna 
jeszcze droga walki z prasą bur- 
żuazyjną, droga prostsza, latwiej 
sza i skuteczniejsza, a mianowicie: 

bojkot prasy burżuazyjnej; 

atale, systematyczne rugowanie 
tej prasy na rzecz prasy socjali- 
stycznej, 

Hasło to winno przyświecać ka 
żdemu towarzyszowi, każdemu 
człowiekowi pracy — nie tylko w 
miesiącu propagandy prasy socja= 
listycznej, lecz „przez cały rok. 
Hasło to winno się stać chlebem 
powszednim agltacji i propagan- 
dy socjalistycznej, (imb.). 


zniedołężnienia... 


zawierająca rzadką roślinę chińską 
in = Schen łagodzą bóle, usuwają 


nia i zniekształcenia stawów utrud-| nadmiar kwasu moczowego oraz re- 
Stosowane w |gulują przemianę materji. 


Wytwórnia: Magister WOLSKI, 
Warszawa, Złota 14. 


Wojna o nagrodę pokojową 


dukeję chemiczną w postaci wyrobu 
gazów Lrających na skalę dotychczas 
niebywałą. 

Kto zaś chociażby pobieżnie zazna 
jomil się ze stynnym. dziełem pominię 
tego kandydata, w którym autor po- 
nad prawo stawia silp FIZYCZNĄ, 
ten miewątpliwie zgodzić się z tem 
musi, iż aufor mógł upominać się 0 
nagrodę Nobla także z działu FIZY- 
KI. 

Wracająo do nagrody pokojowej, 
trzeba sobie powiedzieć, że jest ona 
przeżytkiem, Niedawno czytałem w 
naszej narodowej i klerykalnej pra- 
sie opinię, że pacifiem powinien być 
przez prawo zakazany i karany na 
równi z komunizmem, gdyż osłabia 
on odporność społeczeństwa i rozbra» 
ja je duchowo. 


I tu tkwi istotna przyczyna, dla 
której nagrodzono Owwietzk'yego, a 
pominięto jego kontrkandydata, 


Ossietzky z pewnością nie pogniewa 
się o to, że ktoś nazwie go pacyfistą, 
gdy tymezasem jego kontrkondydat, 
od którego czerme natchnieme na- 
sza t zw. narodowa i klerykalna 
prasa, móglby się obrazić o to, że go 
posądzają o pacyfizm, 

Komisja norweska, która rożwa- 
żała kandydatury postąpiła konse- 
labentnie, Nie mogla przecieś przy- 
puszczać, że kontrkandydat Oseietz- 
kyʻego dla Irilludziecięciu tysięcy do- 
larów zgodzi się uchodzić za pacyfi 
stę, co w jego pojęciu i pojęciu jega 
współiieowców jest na równi „kat 
biącym", oo 1 komunista, 

ULTIMUS. 


Obrona Madrytu Proces nowosybirski 


Na Madryt zwrócona jest uwa- 
ga wszysikich. Wojna domowa 
przeniosła się już od 2 tygodni na 
ulice miasta . Front bojowy prze- 
chodzi przez j.go północna - za- 
chounie dzielnice, częściowo zaję- 
te przez wojsko gen. Franco, po 
tym stanowi go linia rzeki Menza- 
nares, która jest nie czemś innem, 
jak rzeczułką, wreszcie oddała 
się od tej rzeki w kierunku pół- 
nocno - zachodnim pozostawiając 
w rękach wojsk rządowych tery- 
torium aż po oddalone przedmie- 
ście Carabanchez. 

Jeszcze trzy tygodnie temu losy 
walki o Madryt zdawały się być 
przesądzone — na niekorzyść ba- 
haterskich oddziałów rządu ludo- 
wego. Zdrowa logika dyktowała, 
że Madryt się nie utrzyma, zwłasz- 
cza po zajęciu przez powstańców 
Aranjuez, letniej siedziby daw- 
nych królów hiszpańskich i po ob- 
sadzeniu mlejscowości na połud- 
niawym wschodzie Madrytu, skąd 
można już było ostrzeliwać z dział 
dalekonośnych ostatnią drogę od- 
wrotu, wiodącą z Madrytu da Wa- 
Jencji. 

Madryt jest niemal okrążony. 
Od półnaco - wschodu trzyma go 
w szachu znajdująca się między 
Siguenza i Guadałasara armia pa- 
wstańcza powoli ale systematycz- 
nie zyskująca na terenle. Armia ta 
ma na awoich tyłach nieprzystępną 
fortecę Saragosse, którą napróżno 
usiłowało odzyskać w lipcu ! sler- 
pniu wojska rządowe. Niektore 
oddziały tej armi podchodziły aż 
pod Teruel, znajdujący się na po 
łowie drog! między Saragossą a 
Walencją, obecną aiedzibą rządu 
ludowego, tak, że śmiało można 
powiedzieć, że Madryt Jest okrą- 
żony — i to już oddawna — rów- 
nież od wschodu. 

Od północy i północo - zachodu 
naclera armla powstańczą od 
przesmyku Somo-Sierra ł pasma 
górskiego Guadarrama, ad połud- 
nia — od Aranjuez pa zajęciu To- 
ledo. Armia, która podstąpiła 
pod Madryt, wyszła z zachodu i po 
sformowaniu w paru mlejscach 
rzekl Menzanares była tak już 
pewna zwycięstwa, że 7 listopada 
ogłosiła fałszywie 6 wkroczeniu 
do serca Madrytu — placu Puerta 
del Sol (Brama Słońca). Miało 
to na celu sklonienlie rządów euro- 
pejskich do uznania gen. Franca 
za władcę Hiszpanii, lecz okazała 
slę zwykłym bluffem. Madryt 
broni się, a obrońcy zyskali na- 
wet trochę na terenie. 

Historia zna wiele wypadków, 
że w lepszej sytuacji, niż ta w 
której się znałeżji obrońcy Ma- 
drytu, rezygnowano z obrony dla 
uniknięcia katastrofy. W danym 
wypadku katastrofa ta bylaby 
Jeszcze groźniejsza, niż w Jakim- 
kolwiek innym, gdyż zdobycie Ma 
drytu przez wojska powstańcze, 
walczące na przedmieściach stol 
cy, niemal zupełnie uniemożliwi- 
toby odwrót wojskom rządowym 
osłaniającym stolicę od pólnacn- 
zachodu, pólnocy i pólnoco wscho 
ru w znacznej od niej przestrzeni. 

A jednak obrońcy Madrytu 
„contra spem saperant* (wbrew 


nadzlei mają nadzieję]. 
skłania do rozpaczliwej obro- 
ny, skaro punkt włdzenia stra- 
tegiczny nakazywałby raczej wy 
równanie linii obronnej na 
wschód od Madrytu, po uprzednim 
lej ulortyfikowaniu. Może obron- 
ne wartości Madrytu? 

Bynajmniej. 

W przeciwieństwie do Barcelo- 
ny, która stanowi naturalną forte- 
tę, otoczoną taklmi górami jak 
Montjuwich, Tibłdabo a nieco da- 
lej Montserrat, stolica Hiszpanii. 
tak jak jej najbliższa okolica, sta- 
nowi równinę. Z wyjątkiem nie- 
których małych uliczek, położa- 
nych bliska płacu Puerta del Sol, 
Madryt jest miastem nowożytnym 
a szerokich ulicach. Ulice te ma 
ło nadają się do barykadowej wal 
kl I stanowią dogodny cel do ob- 
strzału, 

Walki faczą się obecnie a dziel- 
nicę uniwersytecką | o więzienie 
wzorowe (Carcel Modelo), gdzie 
na początku 1931 r. więźniowie 
sianu z Zamorą, Azaną i Largo 
Caballero na czele miell niespo- 
dziewaną wizytę adjutanta Alfon- 
Ea XIII z propozycją.. objęcia 
rządów po zdyskredytowanym dyk 
tatorze faszystowskim, generale 
Prima de Riverze. Król otrzymał 
wówczas z ust Zamory dumną od- 
powiedź: „Wolimy stanąć przed 
sądem wojennym. Władzę przyj- 
miemy tylka z rąk ludu". ł przy- 
szli dwa| prezydenci i premier po- 
zostali nadal w celach więzien- 
nych. 


Toczą alẹ również walki a były 
pałac królewski, skąd zbiegł po 
wybuchu rewolucji w 1931 r. Al- 
fons XII, aby już nigdy do kraju 
nie wrócić. Widziałem ten pałac 
w dwa i pół miesięcy po rewolu- 
cji republikańskiej, Widzialem na 
nim napis: „Obywatele! Pamiętaj- 
cie, że gmach ten jest własnością 
narodu“, I obywatele hiszpańscy 
uszanowall swój własny zabytek. 
Nic nie ruszano. Nawet szyb nie 
potłuczono. Zburzono tylko pom- 
nik królowej madryckiej, Izabeli M. 
To wszystka. 


Nile uszanowały jednak zabyt 
ków miasta armaty i samoloty ge- 
nerała Franco. Pod grozą znisz- 
czenia stoi położone na wscho- 
dzię miasta muzeum Prado, naj- 
piękniejsza galeria obrazów w Eu 
ropie. Arcydzieła Vałlasqueza 
grozę budzące szkice Goyi, prze- 
subtelne i symbollzujące właściwo 
ści kilku kultur obrazy El Greco, 
mogą się stać lada chwila pastwą 
pożogi. A wówczas pisać się bę 
dzie nłe o barbarzyństwie bez- 
względnych najeźdźców, grożą- 
cych stolicy zniszczeniem, lecz u 
barbarzyństwie tych, którzy sta- 
nęli w obronie prawowicie obra- 
nego parlamentu | legalnie mia- 
nowanego Rządu. 


Obrona stolicy podnos! ducha i 
wytwarza nastrój psychiczny, przy 
którym człowiek zdolnym się sta- 
je do największych ofiar. Parył 
w 1870, 1871, 1914 roku, War: 
szawa — w 1920 r. — 5ą wymaw- 
nymi przykładami podnoszenia się 
ducha w ostatniej niemal chwili. 


Cóż ich 


Żywot człowieka sanacji 
poczciwego 


Do roku 1986 wważał sig za „na- 
szego człowieka", To znaczy @ człon» 
kami C, K, W. był na Wy. Czytał 
„Robotnika“, placil składkę członkow 
ską do RTPD. Na akademiach na. 
azych siedziął w pierwszym rządzie, 
Q Daszyńskim mówił „ignacy”, 0 
Arciszewskim „Stanislaw“, 

Rozmowy zaczynał zazwyczaj od 
słów; „Wieoie,w czoraj byłem w Su- 
lejówku",, Nienawidził endeków i Si 
korakiego, Nia lubi strajków. Porzu 
oili prozę górniey lub włółeniarze, — 
krzywil się, ostraegał przed klęską, 
doradzał umiarkowania („wiecie prze 
ciod — komuniści nia ńpią'). Gdy 
proszono go a składką na strajkują 
cych, „nie mial drobnych". 

Chodził czasem na pół czarnej do 
bufetu sejmowego, siadał przy atola 
naszej frakcji, Uśmiechał się do sta- 
rych Wuyzwoleńców, sa Świtkiem i Ma 
rysiem odbywał tajemnieze rormowy. 

W eztsia przewrotu, po zdobyciu 
Belwaderu, chodził po ulicach War- 
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asawy w ów wieczór piątkowy, jak 
trywmfator, „Nasi chlopcy — mówi 
— dzielnia się sprawih“, 

Na drugi dzień, po atwarciu talefo 
nów, dzwonił do ozlonków Parii, o- 
świadczająa tm kategorycznie, Ù „ta- 
rag" odbierzemy endekom kasę i čne 
czniamy Taądzić", W lecie r. 1988 
wyjechał na dłuższy pobyt do Drusa- 
kienik, twierdził, że ga tam weswaną. 
Po powrocie u wywcaagów zmienił 
sią zupełnie, Chodził sętywny, mówił 
a rezerwą, unikał rozmów na tematy 
polityczne, do Sejmu nie przychodził, 
do eałonków partii nie dzwonił. W bu 
tonierce marynarki zaczął nasić wstą 
żeszką „Virtuti militari“, Został 
czlonkiem Zarządu Głównego „Strzel 
ea" i „Zwiąsku legionistów". Qtrzy- 
mał inna zajęcia tw tnatytucji ań. 
stwowej, dotyshotas „pracował w 
spółdetelezośoi", 

Mówiona da niaga „presario“, 

Po nominacji Jędrusia na mink 
atra, zawierał rgos s radości, „Jus w 


Wojna w razie upadku Madrytu 
nie skończyłaby się bynajmniej i 
powstańcy, którym dokucza zdaje 
silę brak pieniędzy w tej kosztow- 
nej wojnie (Włochy I Niemcy nie 
rozporządzają wielkimi środkami 
finansowymi i okazują pomoc tyl- 
ko w ludziach i gotowych mate- 
riałach) musieliby długo się na 
mozolić, zanim zdołaliby się zbli- 
żyć do Walencji i ujarzmić potęż- 
żną lewicową Katalonię, Ale Ma- 
dryt jest jakby symbolem, mimu 
pokus natury strategicznej nikt 
nię chce go oddać z lekkim ser- 
cem, 

W 1784 r, Warszawa wręczyła 
pośpiesznie klucz zwycięskiemu 
Suworowowl pa jednodniowym 
zaledwie boju, bojąc się losu wy- 
rżniętej i spalonej Pragi. W 1831 
roku hr. Krukowiecki również pa 
jednodniowej walce na Woll, na 
własną rękę poddał Roajanoni 
Warszawę. Ale wówczas nie wcho- 
dzily niemal w grę świadome ma- 
Sy ludowe. Dziś są one w Hiszpa 
nii. Wiedzą, czego chcą, a ca 
walczą. Są skłonne do najwięk- 
szych ofiar, do nieprawdopodob- 
nego bohaterstwa. To a8 „impan- 
derabilia*, których niepodobna 
lekceważyć. Zimna rachuba cza- 
sem zawodzi. „Odyby siła fizycz- 
na decydowała a wszystkim, iwy 
! tygrysy, a nie człowiek, rządzi- 
łyby dzisiaj światem”. Tak pisał 
przed stu laty wlelkl poeta nie- 
mleckil. My wierzymy w siłę du- 
cha | w potęgę ldel. Nie tracimy 
nadzieł ,że te wartości rozstrzy- 
gną o losie Hiszpanii „a tym sa 
mym | o tosle całej Europy, która 
za czasów Marksa nie chciała być 
kozacką, a dziś nie chce być fa- 
Szystowską, 

J. KRZESŁAWSKI. 
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Skończył się drugi proces „troc- 
klstów*. Proces odbywał się No- 
wosybirsku na Syberii. Dotyczy! 
akcji „szkodników“  (sabotaży- 
stów) na kopalniach węgla w Ke- 
merowie w t. zw. „Kuzbasie*, t. 
zn. basenie Kuznleckim, drugim 
(wedlug znaczenia) zagłębiu wę- 
glawym po Don-basie w Rosji eu- 
ropejskiej, Dziewięciu podsądnych 
skazano na śmierć (niektórym po 
tem karę złągódzona). 

Nie jest to bynajmniej już estatni 
proces „trockistów*, Wręcz od- 
wrotnie — seria procesów, jak wi- 
dac, dopiera się zaczyna. Liówni 
„wodzowie“  Kemerowskich „3a- 
botażystów”, Jak Drobnis, Piata- 
kaw (1) l inni, o ktorych wciąż by 
ła mowa na procesle nowosybir- 
skim, przebywają w więzieniu w 
związku z innym wielkim proce- 
sem trockistów, który dopiero się 
przygotowujel... 

Przyjrzyjmy się uważnie prace- 
sowl nowosybirskiemu Przede 
wszystkimi spostrzegamy, ŻE skieru 
wany jest, tak samo jak głośny 
proces moskiewski, właściwie prze- 
ciw Trockiemu. Trocki jest, natu- 
ralnie, na procesie nieobecny, ale 
wciąż o nim mowa, jako o głów. 
nym inspiratorze, Bierzemy sowie. 
cką prasę z 20 b. m. (początek 
procesu) == we wszystkich wstęp= 
nych artykulach, poświęconych pro 
cesowi, mowa o Trockim, jako 
głównym. teraryście, faszyście (1) 
i wepółpracowniku hitlerowskiej 
„(iestapo*. Uto przed nami soczy- 
sty artykuł wstępny w gazecie „Za 
Indnstrializacju p . t. „trockistow= 
skie łobuzy”. Wymyślania, wyzwi- 
ska najstraszniejsze. Czytamy np. 
„Łobuzy I łajdaki, pomocnicy fa- 
szystów, przyjaciele gen. Franco, 
trockistowskie gadziny i wyrodki*| 
it d. W moskiewskiej „Prawdzie“ 
czytamy wstępny artykuł, zatytula- 


wany „Trocklści — szkodnicy i dy 
wersanci w kopalniach Kuzbasu", 

„lzwiestia" tegoż dnia piszą, że 
oskarżeni (nowosybiracy) „otrzy- 
mywali przez trockistę Drobnisa 
dyrektywy od Piatakowa i trocki- 
stowskiego centrum". 

W sądzie — Trocki, jak natręt- 
ny, wszechobecny cień, Walka od- 
bywa się z Trockim. Trockł jesi 
głównym wrogiem i głównym os- 
karżonym. Przy tej aposobności 
przypominamy, że Piałakow — to 
jeden z najzdolniejszych i najbar- 
dziej zasłużonych starych balsze- 
wików. Lenin z najwyższem uzna- 
niem pisze o nim w swym „Testa- 
mencie”, Tak ginie stara gwardia, 
oskarżona o „trockizm”. O Piata- 
wie wkrótce usłyszymy w związ- 
ku z innym procesem „trockistów 
(Piatakow, Murałow i t. d.j. 

Inna cecha procesu, Wśród os- 
karżonych niemiecki spec — inży- 
nier Stuckling. W ten sposób ula- 
twione jest łączenie (rockistów— 
padsądnych z hitlerowską „(ie- 
siapo“. Podczas procesu cały czas 
z premedytacją podkreślało się 
związek Trockiego | trockistów z 
— HITLERYZMEM., Że hitlerow- 
scy agenci uprawiają w ZSSR. 
szpiegostwa — to pewne; że — 
sabotaż, to prawdopodobne. Ale 
czy właśnie nowosybiracy podsą- 
dni byli w związku z niemieckim 
faszyzmem, tego proces wcale nie 
udowodnił. Chadzi przede wszyst- 
kim o skompromitowanie (jeszcze 
raz) Trockiego. 

Główny maier'ał oskarżenia — 
to własne zeznanla podsądnych. 
1ak jak w procesie moskiewskim. 
Wszyscy oskarżeni kolejno wstają 
iz całą gotowością pośpiesznie o- 
skarżają SIĘBIE SAMYCH o rze- 
czy najstraszniejsze — Q SYSTE- 
MATYCZNE MORDOWANIE RO- 
BOTNIKÓW. kopalnianych przy 


Tryumf ducha 


„Homo homini homo". (Czło- 
wiek jest dia czławieka człowie- 
kiem). Oto dewiza dorobku życta- 
wego Karola von Ossietzky'ego 
Siepacze naradowo-,socjalistycz- 
ni" znęcali się nad słabe ciałetn 
tego szermierza prawdziwej mito- 
ści bliźniego I pokoju, sądząc iż w 
ten sposób zdołają go upokorzyć 
i złamać jego ducha. 1 mimo to, 
że rozporządzają oni wszelkimi 
najbardziej wyszukanymi środka- 
ni przymusu i na każde ich 
Skinienie są nleprzeliczone za- 
stępy gotowych do wszysikie- 
go pachałków, że rozporządza- 
ią potężną armią i jlolą, ze 
dniem i nocą pracują nad wzmo- 
żeniem swej siły zbrojnej, — TĘ 
NIERYWAŁĄ POTĘGĘ MILI- 
TARNĄ MOCĄ SWEGO DU- 
CHA POKONAŁ JEDEN WĄTŁY 
CZŁOWIEK, mogłoby się zdawać 
astalecznie już znękany brutalną 
przemocą swych oprawców I prze 
żarty nawskroś gruźlicą. 

Uwleńczenie skołatanej głowy 


Druskienikadh a tem wiadziałem" — 
dodnnal aleromnia. 

W r. 1987 i 1928 człmków P.PS. 
nia poznawał na wlioy, Mówił chętnie 
i dużo o sprawach gospodarczych. 
Zaczął bywać w „Kuropejskiej", Ty- 
tułowanó go kapitanem, Pokochał 
slownik wojskowy, Rozkaz, baczność, 
s karabinem u nogi, były jago ulubia 
me wyrażenia. 

Mówiono, śe ma zostać uicemtni- 
sirem. Zapytywany, nia potwierdzał, 
nie zaprzeczał, uśmiechająa sią tajam 
nioo, 

Po wizycia oficerów w Bejmie w 
T. 1829, animuaz jego jeszaza bar. 
dziej wzróm. „Ha, trudno — tłuma- 
czył — nie możemy znieść warchoł. 
stwa. Panowie — tlumaczył elon- 
kom partii naszej — idrieme e ende- 
kami i s Witosem, Mamy informacje 
s wydziały bezpisczeństwa. Państwa 
nie moza doierpied partyjniotwa* — 
kmiezył. 

Wiaeministrem nia został, 

Po Brześciu zrrzycichin ieco, „On 
wia, eo grobił — mówil tajemnisza — 
to tylka odwst Państwa so warakał 
stao i prywatę". 

Praestał jednak chodzić do „Euro- 
pejskiej". Urządzał u ziebia w domu 


Ossietzky'ego pokojowym łaurem 
w ponurych czasach  srożącegu 
się okrucieństwa, barbarzyństwa 
i obskurantyznu: dodało otuchy 
wszystkim tym, którzy nie utra- 
cili wiary w zwycięstwo prawdy 
i sprawiedliwości, w osłaleczay 
tryumf ducha nad megalomanią 
opancerzonej materii, dufnej w to, 
że nic jej się oprzeć nie zdoła. 
Dobra nowina, zwiastowana 
nam z północnej stolicy pokoju, 
niechaj będzie rękojnuq, że mima 
wszystko, mimo dzisiejszą rzeczy 
wistość, rozbrzmiewającą szczę- 
kiem oręża, nastaną jednak cza- 
Sy, kiedy człowiek człowiekowi 
naprawdę będzie bratem, kłedy 
ziszczą się najtajniejsze marzenia 
Ossietzky'ego i krew ludzka nie 
będzie się lata w zapasach o roz- 
maite rzekomo wzniosłe i Święte 
sprawy, a w isłocie — o rzeczy 
poziome i nader powszednie. 
Niezłomny hart ducha Karoła 
van Ossietzky'ego, promieniujący 
poprzez zasieki obozu koncentra- 


herbatki. Zapraszał najbliższych, «- 
mawiał s nimi drogi wyjścia a kryzy 
mu. Zustanawtał się, ożyby nia napi» 
sań memoriału w tych sprawach dla 
Belwedoru Może go Ala wręczy. 
Gdyby nie chciał, możaby przez ma- 
jomega majora złożyć na Zamku. Ra- 
sumia s urtawał 4 „zaciskania pa- 
ea“ i „równanie w dół" į „stabilita. 
cję na niższym poziomie! 4 „hierare 
chig celów“, ała „oni nie zdolni ną do 
aktywizacji życia gospodarczego" — 
kończył, 

Zaczął coraz ezęściej mówia „oni. 
Wybierał sią nawet do Lwowa, by 
pogadać e Barilem. „Ba Bortal na 
Zamku, zawsze to, Panie, coś ma- 
ay“ — głosił £ przekonaniem. 

„Co będzie, ea będzis” — badał 
na swych herbatkach. Gdyby go tylko 
eholano wysttchad, przecied ma goto- 
wy plan lleridacji kryzysu. Powoli, 
powoli sazycalaby się obieg pieniąt- 
ny, zwolna bez watrząsu, pozbylibyć- 
my się kryzysu, 

Konferowo! napraód s Antanta- 
siem, później z Jędrusiem. Przyznali 
rnajg, połedwal głowami, nio a tago 


cyjnego, poprzez opasane brunat- 
ną obręczą niewoli granice sponie- 
włeranej Rzeszy Niemieckiej, na- 
tchnął garść cywitów z parlamen- 
tu norweskiego szłacheiną myślą 
przyznania temu rycerzowi naj- 
wznioślejszych spraw ludzkich 
najwyższego wyróżnienia za dzia- 
łalność na rzecz pokoju, Zuchwała 
decyzja grona bezbronnych cy- 
wiłów wywołała atak  bezsilnej 
wściekłości u chwalców i wy- 
znawców  opancerzonej pięści. 
Niedorzeczny bełkot pogróżek byi 
jedyną odpowiedzią na piękny 
odruch  notubtów norweskich 
Mając w ręku itmęczona ciało 
Osietzky'ego, oprawcy nie mogy 
się uporać z nieustępliwą mocą je- 
go ducha, 

Radujemy się wraz 2 Os 
sietzky'm w chwili jego wspania- 
łego tryumfu, który jest tryumjem 
całe] walczącej o lepsze jutra ludz 
koścł. 

JULJAN MALINIAK. 


mia przyjął go. Switsk go wyśmiał, 
nawet Pazohalzki mie choial a nim 
rozmuwiaś, 

Na pogrzebla szedl między b. pra- 
mierami a grupą generałów. Przy fil 
mowoniu ustawił sią bardzo zzożędk. 
wie, Widać było, ża mu łzy ciekły s 
Og. 

Później sniknął, mówiono, że wy- 
jechał u Warszawy. 

Aż nagla sjawił wię enou w 
Warsempia, 

Poważny, akupisny, tajemniczy. 
Nis uczęszecał do lokalów pubłirz- 
nych, mia ursądeal herbatsk, Zapra- 
szoł po jednaj osobia, przyjmował u 
sabia w gabinecie, komunikowagł swe 
plany w sposób kategoryamy, wy- 
kluczający aprzectw lub choćby dys- 
busje, 

Tworsył nową grupę. Nazywaź rig 
miala „grupą syntetyków” (G. S). 
Jej aalem było eprazownmia nomaga 
planu akoji (P. A.). Wytyamą P.A. 
mialo byd dądenia G. 8. do ustalenia 
tezy polskiej, Teza ta miała byd eym- 
tezą dwóch dwiatopeglądów, Widzial 
trwała wartośol demakracji angieł- 


mis wyszlo. Próbował nawiąznó kon- | sklej, Jednak G. S. miała być jedno- 
takt s Matuszetockim („Przecież ją |aześnia tworzywem  maraztających 
taga ssczeniaka snam od dziecka”), watłośoi Itali Benita Mussoliniego. 


pomocy gazów na kopalni. Tak, 
truliśmyl Tak, przygolowywailsmy 
wybuchyl Tak, 4 rozkazu Trockie 
ga i jego pomocników! Tak, pa 
porozumieniu z „Uiesiapo"l 

Straszne to protokuły. I znów, 
stoimy przed ponurą zagadką: 
gdzie prawda? lle w tym prawdy? 
i czy wogóle jest w tym wszystkim 
Jakaś prawda? 

Przewodniczy Ulrych, znany z 
moskiewskiego procesu. Uskarża 
tym razem nie Wyszyński, lecz za. 
stępca prokuratora ZSSR. Rogiń- 
ski. Tym razem eą adwokaci, któ- 
cych w Moskwie nie bylo. OQskąrźe_ 
nie opiewa, że już poczynając od 
r. 1935 oskarżeni tworzyli na ka. 
fpalni Kemerowskiej grupę konir- 
tewolucyjną, walczącą z państwem 
sowieckim przy pomocy aktów sa- 
botażu (niszczenie kopalo, nari- 
szenie bezpieczeństwa pracy). W. 
rezultacie — mówi dalej oskarże- 
noie — kilkunastu robotników zgi= 
aglo od zatrucia gazem i od wybu 
chów. Grupa padsądnych — koń- 
czy akt oskarżenia— była związas 
na z niemieckim taszyzmem przez 
inż. Stleklinga, a z trockistowskim 
centrum przez Drobnisa. 

Bierzemy „Prawdę" lenlngradz- 
ką, [numer z 21 b. m.) Czytamy 
protokui. Rogiński (prokurator): 
Czy świadomie prowadzące robot- 
ników na Śmierć, byliście zabójcą 
robotników? Oskarżony Kowalen= 
ko: Istotnie, jestem winien. Froku. 
rator: czyście świadomie truli dzić 
siątki robotników? Usk. Leonien- 
ko — słusznie! Prokurator: Co wie 
cie o stosunkach waszej organiza- 
cji? Osk Andrejew: Wiedziałem o 
stosunkach z niemieckimi inżynie- 
rami — faszystami. | tak dalej. Q- 
skarżenl gotowi są  „potwier- 
dzać* wszysiko. 

Cały ten proces robi niesamowi- 
te wrażenie. Wrażenie tak dokład- 
nego wyreżyserowania, że aż — 
przercżyserowania... Widać wy- 
rażnie, jak naciąga się wszystko 
przeciw trockistom. Ale jaką jest 
część prawdy, a jaką — „doklad- 
ka“ reżynciów, stwierdzić absołtu- 
imie ohecnie niepodobna, 

Pozostaje kwestla, jaka PO- 
TRZEBA skłoniła Stalina do orga- 
nizowania podobnych procesów. 
W robotniczych kołach poza gra- 
nicami ZSSR. przeważa opinia, że 
liczne objawy niezadowolema w 
ZSSR. (sztucznie podciągane pod 
„trocklzm”] powodują konieczność 
represy]. A skąd nmiezaduwolenie? 
Z różnych źródeł, rip. z powedu 
prawicowego kursu obecnej poll- 
tyki (w ZSSR. i zagranicą). Stąd 
potrzeba likwidowania „starych 
bolszewików" w rodzaju Piataka- 
wa i innych. A może także chodzi 
o likwidację całej opozycji wobec 
możliwości wojny? Może chodzi 
m „Oczyszczenie terenu przed 
wprowadzeniem nowej konstytu- 
cji? Nikt tego dokladnie nie wie. 

Te procesy zresztą są w rażącej 
razbieżności z nową konstytucją 
(niezależne sądy, wolność prasy 
1 t. d.). 

v rlestety, nastaplą dal- 
sze procesy 

K CZAPINSKL 


Kontrukiywism w ujęciu zagadnień 
państwowych u naszego ząwiada za- 
ahodniego mial być równieś poważ- 
nym dorobkiem w taczynia Q. S. 

Colonel dał trochą pieniędzy 2 fus 
duszu B. Wynajął piękny lokal, któż 
ry mioł rią atad ośrodkiem akcji mam 
sowej G. S, Po uroczystym otwarcia 
lokalu, wygłosił referat P, A, w uję” 
alu G. B. Ludzi bylo bardzo wielu, 
praewaźnie a departamentu w któ- 
rym pracował, „Ale cóś żalił się — 
te szoaeniaki nie przyszły. Wolą grać 
w karty na Foksalu, aniżeli ustalić 
mośliwośći wyjłoia z impasu“, 

Zaazął wydawań pismo. Wyszedł 
tylko jeden numer, 

Po traech miesiącach musiał zli- 
kwddowaś także i lokal, 

Chodził milczący, zrezygnowany. 
„Nissteły — mówił do ozlonków na- 
szej part — Panowia moglikyścia 
odegrad dułą rolę państwnuą, jed- 
nak doły wasze opanowali komuni- 
dole, 

Nia robi! już żadnych projektów. 2 
departamentu go zwolniono. Colonel 
przyrzekł mu wystareć sią o zajęcia 
w przemydla górnośląskym. 


an DEE 


Str. 7 


Depesze i wiadomości, otrzymane w nocv z piątku na sobotę 


Walki i prace ludowej Francji 


Francja nie będzie tolerowała Nowe ustawodawstwo prasowe Francji 


przeciwko oszczercom 


lig faszystowskich 


Rada Stanu odrzuciła zażalenia| ków narodowych" lip. na decyzję 
Lig: Partii narodowo - lndowej,|o rozwiązaniu ich, wprowadzoną 
„Croix de feu", „Synów ochotni | w życie w czerwcu r. b. (PAT.) 


Projekt Rządu ludowego 
o roziemstwie 


Uchwalany przez Radę Mini- 
strów Francji projekt ustawy o 
przymusowym rozjemstwie w za- 
targach pomiędzy kapitałem a pra 
cą, składa się z 15 artykniów. jest 
on zupełnie zgodny z zasadami ti- 


rządu, przemysłowców i robotni- 

ków, umowy tej jednak związek 

przemysłowców nie ratyfikował. 
(PAT.) 


najnowsze modele poleca wylwórnia 
Haih 4 


mowy, zawartej przez delegatów í 


Opuhlikowany ostatnio projekt no 
wego ustawodawstwa prasowego, nad 
którym rozpoczęły awe prace komi- 
sje Izby deputowanych zmienia za- 
Badniczo całe obecna ustawodawstwo. 
Wprowadza on kontrolę zasobów fi- 
nansowych dzienników | zaostrzone 
postępowanie przeciwko  zniesławie- 
niom a drar 

Wszelkle publikseże, ukazujące się 
częściej, niż 80 razy do roku, musza 
być przeksztaleone na wlasność to- 
warzystwa akeyjnega o obligacjach 
imiennych. Redaktorem odpowiedzial 
nym dziennika będzie musiał być 
prezes rady nadzorczej, albo dyrek- 
tor tegoż towarzystwa akcyjnego. 
Sklad rady nadzorczej | nazwiska 
głównych akcjonarjuszy. posiadają- 
cych co najmniej 1/10 część kapita- 
łu zakładowego, mają hyć oglaszane 
co rot 


Dzienniki będą musialy również a- 


wanis badañ ery dane towarzystwo 
nie narusza tych 
Redaktor odpowi 


wszelkie sprostowania, PSEM 
dziennikom przez czlonków Rządu. 

Ogłaszanie oraz przedrukowywa- 
nie fałszywych wiadomości, lub ce- 
lowo zniekształeających dokumentów 
sfałszowanych, lub fałszywie przypi- 
sywanych pewnej osobie podlepać bẹ- 
dzie karze więzienia od 1 miesiąca 
do 1 roku i grzywnie od 1.000 do 
10.000 franków, 

Zniesławienie sądów. armii į władz 
administracyjnych podlegać będzie 
karza więzienia od 8 dni do 1 rokm, 
aja grzywnie taklej samej fak wy- 
ej, 
Obraza szefów państw obcych ka- 
rana będzie więzieniem od 3 miesię- 
cy do Í roku i grzywną od 100 do 
3.000 fr. 


Vinalux 
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A. SZAJNMA 


Raad Francji w obronie robolników 


Przemysłowcy prowokują konflikty w przemyśle 


PAT. donosi: Zerwane rokowa- 
nla między Naczelną Urganizacją 
Przemysłowców Francuskich a 
Generalną Konfederacją Pracy, ja- 
kie toczyły się celem polubownego 
opracowania konwencji o obowią- 
zującym rozjemstwie konfliktów 
spolecznych, zaostrzyło sytuację 
wewnętrzną robotników w kraju. 
Rząd, który patronował tym rako- 
waniom postanowił działać bez 
zwłoki, celem opanowania sytua- 
cji. 

W odpowiedzi na Hst, doręczo- 
ny premierowi przez prezesa Na- 
czelnej Organizacji Przemysłow- 
ców p. Glgnaux, w którym prze- 
mysłowcy stwierdzają, że nie 
chcą prowadzić rokowań, gdyż 
Generalna Konfederacja Pracy i 
Rząd — nle przeciwstawiają się 
okupacjom tabryk, Rząd posiano- 
wił wprowadzić w życie w dra- 
dze prawodawczej ustawę o przy- 
musowym arbitrażu, jak również 
przy tej okazji unormować dekre- 
tem sprawę rodzących się nowych 


CZEKOLADA MLECZNA zs T0 Z 


konfliktów społecznych na podio- 
żu żądań zwyżki płac. Premier 
Blum postanowił złożyć w parla 
mencie projekt ustawy o przymu- 
sowym arbitrażu konfliktów spo- 
lecznych w tekście, jaki został 
już opracowany przez komi- 
się redakcyjną, złożoną z przed- 
stawicieli Rządu i Generalnej Kon. 
federacji Pracy. Następnie wobec 
coraz częściej i poważniej wysu- 
wanych przez syndykaty robotni- 
cze żądań podwyżek płac w zależ. 
ności od zwyżek cen utrzymania, 
wywołanych dewaluacją, Rząd pa- 
stanowił wykorzystać pełnomocni. 
ctwa przysługujące mu na mocy 
art 15 ustawy monetarnej i przed- 
tożył de opracowania na najwyż- 
szej Radzle gospodarczej projekt 
dekretu, który ma być uzgodnia- 
ny następnie z Radą Państwa. 
Projekt ten przewiduje przymuso- 
wą regulację sprawy płac robatni- 
czych w związku z ewentualną 
zwyżką cen. 


głarzać nazwiska | adresy pośredni- 


Odpowiedzialność sądowa za 2nle- 
ków, przez których przechodzę wszy- | 


stawienie w druku dotyczyć będzie 
stkie wpływy kasowe, pochodzące 1 


zagranicy. Urzędnicy ministerstwa | nież kolejno redaktorów odpowiedzial 


licyjnych będa mieli prawo dokony- | czelnych. (PAT.) 


Prwsteńcy rozstrzel l syna Largo Caballero 


Z Walencji PAT. donosi: Nadeszłą tu wiadomość, że syn premie- 
ra Largo Caballero został rozstrzejany w Segowii przez powstań- 
ców. 


Przeciw napastniczej interwencji 


państw faszystowskich 


Rząd Kiszpanii apeluje do Ligi Narodów 


Agencja Havasa donosi: Ambasada hiszpańska w Paryżu komu- 
nikuje tekst depeszy, którą R2ądhiszpański wysłał w piątek z Wa- 
lencji do Sekretariatu Genewskiege Ligi Narodów. Rząd hiszpań- 
ski oświadcza, Że uważa za akt napaści interwencję zbrojną Nie- 
miec i Włach na rzecz powsiańców w Hiszpanii, tak mamo jak 
uznanie przez te państwa rządu powstańczego. Rząd hiszpański 
zwraca uwagę, że gen. Franco zamierza zatamować komunikację 
między portami Hiszpanii i że pomagać mu w tym będzie jeden 
‘Z rządów, które go uznały, Ł j. Niemcy lub Włochy. Rząd hiszpań 
jski domaga się, aby Rada Ligi Narodów w najbliższym czasie zba- 
dała sytuację, wywołaną przez wspomniane kroki. (PAT.) 


(lirande 


nie tylko autora artykułu, lecz rów- | 


finansów i przedstawiciele władz po | nych i wydawców, luh redaktorów nal 


W Niszpanii i dookoła spraw hiszpańd Mo 
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O zwołanie Rady Ligi Narodów 


PAT. donosi: 


J przez Niemcy i Włochy rządu ge- 


Do sekretariatu Ligi Narodów | nerala Franco, żąda zwolania Rā- 
nadszedł telegram Rządu hiszpan- |dy Ligi Naradów z art. 11 paktat 


Skiego w Walencji, w którym ten- | 
Że, nawiązując do faktu uznania 


"TANIO DLA LUDZI PRAC 


NALEWKI Nr. 34. 


Ligi Narodów. 


Poleca 30147490 BLUD 
KI | SPFOONICE 
Parter 41 m. 


Kiedy zbierze się Rada Ligi 


Pa otrzymaniu depeszy od Rzą- 
du hiszpańskiego z Walencji, se- 
kretariat generalny Ligi Narodów 
przystąpił do natychmiastowego 
rozesłania odpisów telegramu da 
państw - członków Rady Ligi, 
oraz do wszystkich państw - czlon 
ków Ligi Naradów. 

Data zebrania się Rady Ligi nie 


zostala jeszcze ustalona, w kotach 
genewskich przewidują jednak, że 
będzie ono zwołane albo w polo- 
wie przyszłego tygodnia, t j 8 
lub 4 grudnia, lub ież dopiero pa 
T-ym grudnia, a więc po terminie 
zebrania się w Genewie komitetu 
do sprawy reformy paktu Ligi. 


DROWIE DZIECI 


Po śmierci ministra Salengro  gybiowie w Gddńky nie s idą wizsemese Smostow 


żałobne posiedzenie Senatu Francji 


Śmiała obrona nadradcy Webera 


Senat odbył posiedzenie żałob-1premier Blum podziękował Izbie 
ne, poświęcone pamięci ministra| za wyrazy wspólczucia, po czym 
Salengro. Przemówienie wygłosił na znak żałoby posiedzenie zam- 
przewodniczący senatu |eanneney, ! knięto. (PAT.] 


Los Ossietzky”ego 


Niemieckie biuro informacyjne |nych domysłach. Dotychczas ża- 
donosi: Wszystkie pogłoski o rze- | dna decyzja nie zapadla, (PAT.] 
komej decyzj,  pawziętej przez| Paryskie depesze donoszą z 0- 
Rząd Rzeszy z powodu kwesti] (s | slo, że Ossietzky przyjął nagrodę 
słetzkytego opierają się na dowol- | pokojową Nobla. 


Katastrofa samochodowa 


pod Stan:'sławowem 


Przed gdańską izbą karną odpo- 
wiadał b. członek gdańskiego sądu 
administracyjnego nedradca dr. We- 
ber, działacz niemiecko - narodowy, 
oskarżony u wydanie broszury, w któ 
Tej rzekome obraził władze gdańskie 
oraz hitlerowców, 

Oskarżony przeczytał przy tym de 
klarację, wyrażającą zastrzeżenia z 
powodu składu izby karnej, w której 
zasiadają wyłącznie sędziowie, człon- 
kowia stronnictwa narodowo - socja- 
Istycznego. Według jega zdania, po- 
wstaje obawa, lå zajmą oni w sto- 
sunku do niego stanowiska stronni- 
cza, Na podstawie art. 61 konstytu- 
eji, każdy obywatel gdański żądać 
może aby został pociągnięty do odpo- 
wiedzialności przez sędzówn iezale- 
żnych, 


Składając ślubowanie partyjne, człon 

kowie stronnictwa narodowo - socja- 
listycznego zobowiązali się do bez. 
względnego posłuszeństwa w stosun- 
ku do swych przełożonych partyj- 
nych, także w wykonywanin swoich 
czynności sędziowskich,  Przewódca 
stronnictwa narodowo - socjalistycz- 
nego w Gdańsku p. Forster twierdził 
wobec prawników gdańskich na jesie- 
ni r. b. m. in. że prawnicy gdańscy 
potrzebni są partii narodowa - so- 
cjalistycznej dla zlikwidowania opo- 
zycji. 

Jako świadków powyższych faktów 
podaje oskarżony Weber p. Forstera, 
prezesa senatu sądowego  Ruergelle 
oraz radców sądowych Reisa 1 Grosa- 
kopfa. 


W piątek rano na drodze Stanisla- 
wów — Rohorodczany wydarzyła się 
tragiczna katastrofa automobilowa. 
Drogą tą jechał autem, prowadząc je 
sum, dyrektor wojewódzkiego Fundu 
sza Pracy inż. Pietrycki w towarzy- 
stwie urzędnika tego Funduszu Chom 
czakowskiego. W Krechowicach za- 
biegła samochodowi nagle droge 7- 
letnia dziewczynka Wadia Ruk, 
Chege wymingé drzecko, inż, Pietry- 
cki skręcił raptownie į stracił pano- 


NATUR. 


W razie braku zwracać 


CHOYNOWSKIEGO 


Pizy skierozie, artretyzmie reumatyzmie, wyczerpaniu, clerp!enach dróg 


oddechowych, sprzedaż w aptekach | składach apter: 
e do Lahor. Warszawa 


wanie nad kierownicą, Wóz najechał 
na dziecko, miażdżąc je. Auto stoczy 
ła się do rowu. Inżynier Pietrycki 
doznat złamania obu nóg i ciężkich 
obrażeń glowy uraz wstrząsu mózgu 
1 został odwieziony do szpitala w 
Stanisławowie w stanie heznadziej- 
nym. Urzędnik Chomezakowski uległ 
również clężkim obrażeniom głowy. 
Samochód został całkowicie zniszczo- 
ny. (PAT.] 


SOK CZOSNKU 


poal 2.80 zn ilakan 
dowa 14 tel 542.99 


PIECYKI PRZENOŚNE BEI 


LKEG mkora 


Wza'emne świadczenia zaborców 


Japonia uznaie gwałt nad Asisyną - 
Włochy nad Chinami 


Reuter donosi z Tokio: komunikują pólarzędowo; osiągnięta 
porozumienie, mocą którego Japonia uznaje przynależność Abisynii 
do Włoch, wzamian Włochy uznają cesarstwa Mandżukuo. Umowa 
zawiera potwierdzenie praw japonii da handlu w Abisynii. Nato- 
miast nie dąży się podobno da uczestnictwa Włoch w pakcie ja- 
pońsko - niemieckim ze względu na to, iż stosunki Włoch z W. Bry 
tanią i Z. 5. S. R. utrudniałyby obecnie Włochom udział w tym pak 
cie. (PAT.) 


UWAGA! NARCIARZE 
ROBOTNICZYCH KLUBÓW 
SPORTOWYCH! 


Sekcja narmarska Warsz Rob. 
Sport, Kom, Okr, zawiadamia tow. 
tow. narciarzy, że dn. 29 b. m. (nie- 
dziela) o godz. 9 rano odbędzie się 
zbiórka wszystkich narciarzy na Bie 
lanach koło karczmy Bochenka. 

Gdyby nie była śniegu wycieczka 
zastaje automatycznie przełożona na 
pierwszy Świąteczny dzień „śnieżny”. 


TYLKO Z HITLEROWCAMI 
MOŻNA UTRZYMAĆ KONTAKT 


Po odwołaniu rozgrywek hokejo- 
wych a puchar środkowo - europejski 
wyłoniony został przez praskie klu- 
by hokejowe projekt rozegrania za- 
wodów z Cracavią. Według tego pro- 
jektu Cracovia miała grać w dniach 
pia grudnia w Pradze z LTC Praha 
i Sparta a następnie drużyna LTC 
Praha miała przyjechać na rewanż 


lujemy, wy- 
jazd Cracovi! do Pragi jak również 
łemsamem i mecze rewanžowe w 
Polsce do skutku nie dojdą. 


ZARZĄD PZHL REZYGNUJE 
Z OPŁAT 


Zarząd Polskiego Związku Hokeja 
Lodowego uchwalił zrzec się pobiera 
nia od klubów opłat od zawodów roz 
grywkowych o mistrzostwa okręgo- 
we, 


HOKEJOWA DRUŻYNA LEGI 
ROZPADŁA SIĘ 


Czołowi hokeiści warszawskiej Le- 
gli, Lalewicz, Materski, K. Szenajch, 
Szabłowski, Rybicki i Rawiński na 
skutek tarć z zarządem klubu, posta- 
nowili wystąpić z Legii. Otrzymali 
oni od zarządu wykreślenia, Podobno! 


Rzisie sze impr czy 


ze o W 

Program imprez niedzielnych jest 
następujący: 

W WARSZAWIE 

W gmachu Cyrku o godz, 12-ej — 
mecz bokserski Makabi — Geyer 
(Łóuż). 

W iokalu Fortu Bema o godz, 12 
mecz bokserski PZY — Fort eBma, 
Będzie to ostatni mecz a mistrzostwo 
klasy A, rozegrany zamiast unieważ- 
nionego spotkania (8:8). 

W Ursusie o godz. l2-ej — meca 
bokserski Skra — Czechowice, 

W lokalu Gwiazdy o godz. 19-ej — 
mecz bokserski Warszawianka — 
Gwiazda, 

W lokalu Skry o godz, 16-ej — 
mecze zapaśnicze o mistrzostwo Wat 
szawy: Elektryczność — Skra (kla- 
sa A) i Legia — Pasta (klasa B). 

W Kasynie Garnizonowym a godz. 
10-ej — Watne Zebranie Polskiego 
Zw. Szermierczego. 


NA PROWINCJI 

W Radomiu — mae bokserski 
Broń — Orkan, o mistrzostwo War- 
Szewy. 

W Łodzi — zawody bokserskie na 
rzecz Białego Krzyża. 

W Krakowie — mecz bokserski Wi 
sła — Rich i dokończenie obrad lt- 
jakarzy małopolskich, 

W Kat.wicach gimnastyczne 
mistrzostwa Polski, mecz hokejowy 
AZS Poznań — Dąb i dalsze mecza 
pilkarskie Ligi Śląskiej, 

W  Charzowia — mecz piłkarski 


Ruch — AKS. 
W Poznaniu — mecz  piłtaraki 
Warta — HCP, 


ZAGRANICĄ 

W Berlinie mecz piłkarski Kraków 
— Berlin, 

W Budapeszcie konferencja 
Związków 'Tenisowych Polski, We- 
gier, Czechosłowacji, Włoch, Austrii 
i Rumunii o zorganizowanie turnieju 


Eg gi zamierzają przejść do i enen o puchar Europy £ 
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Życie na Dalekiej Północy 


Zegluga wśród wiecznych lodów — Lotnictwo pod biegunem 


Polarny okres nawigacyjny za- 
stał w tych dniach zakończony. O- 
cean północny pokrył się grubą 
warstwą lodu a sowieckie instytu- 
cje polarne opracowują bilans 
prac wykonanych celem opanowa 
nia lodów północy. 

W r. 1932 łamacz lodów „Sibi- 
rjakow" przepłynął drogę Z Ar- 
changielska do Władywostoku w 
ciągu jednego sezonu żeglugowe- 
go. W następnym roku „Czeljus- 
kin“ dotari z Leningradu do cieśni 
ny Beringa a w rpku 1934 „Lidke“ 
również w ciągu jednego sezonu 
nawigacyjnego odbył podróż z 
Władywostoku do Murmańska, 

W ostatnich latach rozpoczęta 
już systematyczną eksploatację 
Północnej drogi morskiej jako re- 
gularnej linii komunikacyjnej. Mor 
ska ta magistrala łącząca porty eu 
ropejskie z portami Oceanu Spo- 
kojnego jest najkrótszą linią komu 
nikacyjną morską. Droga z Lenin- 
gradu do Wladywostoku przez 
Ocean Indyjski wynosi 12.680 mil 
morskich. Ta sama droga z Lenin- 
gradu do Władywostoku przez 0- 
cean Atlantycki {i kanal Panamski) 
wynosi 12.705 mil morskich, pod- 
czas gdy droga przez Ocean Lodo 
waty wynosi tylko 8.385 mil. a z 
Murmańska do Wiadywostoku na- 
wet 6.185 mil. 

W ostatnim czasie Północna dro 
ga morska wyposażona została 
znacznie pod względem technicz- 
nym. Na wybrzeżu t wyspach 0O- 
ceanu Lodowatego wybudowano 
dziesiątki normalnych stacyj, zaj- 
mujących się systemaczyną obser- 
wacją stanu todów i prądów na 
morzu polarnym. W pięciu ostat- 
nich latach liczba stacyj polar: 
nych wzrosła z 3 na 55. W naj 
ważniejszych punktach wybudo- 
wano bazy lotnicze. 

To wszystko w znacznej mierze 
ułatwia żeglugę wśród lodów. 0- 
brót towarowy coraz bardziej slę 
wzmaga. W roku bieżącym prze- 
płynęło tą drogą dwa razy więcej 
okrętów niż w roku ubiegłym. Z 
zachodnich i wschodnich portów 
płynęty dziesiątki okrętów towaro. 
“wych aczkolwiek warunki nawiga 
cyjne w tym roku były nadzwy: 
czaj ciężkie. W Arktydzie zachod- 
niej, zwłaszcza w północnej części 
Morza Karskiego utworzył się w 
połowie lata olbrzymi masyw lo- 
dowy, który zagrodził drogę. Tyl- 
ko niespodziewana zmiana wiatru 
spowodowała zmianę. Znacznie 
pomogło i ło, że na Arktydzie dzia 
łaty wszystkie łamacze lodów. 

Wyniki żegiugi polarnej w ro- 
ku bieżącym dowodzą, że Sowiec 
ką Połnocna droga morska uży- 
wana imoze być jako normalna 1i- 


nia komunikacyjna bez względu 
na stan lodów. O Č ile jednak ze- 
spokojone mają być w zupełno- 
ści wszystkie potrzeby wzmagają- 
cego się życia gospodarczego Da- 
lekiej Północy, trzeba będzie doło 
żyć jeszcze znacznych wysiłków. 
W przyszłym roku magistrala ta 
wyposażona będzie w dalsze lo- 
dolamacze, wybudowane zastaną 
nowe porty polarne, nowe latarnie 
morskie i t. d 

Prezes głównego zarządu Pół- 
nocnej drogi morskiej prof. O. J. 
Schmid zaznaczna, że koniecznym 
jest, aby opracowana została no- 
wa ścisła mapa Oceanu Lodowa- 
tego Pólnacnego, bowiem stare ma 
py nie wystarczają już dla wzmo- 
żonej żeglugi. Tylko temu przy- 
pisać należy taki wypadek, jaki 
wydarzył się w lecie b. r, gdy lo- 
dołamacz płynąc przez system 
wysp Nordenkióld natrafił na wy- 
spę, której na mapie wcale nie 
było. Przy tym okręt płynął przez 
cieśninę, która dołąd nie była zna 
ma i której nie było na mapie, 

Prof. Schmid zaznacza dalej, że 
Północna droga morska przyczyni. 
ła się znacznie do rozwoju gospo- 
jdarczego krajów polarnych Azji. 
Bez tej linii komunikacyjnej kraj 
tak olbrzymi nie byłby w stanie 
zużytkować swych możliwości * 
konomicznych. Drogą morską 
dowożono towary do ujść rzek 
ożywiono żeglugę na rzekach sy- 
beryjskich. Po żegludze na rzece 
Oh i Jeniseju zorganizowana że- 
glugę na Lenie pólnocnej, Koly- 
mie i Pjasigie. 

Równocześnie rozwija się ko- 
munikacja powietrzna. Samolota- 
mi przewożone są różne towary z 
Krasnojarska do Igarka w ciągu 


24-48 godzin. Dawniej podróż z 
Tiksi do Irkucka trwa dwa miesią 
©. obecnie tylko kilka dni. 
Trzeba na własne oczy widzieć 
mdość Czukczów, Jakutów, Tun- 
guzów czy Nenców, kiedy to ich 
odległych osad po raz 
przyleciał samolot 


być „djabelskim wozem”, 


autor stara się wyjaśnić, ile jest 
prawdy w pojawiających się co 
pewien czas w prasie wiadomo- 
ściach o odkryciu promieni śmier- 
ci, Przypomina on, iż te sensacyjne 
wiadomości datują się jeszcze od 
lat 1314 — 1918. W Anglii 7 kwie 
tnia 1924 r. wykonano doświadcze 
mia podczas których w odległości 
(stosunkowo nie dużej) został za- 
pomocą promieni zatrzymany m0- 
tor, wywołany wybuch prochu 
Oraz zabito mysz. Jednakże z tych 
i podobnych doświadczeń nie na- 
leży wyciągać wniosku, że całe za- 
gadnienie sprowadza się tylko da 
uzyskania generatorów o dużej mo 
cy, aby można bylo w dużej adle- 
głości niszczyć całe armie nieprzy- 
JE. spalać samoloty, tanki 
i t. p. Trzeba tu uwzględnić, iż u- 
zyskanie potrzebnych do tego mo- 
|cy iest prawie nłemożliwe. Prze- 


pierwszy. 
— opowiada | 
prof. Schmid. Dla miejscowej iud- li połączenie radiowe — to podsta- 
ności samolot już dawno przestał/wy techniczne szybkiego rozwoju 
Każdy gospodarczego i kulturalnego sy- 
mieszkaniec tajgi obecnie rozumie beryjskiej Północy. 


i ocenić potrafi samolot. Wie, że 
po pierwszych lotach wywiadow- 
czych następuje organizowanie re 
gularnych linij komunikacyjnych 
dla przewozu ludzi, poczty, gazet 
i lekarzy z odległości setek kilo- 
metrów do najdalszych zakątków. 

Komunikacja wodna, lotnictwa 


cież i zwykłe promienie cieplne a 


tak samo i promienie rentgenow- 
skie, jak to już dobrze wiemy 
niszczą tkanki Organiczne, a jed- 
nak zastosowanie tych promieni 
do celów niszczenia nieprzyjaciela 
na odległość jest beznadziejne. Za 
gadnieniem pasjonującym sztaby 
generalne, wg. autora, jest zatrzy 
mywanie samolotów na odległość, 
przez oddziaływanie na układ elek 
tryczny w motorach. Sprawa ta 
jednak, zdaniem autora, nie może 
mieć zbyt wielkiego znaczenia 
praktycznego, gdyż motory można 
osłonić od działania zewnętrznych 
pól elektromagnetycznych, potem 
można używać motorów Diesla, 
dia których wszelkie fale nie by- 
łyby niebezpieczne. Choć więc fa- 
le bezpośrednio nie mogą służyć 
jako broń niszcząca, to jednak po- 
średnio mogą one odegrać w tym 
|=] 


Jak zgineli Wikingowie ? 


Dzieje wielkiej cywilizacji, która zginęła na lodach Grenlandii 


Na 5 wieków przed Kolumbem 
przedsiębiorczy Wikingowie od- 
kryli i skolonizowali pólnocne po- 
łacie Ameryki, stwarzając na no- 
wozdobytych ziemiach swą wła- 
sna, wielką cywilizację. Praca 
dzielnych pokoleń zniszczona zo- 
stata w ciągu zaledwie stulecia 
przez jedną z  najstraszliwszych 
chorób, jakie do niedawna jeszcze 
: gnębiły ludzkość przez rachityzm. 
Świadczą o tym znajdowane do 
dziś na wybrzeżach Grenlandii 
|fetóra w zamierzchłych wiekach 
stanowiła naturalny pomost mię- 
de» steyw światem, a odkrytymi 
ziemiami) szkielety ludzkie wyka- 


W ślady ikara 


W przestworza 


Niedawno zorganizowano regu- 
larną komunikację powietrzną mię 
dzy Europą — Stanami Zjednoczo 
nymi — Azją. Pierwsze ogniwa 
tej międzynarodowej żeglugi po- 
wietrznej wiedzie z niemieckiego 
Friedrichshaten do amerykańskie- 
go Lakenhurst. Dalszy elap orga- 
mizuje panamerykański syndykat 
lotniczy na szlaku San Francisco 
— Kanton. Olbrzymi aparat wybić 
dowany specjalnie do międzykon- 
tynentalnej komunikacji w nowo- 
jorskich warsztatach lotniczych za 
biera ze sobą 50 pasażerów i kilka 
<ceninarów poczty. Ceny biletów z 
Niemiec do Nowego Yorku wyno- 
szą 400 dolarów a z Nowego Yor 
ku do Kantonu 750 dolarów. 

Linia amerykańsko - azjatycka 
wiedzie z San Francisco na wyspy 
Hawajskie. Następnym etapem 
jest Wake Island, poczym po na- 
braniu nowych zapasów benzyny 
samnloty kierują się ku wyspie 
Guani na wvsny Filipińskie a stam 
tąd do Kantonu. 

Pomimo olbrzymich cen biletów 
linia posiada znaczną frekwencję 
pasażerów, rekrutujących się prze 
ważnie z kół bankierów i przemy- 
słóowców, Pierwszym dziennika- 
rzeim, który przebył trasę z Nowe- 
ga Yorku do Kantonu, był dosko- 
nały mistrz reportażu Knickerko- 
eker, W pierwszej podróży na tym 
oļbszymim szlaku ponad dwoma 
oceanami oraz bezmała dziesiąt- 


ch niema granic 


kiem inórz uczestniczyłą równileż 
kobieta, żona lotnika z Chicago, 
John Greena Pani Green bez ja- 
kiejkolwiek tremy ruszyła w ślady 
lkara, a w przestworzach miała 
tyle spokoju, że przyrządzała mę- 
żowi, prowadzącemu maszynę, 
smaczne befsztyki i omlety na o- 
biad. 

Pierwszym dziennikarzem, który 
korzystając z poszczególnych po- 
łączonych ze sobą linii komunika- 
cji powietrznej, obleciał w 18 i pół 
dnia dookoło świata, był Amery- 
kanin R, Ekins. Dziennikarz wyru- 
szył na pokładzie sterowca nie- 
mieckiego „Hindenburg* z Nowe- 
go Yorku do Frankiurtu nad Me- 
nem. Stąd pa krótkim postóju, sa- 
molotem holenderskim linii „Am- 
sterdam — Indie Holenderskie" 
wyruszył w dalszą drogę poprzez 
Ateny, Aleksandrię, Bagdad, Kara. 
chi, Jodhpur, Allahabad, Kalkutę, 
Rangoon, Bangkook, Penang, Sin- 
gapore, Ratavię, Balikpapan na 
Barneo holend. i Manillę na Filipi- 
nach. Stąd amerykańskim Clippe- 
rem linit „Pan-American Air- 
ways“, samolotem rozwijającym 
olbrzymią szybkość, poprzez Oce- 
an, Spokojny do San Francisco. Z 
San Francisco samolotem „United 
Air Lines" Ekins udał się do Los 
Angeles Podróż z Los Angeles da 
Nowego Yorku odbył dziennikarz 
na samolocie „American Trans- 
continental Western Air Lines”, 


zujące wszystkie cechy rachiłycz- 
nego zwyrodnienia. W Herjolfones 
na opuszczonych brzegach Gren- 
landii komisja archeologiczna, pra 
wadząca poszukiwania w tej czę- 
ści kraju, wykopała kilkanaście 
szkieletów kobiet wikingskich, któ 
rych badania pozwoliły prof. F. C. 
C. Hansen z Kopenhagi na posta- 
wienie tezy o rachityzmie jako 
przyczynie upadku wielkiej ongiś 
rasy Wikingów i ich kultury. 
Zniekształcenia, stwierdzone na 
znalezionych szkielełach, pacho- 
dzą zdaniem dr. J. Presto Max- 
wella, prol. ginekologii na uniwer- 
sytecje w Pekinie, od najostrzej- 
szej formy rachityzmu. Choroba 
ta pozbawia kobietę zdolności roz 
rodczych. To stało się przyczyną 
wymarcia Wikingów, którzy pod 
wodzą Erika Czerwonego zajęli 
Grenlandię w 985 roku naszej ery, 
posuwając się stąd stoipniowo w 
kierunku Alaski i dalszych ziem 
Ameryki Północnej. Erik Czerwa- 
ny był synem Erika Leifa, o któ- 
rym mówią podania, że z drużyna 
mi swymi datarl do krain, 
tych dziś granicami stanu Massa- 
chusseits w Ameryce Północnej. 
Przez 5 wieków Grenlandia była 
zamieszkana przez Wikingów, któ 


rzy rozwinęli tu wysoką, jak na 
ówczesne czasy, kutlurę. 
Grenlandia była początkowo 


wolnym państwem. Później stała 
się kolonią norweską. Statki skan. 


abję- | 


zajętymi przez Wikingów ziemia- 
mi Nowego Świata. Rybacy wikin 
scy zapuszczali się daleko na pół- 
rocne bezmiary Oceanu w poszt- 
kiwaniu fiszbinu. Wikingowie w 
skolonizowanych przez siebie zic- 
miach wznosili świątynie z kamie- 
*a trudnili się pozatym hodowlą 
zwierząt domowych i rozwinęli po 
czątki domowego przemyslu. 


Po okresie rozkwitu zaczął się 
nagle upadek. Liczba urodzeń spa 
dala z roku na rok. Stopniowo tę- 
tniące bujnym życiem osiedla za- 
mieniać się zaczęly w pustkowia. 
Ludność wymierala coraz bar- 
dziej. Domy i świątynie rozpadaiy 
się w gruzy. Mchy i trawy pokry- 
ty rychto ruiny. W końcu przybyli 
ze stref podbiegunowych, z Ala- 
ski, Eskimosi i zaludnili obszary, 
"tóre jeszcze kilkadziesiat lat temu 
były dziedzictwem najbitniejszego 
plemienia, twórców cywillzacji nor 
dyckiej. Porty nadbrzeżne apusto 
szały. Slatki przeslały tu docierać. 


Tragiczne dzieje wyniszczonego 
narodu opowiadają nam najśwież- 
sze wykopaliska, wydobyte z pod 
zwałów  grendlandskich lodów. 
Waleczne, zdobywcze plemiona 
Wikingów nie znaly jednej rzeczy, 
która byłaby ich zachowała przy 
życiu i uratowała ich cywilizację, 
nie znały dabroczynnego działania 
tranu, który ich następcom Eski- 
mosom, pozwala utrzymać się w 


dynawskie utrzymywały regularną jtych niegościnnych okolicach do 
komunikację między Grenlandią i dziś dnia. 


Tajemnica „Doliny Królów“ 


Aparaty radiowe przestają działać nad grobem 


Tu:-A1kAm.na 


Angielscy lotnicy stale twierdzą, 
że stacje radionadawcze i adbior- 
cze w samolotach przelatujących 
w Egipcie nad „doliną królów", w 
której znajduje się grobowiec 
Tut-ank-Amona, przestają nagle 
działać. Naturalnie, w związku z 
tem krąży już wiele legend. W isto 
cie „dolina królów”, nie jest jedy- 
ną okolicą, w której aparaty radia 
we przestają działać, Podobne zja 
wiska zauważono na Atlantyku w 
pobliżu hiszpańskiego przylądka 
Finisterre. A jak ostatnio stwierdzi 
li lotnicy niemieccy, również w o- 
Gełicach Grenlandii. Rozpoczęto 


szczegółowe badanla celem ustale 
nia, ca jest powodem tega zanika 
ra czynności aparatów radio- 
wych. Tajemnica „doliny królów* 
została już prawie wyjaśnioną. O- 
kazuje się, że więcej ciepłe wia- 
try z pustyni libijskiej, nanoszą 
w te okolice masy pyłu piaskowe- 
go. Wskutek stalego I dużego tar- 
cia wzajemnego ziarnek piasku, 
następuje silne wyładowanie się 
elektryczności, które udziela się 
powietrzu, powodując następnie 
przez zetknięcie się z anteną, za- 
przestanie działalności aparatów 
radiowych. 
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Promienie śmierci 
Jedna z najstraszniejszych broni przyszłej wojny 


„Radio - Front“ zamieszcza cie- 
kawy artykuł, S. Salina, w którym i dużym natężeniu mogą być niebez 
' pieczne dla organizmów żyjących; 


klerunku niezmiernie ważną rolę. 
Nie darmo przemysi wojenny i 
sztaby generalne kierują swe 
wysilki dla racjonalnego wykorzy- 
stania postępów radiotechniki do 
celów wojennych, zakładając licz- 
ne laboratoria, na czele których 
stoją wybitni tachowcy, gdzie u- 
silnie pracuje się nad tymi zagad- 
nleniami. I trzeba przyznać, we- 
diug zdania autora, że we Wto- 
szech, Niemczech, Anglii i Amery- 
ce uzyskano już poważne rezulta- 
ty, które jednak trzymane są w ta- 
jemnicy. Od czasu do czasu nielicz 
ne tylka wiadomości przenikają da 
prasy technicznej. Marconi w jed- 
nym ze swych wywiadów wska- 
zuje na różne możliwości zastosa- 
wanla radia do celów wojennych. 
Firma „Telefunken* organizuje po 
kaz automatycznego kierowania 
statkiem za pomacą fal w odleglo- 
ści 5 do 15 cm. Energla wypromie 
niowywana w tym celu przez ge- 
neratory © małych rozmiarach, nie 
przekraczała kilku watów. 


Obecnie w czasie działań wojen- 
nych fale decy. 1 centymetrowe 
mogą znaleźć na to zastosowanie: 


1) do określenia położenia samo 
lotów nieprzyjacielskich czy też 
statków podczas nacy, mgły, de- 
szczu, śniegu; 


2) do zabezpieczenia granicy od 
niespodziewanego przelotu eska- 
dry nieprzyjacielskiej; w tym celu 
wzdłuż granicy ustawia się szereg 
nadajników, wysylających fale pod 
pewnym katem w górę; przelot sa 
molctu powoduje powstanie 
adbitej, klóra jest chwytana przez 
jeden z ustawionych odbiorników; 

3) do przesyłania rysunków, fo- 
tografij — co umożliwi np. obser- 
watorówi w samolocie natychmia- 
stowe komunikowanie dowódcy 


-— 

Żadna z kart historii, dotycząca 
gry w szachy osob, które przeszły 
© Mmstori, nie przejmują nas ta- 
ką zgrozą, jak ta, która z czasów 
inkwizycji hiszpanskiej kreśli czy- 
ny jeónego z inkwizytorów hisz- 
panskich — Piotra Arbues. i ni- 
gdy może na przestrzeni wieków 
nie były rozgrywane pod tak ol- 
brzymim wrażeniem partie sza- 
chów, jak ta w pałacu Piotra Ar- 
bues. 

Chcąc, jak wielu innych inkwizy 
torów, zrzucić z siebie odpowie- 
dzialność za dokonywane czyny, 
chwycił się niezwykłego sposobu 
usprawiedliwienia swoich poczy- 
nań, tlumacząc je — niezbadany- 
mi wyrokami niebios. A użył do 
tego celu dwóch ślepych zakanni- 
ków, którzy grali w szachy, spe- 
cjalnie przez siebie wynalezione, 
Figury tych szachów były tak rze- 
Żbione, że obydwaj ślepcy z do 
Skonałą orientacją rozgrywali par 
tie, posuwając te figury po spe 
cjalnie zrobionej szachownicy cl 
tworzyli rodzaj tryhunału, przed 
którym stawiano oskarżonych, 0- 
skarżeni przez Inkwizycję „herety- 
cy“ byli sprawadzani do palacu Ar 
bues'a, gdzie w dużej sali siadali 
do stołu obydwaj zakonnicy, Wo- 
koło stołu, na podwyższenlach, hy 
ły przygotowane mlejsca dla o- 
skarżonych, których przyprowa- 
{zano pod strażą. Na stole poja- 


fali jf 


na złemi swych obserwacyj, wska | $ 


chowy Trybunał Smierci 


Nieznana karta z dziejów hiszaańsk.ej inawizycji 


PAMIĘTAJ 
NOWY-ŚWIAT 44 


Moś jvzy sobie Jogal! 
WEGZJS praz biaha ae: 
raczki łamania w kościach 


odda Ci dobre usługi. Tabletki 


Togal stosuje się również w 


cierpieniach reumatycznych, 
artretycznych i pR agrze. 
Togal uśmierza bóle przynosi 


ulgę w tych cierpienia GER) 
= sz” 


s KOZY 


= 


zanie dokładnego rozkładu nieprzy 
jacielskich pozycyj i Ł p.i 

4) do telewizji, umożliwiającej 
na specjalnym ekranie obserwo- 
wać na ziemł to co widzi oberwa- 
tor, znajdujący słę w koszu balo- 
nu na uwięzi; 

5) do wywoływania wybuchów 
w oznaczonej chwili; 

6) do szybkiej radiokomunika= 
cj, przy zastosowaniu odpowled- 
nich maszyn piszących. Istnieje tu 
poza tym możliwość nadawania 
komunikatów w sposób niezrozu- 
mialy dla nieprzyjaciela w przy- 
padku przechwytu; 

7) do kierowania statkami i ae- 
roplanami; 

8) do różnego rodzaju sygnal- 
zacji. 

Autor twierdzi, że choć hezpośre 
dnio iale decymetrowe i centyme- 
trowe nie mogą odegrać roli „pro 
mieni śmierci”, to jednak pośrednio 
mogą slę w dużej mierze przyczy- 
nić do zniszczenia  nieprzyjacieła 
oraz jego pozycyj. 


cyduje 


y 


wiała się szachownica, Każda z fi- 
gur szachowych, wedlug sporzą- 
nego spisu, otrzymywała nazwę je 
dnego z oskarżonych. I rozpoczy= 
nala się gra... o życie. Nie trzeba 
dodawać, jaki panował nastrój 
frzy każdym pociągnięciu figury, z 
jak olbrzymią trwogą śledzili 0- 
skarżeni każdy ruch na szachowni 
cy, który oznaczał wyrok i to w do 
datku nie wiadomo jeszcze na któ- 
rega ze skazańców. Figura, która 
zastała pobita, powodowała zaw- 
sze przeraźliwe krzyki i jęki, straż 
bowiem porywała z sali tego, któ 
rego nazwiskiem oznaczona była 
pobita figura. U progu oczekiwali 
już na skazanego w tak niezwykły 
Sposób kaci, którzy brali go w 
swoją opiekę, oddając torturom, 
znanym ze swoich okropności. 

He figur pozostawało po ukoń- 
czonej grze, tyle zawsze ocalała 
oskarżonych. Ci jednak musieli na 
stępnie publiczne chwalić dobroć, 
łaskawość tego niezwykłega sądu, 
według reguł i form, wymaganych 
przez inkwizycję. Gdy nie czynił 
tego z należytym przekonaniem, 
względnie byll podejrzewani o to, 
że czynią to tylko z konieczności, 
aby uwolnić się od tortur, stawali 
przed trybunałem szachowym. A 
wtedy los nie bywał już tak la- 
skawy. W olbrzymiej większości 
podzielali losy swoich pogrzedni- 
ków. 


Telefunken 


RADIO 


Na terenle naszego miasta rok 
1936 był rokleim  przelomowym. 
Proletariat Łomży ocknąl się z le. 
targu. Śmiało maźna powiedzieć, 
że nie ma dziedziny życia robotni- 
czego, któraby nie była już zor- 
ganizowana W sklad związków, 
zgrupowanych w Radzie Związ- 
ków Zawodowych wchodzi obec 
nie okolo 2.000 członków. 

Na wiosnę b. r. zawario umowę 
zblorową dla robotników metalo- 
wych z podwyżką od 5 do 20%, 
Cegielgle i kallarnie pa 4-ro dnio- 
wym sirajku zawarły umowę, pod 
wyższającą dotychczasowe zarob 
ki od 20 do 70%. 

Robotnicy ziemni po 7 dniowej 
walce strajkowej, otrzymali pod- 
wyżkę w wysokości 40%. Skórza- 
ni uzyskali podwyżkę 25 gr. 
na parze, Dozorcy domow! zawar 
li również umowę zbiorową, któ- 
rą jednak właściciele nieruchomo- 
„ści próbują łamać, lecz Komisja 
Roz|emcza psuje im szykl. 

Umowy, które zawierana w l- 
mieniu Związków Klasowych, u- 
normowały poza tym inne sprawy, 
jak uznanie delegacyj  fabrycz- 
nych, przyjmowanię i zwalnianie 
robotników tylko za zgodą związ- 
ku, angielską sobotę i t. p. 

Walka ta pociągnęła za sobą 
szereg aresztów, lecz to nie zdoła 
ła ostudzić entuzjazmu mas. Towa 
rzysze, którzy siedzieli po kilka ty 
godni w więzieniu, tym gorlwieł 
stanęli do pracy. 

Zimę przeznaczamy na intensy- 
iłu z pomocą przychodzi nam 
miejscowy Oddział TUR.-a. 

Projektujemy szereg odczytów, 
z których pierwszy odbył się już 
dnia 22 b. m. na temat „Kartele a 
kryzys“, wygłoszany przez low. 
Jaworskiego. 

W dnlu 29 listopada r. b. urzą- 
dzamy w „Domu Żołnierza” aka- 
demię żałobną ku czci tow. Da- 
Szyńskiego, na którą przybywa 
tow. Garlicki, wice prezes Zarz. 
Gł. TUR. 

Zorganizowaliśmy sekcję scenl- 
czną, która wysiaw| w dniu 26-g0 
grudnia 1936 r. „Śmierć Okrzei"; 
w przygotowaniu jest „Krymineli- 
sta" Sinclaira. 

Czynna jest również sekcja sa- 
mokształcenłowa, która dwa razy 
w tygodniu zbiera się na wykłady, 
połączone 2 dyskusją. 

Z dniem 16 listopada b. r. uru- 


WANDA WASILEWSKA 


Fragme 


Powoli jął się wywijać z clem- 
ności nocnych świi, churym, zmę- 
czonym światłem napełniając Izbę. 
Zaświergotaly ptaki — zrazu nie- 
śmiało, niepewnie — potem coraz 
głośniej, aż się razdźwięczał, ruz- 
jaśnił, rozegrał świat ptaszęcą pie 
śnią. Różany blask zatapiał srebr- 
ne wierzchołki bujnych, nigdy nie 
strzyżonych wierzb, 

Wincenty dźwignął się z łóżka 
i powoli wciągał ubranie, czując 
zmęczenie we wszystkich kościach. 
A równocześnie ręce mu drżały | 
palte cierpły dziwnym  niepoko- 
jem, oczekiwaniem rzeczy nieu- 
chronnych, wiszących w powie- 
trzu od wczorajszega dnla. 

— Przecież to nie ja — powle- 
dział niemal głośno do siebie. Ale 
niepokój nie ustępował, 

Palcam| przyczesał rozmlerzwio 
ne włosy i wyszedl przed dom. Pa 
drugiej stronie, za Ścianą przycich 
ło. Gospodarze albo spali, albo 
zmęczyło ich poprostu oligadywa- 
nie wkółka jednego i tego same- 
go. Nauczyciel wyszedł na drogę, 
ziewając szeroko. 

Wieś zdawała się spać w róża- 
wym blasku wczesnego Świtu. 
Przykucnęły cicho chałupy u skra 
ju wybolstej drogi. Ale szumiała 
gz nich przecież, brzęczała nieu- 


wną pracę oświatowo kulturalną ! 


RADIOKOMUNIKAT S. 


i szczystą boczną drogą 


(Kor. wł.] 


chomiliśmy Świeślicę, gdzie towa- 
rzysze spędzają wolne chwile na 
grze w szachy, warcaby, domino 
i t p, oraz czytają pratę. 
Złożyliśmy energiczny protest 
przeciwko gwałłownemu  skreśle- 
niu z ewidencji bezrobotnych całe 
go szeregu ludzi, którzy są nędza- 


jest kilkoro dzieci, marznących, w 
nieopalonych izbach. Ludzle ci są 
czynnymi członkami  Klasowego 
Związku, a to nie podoba Się „spe 
cowi" ad spraw bezrobocia, wice 
prezydentowi  Zacharewiczowi - 
Święcickiemu, organizatorow! płat 
nych łamistrajków, tych samych, 
co to dopuścili się zbrodni przebi- 
cia bagnetem naszego członka, 
który przez trzy miesiące leżał w 
szpitalu i choć wypisana go — to 
jednak znów do szpitala wraca. 
W pracy swej napotykamy wie- 


i O EJ | Str. 


Nylężona praca organizacyjna na terenie omiy 


przynosi pokaźne rezultaty 


le przeszkód ze strony jawnych i 
niejawnych wrogów klasy robot- 
niczej, nie zrażamy się jednak ni- 
czym; cementujemy nasze Związ- 
ki i wierzymy, że przyszla wiosna 
ząstanle nas gotowymi do dalszej 
walki o 1e prawa, których w roku 
bieżącym nie udało się nam zreali 
zować. 


W Ostrołęce 


W ostanich dniach, dzięk! towa 


"rzyszam z Łomży, zorganizowalś 


my Miejscowy Komitet PPS 1 przy 
stępujemy do powołania do życia 
kilku Związków Zawodowych. 

W najbliższych dniach zwołuje- 
my wiec wspólnie ze Stronnictwem 
Ludowym, by wyjaśnić chłopom 
i robotnikom demagogię, jaką kar 
miono ich dotychczas w tym gnież 
dzie abskurantyzmu. 


Jestem smutny — czytam „SZPILKI” 


Rok już prawie ukazuje się sympa- 
tyczne pismo satyryczne pod narwą 

„Szpilki“. ten krótki czas 
zdohyły one sobie szeroką popular- 
ność, a ich dorobek literacki į artya- 
tyczmy można już dziś chociażby pro 
wizorycznia podsumować 

„Szpilki“ zaczęły się ukazywać w 
przeszła rok pa zamkniesin „Cyruli- 
ka Warszawskiego”, Nawiązały one 
do jego nailepszych tradycyj. Zasłu- 
Ea „Cyrulika" bowiem było wytwo- 
rzenie specjalnego, nowego typu sa- 
tyry literackiej oraz wychowanie 
znakomitego zespołu pisarzy i ryso- 
wników. „Szpilki“ nie tylko podięły 
komtynnacją dzieła swego poprzedni- 
ka, ale do formy przezeń stworzonej 
wlaly nową treść. 

„Szpilki“ bowiem, w  przeciwsta- 
wiamin do „Cyrulika*, osiadły ad 
początku wyraźne oblicze społeczne, 
umieją one być nie tylko źródłem 
beztroskiego humoru i zabawy, ale 
nodnoszą także głos buntu, stają sle 
pismem, walczącym ze wrzelkim 
złom I wsazólką niesnrawiedliwościa. 

Nie zawisły „Sznilki" w próżni. 
leca musiały mmaleść soble wyraźne 
młlejace, wybrać sobie odcinek walki 
i prowadzić ją hea kamnremisu. 

Jnlizn Tuwim określił może naile- 
piel tę pozycię bojową „Szpiłek" w 
króttieł frarzre:: 

Z kim idziemy? Rzecz nie warta 
wzmianki 
1 zawakać sio nawet ta wstyd. 
Posluchajmy Maraniankt: 
LAE EA 
A potym — Horst Wessel Fi 

Pozycja ideowa, którą , Ret: 

zajęły, nio przertkodziła im bwal- 


a jedynym ich bogactwem 


IDYWANY, FIRANKI, CHODNIKI, NARZUTY w ómsómtyc 


Odbiorniki Kryształ owe na głośnik bez iamp demonstruje: STACJA ODBIORCZ i SKOTNICKIESO S. O. S, WARSZAWA, LESZCZYŃSKA 7 
Min. Poczt. zniżyło radioabonament kryszlałkowy do 1 zł. mies.l—hsiążkę: „Kryształek na głośnik bez lamp" wysylamy po otrzym. 1 zł. (ew. znaczkami) 
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słannie, jak w ulu przed rojem. 

Białe gwiazdy bieluni zwinęły 
się w ostre, wąziutkie plamyki. 
Nad łąkami, nad lasem opadała 
lekka, siwa mgiełka. Trawa Iśnila 
Szronem gęstej rosy. 

Wincenty bezmyślnie ruszył 
przed sifbie, w przeciwną stronę, 
gdzie różowy blask rozlewał się 
coraz szerzej nad łąkami, nad dą- 
hrową, nad kalinowym zagajem. 
Pod powiekami szczypał go doku- 
czliwy, astry piasek niewyspania. 

Spod rańtucha mgły wynurzył 
się sosnowy lasek, Naumyślnle się 
patrzył w tamtą stronę — bo ta 
się przecież stało właśnie tfam—za 
dąbrową, za sosnowym laskiem, 
za kalinowym zagajem. 

Znagła spomiędzy drzew, pia- 
zaskrzy- 
pial wóz. Skrzypiały żle nasmara- 
wane kola, głos szedł daleko w 
czystym powietrzu. Nauczycieli po 
czul znów ten sam niepokój, który 
przez eałą noc nie pozwolił mu 
zmrużyć oka, który zerwał go z 
łóżka o tak wczesnej godzinie. 
Choć wóz był Jak wóz — mało to 
kta mógł jechać do wsi, choćby i 
tak wczesną porą? 

Skrzypienie dachodziła 
wyrażnieļ. Wielki, koński 


coraz 


mnief w utrzymaniu wysokiej nh 
artystycznej, W szeregach współpra- 
cowników „Szpilek* stoją wszyscy 
niema] n=*=rybitnieis' satyrycy: ohok 
Tuwima, Słonimski, Hemar i Gat- 
ca-ti: o młądvch: Karpiński, Min- 
kiewies i Hollendep 

Ostry ołówak karykaturzysty trey- 
ma w „Szpllkach" znakamity Zaru- 
be, a pomaga mu cały zespól mło- 
dych rmęmtrów, Zaslnea . Szpllek" 
jest zapoznanie najszerszych rzesz 
z Bronisławem Linkem, w którym 
satyra snołecms znalazła makomi- 
tem twórcą, 

Ostatnio „Szpilki“ przeprowadziły 
doskonalą kampanie przeciw organo. 
wi polskiej ciemnoty — „I. K. G.*. 
Ich numer, zatytułowany: „Gdyby 
„IKC“ wydawał pismo dla dzieci“... — 
to makomity przywład satyry, trafia- 
jącej prostym sziychem w samo sed- 
no sprawy, Ghmota i obłuda krakow- 
sklaro kurierka, żeruiacega na nai- 
voromysh sensaclach. stręczycialn do 
niarzadu, a łednaereśnie moralisato- 
ra i knznodziej, została przez „Srpil- 
ki“ catrnmieję zdemsekowana. 

W krótkim wersem. w dosadnym 
Żarcie. w kantelnym nawiedzonku 
zamykała „SzmiTet” atreślanie wiel- 
looh sreaw | wydorzań (ohin w tej 
szture Tec, Nowicki i Ginczanka. 

„Blisko temo rok” eoprawda, nle 
misrodsina sfery — jak nisze Gin- 
emnka w iadnvm ze swvch wierszy— 
ale mraka ludzi nodisłą wrdawanie 
Ich wysiłek budzić musi 
daknatwiatra nzmenłe, „Sroł. 
lets BA pmdriemy z największym 
zainteresowaniem. 


monotonnym ruchem. Z boku przy 
wozie szedł trzymając lejce wyso- 
kl chlap. Wincenty przyjrzał się 
uważnie, ale dopiero, kiedy wóz 
zrównał się z nim — poznał Pa- 
szczuka. 

Koń szedł wolniuteńko, schyla- 
jac teb jakby na wilgotnym od to- 
sy piachu, spodziewał się znaleźć 
rozsypany owies, Wóz był nakry- 
ty płachtą. Paszczuk ledwo — le- 
dwo trzymał lejce w dłoniach. Za 
baczywszy nauczyciela zwolnił je 
szcze kroku i kiwnął kudłatą gło- 
wą w krzywo nasadzonej bara- 
niej czapie. 

Wincenty zszedł z gościńca na 
ową boczną drogę. Paszczuk za- 
rzucił lejce na kościsty grzblet chu 
dego konia i sięgnął do kleszeni. 
Wydohył blbułkę I tytoń. Gruby- 
mi palcami niezdarnie skręcał pa- 
pierosa. 

Teraz Wincenty zrozumial. Na 
lnianej płachcle wystąpiły ciemne 
plamy tu i tam. Wincenty pociag- 
nal niemal bezwlednie — i Win- 
centy zobaczył Annę. 

Leżała na samym wierzchu, twa 
rzą w górę. Blade zawsze wargi 
teraz nle różniły się barwą ad ská 
ry I twarzy. Rozrzueone włosy u- 
łażyły się kręgiem świetlistej au- 
reali wakół głowy. Za każdym po 
ruszeniem konia, który uparcie wy 
wąchiwał piach ruchliwymi no- 
zdrzami, głowa umarłej chwiała 
się na boki, tam i sam, w upar- 


łeb | tym przeczenin. Tuż obok twarzy 


chwlał się w górę i w dół, wolnym, | wyciągały się sztywno sine palce 


Alajdogodniejsza ALEKSANDER RAJS TŁonACKIE 13 Naprawa 


Kosmos. Philips JJ 


tel. 11-0 


-07 Zamiana 


Deklaracja orzędniłów 


skarbowych 


Na odbytym w tych dniach w 
Warszawie plenarnym zebraniu 3a- 
rządn Centralnego Związku Pra: 
sawników skarbowych R. P. uchwa 
lono rezolucję treści rastępująccej: 


„Zarząd Centralny związku pra- 
cawników skarbowych R. P po roz 
wążeniu ataków prasowych na u- 
rzędników skarbowych 1 w związ- 
ku z ujawnieniem szeregu nadużyć 
w skarbowości imieniem ogółu pra 
cowników skarbowych: 


1] kategorycznie odgradza się 
od nieuczciwych jednostek, używa 
jacych odpowiedzialnej | szczytnej 
służby państwowej do: niegodziwe 
go przysparzania sobie korzyści 
materialnych w sposób sprzeczny 
z prawem | nakazami moralności; 


3) stwierdza, że ogół skarhow- 
ców nie może być obarczany żad- 
ną odpowiedzlalnością moralorą 1 
wskutek tego ponosić uszczeydku 
w oplnii za te nieliczne zwyrod- 
nłałe Jednostki, których żerawanie 
na funduszach publicznych umożłi- 
willy brak kompetentnej i fachowej 
kontroli, oraz protekcjonizm; 

3) apeluje gorąco do Pana Mini- 
stra,Skarbu, by w sposób bez- 
względny kontynuował akcję tę- 
pienia nadużyć w służbie skarbo- 
wej w jak najszerszym zakresle 
bez względu na stanowiska win- 
nych występków 1 miedopałrzeń, 
przy czym winni 
winni być traktowani narówni z 
biorącymi udział w przestępstwie. 


4) ogół pracowników. skarbo- 
wych oraz ich organizacja zawo- 
dowa staje da dyspozycji Fana Mi- 
nistrą w tej akcji w zakresie jak 
nałszerszego współdziałania, Oraz 
wychowywania rzesz skarbowych 
w służbie dla dobra Rzeczvnnspa- 
Titej". (PAT). 


LEKARSKIE OGŁOSZENIA 


Dr. Z. Fajncyn +2236 
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Weneryczne, płciowe, skóry 
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— ale to nie była ręka Anny. 

Wincentemu wydało się, że leci 
w przepaść, w straszliwą dziurę, 
która nie ma dna. Świat kołysal 
się tak gwałtownie, że trzeba bylo 
naglega ruchu rąk, by nle stracić 
równowagi. Wszystko wydała slę 
nagle snem — I to napewno był u 
piorny, zły sen, z którego trzeba 
się koniecznie obudzić, i można 
się obudzić, i włedy okazuje się, 
Że jest wszystko zupelnie Inaczej, 
i że takie rzeczy jak we śnie nle 
dzieją się nigdy w życiu, tym bar- 
dziej tu, na drodze, nieopodal wsl. 

Ale głowa umariej chwiała się 
na boki w upartym przeczeniu —.1 
Wincenty muslał zrozumieć, że to 
nie jest sen. Przerażonymi aczyma 
spojrzał na chłapa. 

Paszczuk kurzył 
wy dymek machorki unosił slę fa- 
listą smugą w pachnące rosą pa- 
wietrze. Małe, siwe oczy patrzyły 
prosto+ w zbiełałą twarz Wincen- 
tego. 

—. Ano tak, panle nauczycielu— 
powiedział chlop i rude wąsy w 
dziwnym grymasie uniosły się w 
górę, ukazując żóltę, rzadko roz- 
sławione zęby. 

— Wio, maluśkił 

Koń ruszył naprzód niechętnie, 
leniwie. Zaryte w piasek koła wa 
zu stawiły opór. Gnlada skóra pa- 
ruszyła się, zagrały pod nią suche 
mięśnie. Szarpnął. Glowa Anny w 
gwałtownym rzucie odwróciła się 
na bok. Tam właśnie była rana. 
Czarne wybroczyny sklejały wło- 


pobłażania pa- | 


ARONSON 


papierosa, si- | 


Na Gwiazdkę poleca 


zegarków BRACIA 


my budzik krajowy 


FORTWAENGLER 


MARKA OCHRONNA 


QOdznaczone na P. W. K. wielkim srebrnym medalem. 


Bolączki robotników 
Zakładów Starachowickich 


(Kor. wlasna). 


Qd dluższego czasu Zakłady 
Starachuwickie zalegają z wypła- 
tami zarobków, co ogromnie po- 
garsza polożenie roboinikòw | pra 
cowników. Ponieważ trwa to już 
ad dłuższego czasu, w tych dniach 
udała się delegacja Zarządu Od- 
działu Związku Zawodowego Ro- 
botników Przemysłu Metalowego 
w Słarachowicach do Dyrekcji Za 
kladów, celem  spowadawania 
przyspieszenia wyplat. 

Delegacja została przyjęta przez 
dyrektora Emmego, któremu przed 
stawiła tę sprawę, zwracając u- 
wagę na konieczność normalnego 
wypłacania zarobków, ponieważ z 
powodu opóźnienia wypłat robot: 
nicy zadłużają się, sklepikarze od- 
mawiają kredytów, wszyscy brną tg 
w długach. Stan ten staje się co- 
raz gorszy, zwlaszcza obecnie, w 
okresie zimowym. l 


Ponadto przedsławlane sprawy 
zwalnianła z pracy (zwłoszcza na 
odlewni) świętówek, usuwania sta 
rych robotników z zajmowanych $ 
lokali, pomocy dła bezrobotnych | 
 d. 


Jeśli chodzł o przerwy w pracy, 


czyli tak zwane „świętówki”, to 
delegaci podkreślili, że tacy rabot 
nicy są specjalnie pokrzywdzeni, 
gdyż ani nle mają pracy ani też 
zasiłków z pawodu bezrobocia. 
Dyr. Emme oświadczył, że jeśli 
chodzi o doraźne załatwienie spra 
wy opóźniających się wypłat iwy 
nlkałącego stąd zadłużenia, najlep 
szym wyjściem byloby wydawanie 
przez sklepy spółdzielni w Wierz- 
bniku i w Starachowicach towa- 
rów, na podsławie potwlerdzenta 


H. BEASIKOWSKI 


Warszawa, Tłomackie 9, 


poleca 


maszyny do szycia 
NALEWKI 24 p ozten 


(DOM WŁASNY) udzielamy kredytu 


sy. 

— Wiol 

Tym razem poszło lepiej, Skrzy 
piący wòz, raz wprawiony w ruch | 
posuwał się naprzód jakby siłą, 
bezwładu. Wolno czlapał przy nim 
Paszczuk, od czasu do czasu strzy 
kajac przez zęby Śliną na boki, w 
rów zarosły gęsto ozdobnym li- 
ściem nłedźwiedzich łap l bielunia. 

Chłop obejrzał się eszcze przez 
ramię, nle słysząc za sobą kroków 
nauczyciela. Ale Wincenty stal jak 
przykuty w jednym miejscu z oczy 
ma wbitymi w twarz Anny —choć 
jej już tam wcale nie było. Niespo 
strzeżenie wysunęła się z zasięgu 
wzroku, w upartym  przeczeniu 
skłaniając się z boku na bok ode- 
szła, odpłynęla tam, ku wsi, 

Ale oczy Wincentego pozostały 
— zawieszone w powietrzu, utkwio 
ne w niewidzialny punkt ponad ga 
ścińcem, dokładnie na tej wysoko 
acl, gdzie przed chwilą znajdowa- 
ła się twarz umarłej. Usta bez kro 
pli krwi — | rana z boku glowy— 
| tamta dawna, słyszana od niej 
nad wodą piosenka o kalinie — 
splątalo się wszystko w gmatwa- 
ninę nie do pojęcia. Wincenty nie 
myślał — myślała coś za niego, 
jakby paza nim, ba on był tylko 
osłupieniem, tylko zdumieniem. 
Nlewyrozumawany instynkt zabra 
nlał ruszyć się z tego miejsca — 
ho wtedy musiałoby slę dowie- 
dzieć, posłyszeć, stwlerdzić bez 
żadnych wątpliwości, że to była 


Zakładów, na co znów delegaci 
adpowiedzieli, że sprawa ta była 
już omawiana przed kilku laty — 
lecz projekt ten upadł. 

W dalszym clągu p. Emme przed 
siawił delegatom, że obecnie w 
Warszawie bawi naczelny dyrek- 
tor, który będzie się starał uregu- 
lawać sprawę wypłat. Wynik bẹ- 
dzle wiadomy po jego powrocie z 
Warszawy. 


Po wyjaśnieniach |eszcze innych 
spraw, konłerencja zostala zakoń 
czona. 


E NARCISSE Buel 


X Woyfepsze 


, 527 Ga perfemy 


wody 
A EA 


Radio warszawskie 


NIEDZIELA, 28 listopada 

8.03 Audycja dla wał, 8,50 Dziennik 
poranny, 9.00 Transmisja nahażeń- 
atwa 10.80 Fragmenty oper. 114.57 
Sygnał czazu. 12.08 Muzyka polska i 
Józef Korolkiewicz (baryton). 13.00 
Przegląd teatralny, 13.1! Koncart roz 
rywkowy: Mała orkiestra F. R. I Já- 
zef Korolkiewiez (śpiew) Ambroży 
Schmaubelt teytraj. 14.00 „My awan- 
garda" (Hufce junaków). 14.25 Pol- 
Ra Kapela Ludowa F. Dzierżanow- 
skiego. 15.30 Audycja dla wai. 18.00 
Koncert reklamowy. 16.30 „Za broń" 
reportaż hitsoryczny (2 Wilna). 17.00 
Koncert symfoniczny w wykonaniu 
Orkiestry Filharmonii Krakowskiej: 
w programie muzyka polaka. 19.00 
„Wysp mński | „Noe Listopadowa“ — 
szkia literacki dr. J. Saloniego. 19.18 
Program na jutro. 19.20 Muzyka an- 
gielska (płyty). 20.20 Wind. sporto- 
we, 20.30 Przegląd polityczny. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 „Na wesa- 
lej Iwowsk'ej fali" p. t „Wróżby w 
miednicy" — Andrzejki Wesotej Fali. 
21.30 Recital skrzypcowy Wiktora 
Wintertelda. 22.00 „Abecadlo panień- 
skie względem wyboru męża‘, leska 
audycja muzyczna Stan. Wasylew. 
skiego, 22.40 Muzyka taneczna. 


ali jasnych włosów, i rana z boku 
głowy, ziejąca, czarna dziura w 
skrzepach zapieklej krwi. 

Od wsi, od chałup wszczął się 
nagły gwar. Wincenty nle słyszał. 
Ruchnęla wrzawa na drogę, zatu- 
patały licżne krokl. Już wiedzieli 
co znaczy, już wiedzieli, że to wcza 
rai nie były babskie ploty, ale naj 
prawdziwsza prawda — i biegli 
naprzeciw. Ponad wszelkie woła- 
nia wzbił się przerazliwy, śwldru- 
Jacy wrzask Baniowej: 

— Hanusla! Hanusia! Hanusłal 

Ale I to zlało się z jęklem-ry- 
kiem, który zerwał slę nagle i 
trwał w powietrzu, przejmujący, 
straszliwy, nie do wytrzyriania. 

Wincenty nie słyszał. Sial nie- 
richomu na skialu ding, szklany 
mi oczyma patrząc w nlewidzial- 
ny punkt, zawleszony ponad obsy 
chającym z rosy gościńcem. 

Ocknął się doplera wtedy, 
kiedy na gościńcu, od strony 
miasteczka zaklębił się kurz pod 
katami pędzących szybko ciężaro 
wych aut, a we wsl uderzył dzwon 
pożarny i bil na alarm dlugo, dłu- 
go. Zakntłowało slę kato chałup. 
Raby, chłopi, dzie i, wszystko ws 
legła na .rogę Szziy zbity thim 
sgi ramia przy ramienia | parrzył 
ku goścircawł w Śmierielnym mit 
czeniu, Tylko dzwan bił dalej, Ję= 
kliwy glos niósł się ponad ora- 
szane łąki, złotą od słońca rze- 
kę i kalinowe zagałe, rozpa- 
lene blaskaml wschodu w pożogę 


prawda — nieżywa twarz w aure 


krwi. 


W poniedziałek 30 b. m. o godz. 7 wiecz., 


al. Krasińskiego 16 
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KRONIKA KRAROWSKRA 


Towarzystwo Uniwersytetu Rabotnicz go 


w sali Górników 


tow. Zygmunt PIOTROWSKI wygłosi odczyt p. t 


Fala reakcji w Stanach Zjednoczonych odparta! 


0 prawa emerytów 


Dnia 22 b. m. odbyl się w Kra 
kowie w Domu T. U. M. Zjazd de- 
legatów Związków Pracowników 
Służby Czynnej i wszystkich Zrze- 
szeń Emerytalnych z całej Polski. 

Na Zjeżdzie były reprezentowa - 
ne wszystkie Wojewódzkie Zwiąż 
ki. Zjazd powyższy: zagaił prze 
wodniczący Związku Zrzeszeń, p. 
Krajewski; .po zapajeniu zabrał 
głos delegat Związku i Sekcji E- 
merytów Kolejarzy Z.Z.K., tow. 
Patkan, który poświęcił parę słów 
ku: uczczeniu zmarłego nestora ru- 
chu robotniczego, tow. Daszyńskie 
go. Zebrani delegaci powstaniem i 
1-minutowym miłczeniem uczcili 
pamięć Zmarłego. 

Następnie bardzo obszerny re- 
ferat wygłosił na temat „Uchylenie 
Dekretów" dr. Spiss, emer. staro- 
sta. 

Odpowiednie przemówienie wy- 
glosi} tow. Packan, wzywając do 
jednolltości w dalszej akcji i wal- 
ce o słuszne prawa emerytów. E 
merytowany radca kolejowy, p. 
Nycz, odczytał i uzasadnił propo- 
nowaną rezolucję. Następnie prze 
mawiali posłowie Pochmarski i 
Żółtowski. 

Po szerszej dyskusji uzgodnio- 
no wspólną linię taktyczną w dal- 
szej akcji o zrealizowanie słusz- 
nych postulatów ekonomicznych 
emerytów państwowych i przedsię- 
biorstw państwowych. 

Rezolucja, uchwalona na Zje- 
dzie, postanawia: 

1) Domagać się natychmiastowe 
go usunięcia dekretów z listopada 
i grudnia 1935 r., jako naruszają: 
cych praworządność i zaufanie do 


państwowych 


państwa, oraz nabyte i opłacone 
prawa. ~ 

2) Wobec zamierzonej noweli- 
zacji ustaw emerytalnych sprzecie 
wić się kategorycznie wszystkim 
zmianom, uszczupłającym prawa 
nabyte na podstawie obowiązują- 
cych ustaw emerytalnych. 

3) Domagać się wstrzymania 
przenoszenia w sian spoczynku 
pracowników, którzy jeszcze nie 
wysłużyłi przepisanych lat pracy ` 
co do których niema ustalonych 
wymogów do przeniesienia ich w 
stan spoczynku. 

4) Domagać się bezwarunkowe- 
go powołania do służby  czyrmej 
przedwcześnie . przeniesionych w 
stan spoczynku emerytów i poctą- 
gniecia do odpowiedzialności tych, 
którzy spowodowali nadmierną 
ilość młodych einerytów, 

5) Wobec wzrastającej droży- 
zny domagać się wstrzymania spe 
cjalnego podatku od zaopairzeń 
emerytalnych i uposażeń, 

Zjazd postanowil w decydującej 
chwili zwołać jeszcze jeden Zjazd 
Krajowy delegatów wszystkich 
Zrzeszeń emerytalnych i Zwiążz- 
ków Pracowniczych do Warszawy. 

Na marginesie tego Zjazdu na- 
leży zauważyć, iż w przemówie- 
niach poszczególnych delegatów 
bardzo często powtarzano hasła 
stworzenia jednolitego solidarre- 
go frontu pracowniczego w walce 
o słuszne prawą emerytalne. 

Zjazd odbywał się w dość go- 
rącej atmosferze. Emeryci nie my- 
śłą ani na chwilę spocząć w akcji, 
jaką prowadzą o przywrócenie na- 
leżnych im praw emerytalnych. 


Skończyć z awanturami „narodowców"! 
Na wyższych uczelniach 


Wielkie oburzenie w Krakowie 
wywołały burdy smarkatych war- 
chołów na Uniwersytecie Jagiellon 
skim, oraz blokada gmachu 
Wszechnicy. Uniwersytet krakow- 
ski, najstarsza wyższa uczelnia 
Polski, stał się terenem dzikich 
awantur rozwydrzonych młoko- 
sów. 

Młodzież „narodowa“ podbech- 
tywana przez obóz czcicieli hitle- 
ryzmu, kióry upatrzył sobie wyższe 
uczelnie na odskocznię dla swych 
celów, dopuszczała się wybryków, 
grubo przekraczających granice 
dozwolone dla wyładowywania się 
temperamentu młodości. 

Przeciwko temu musi 
stować jak najostrzej 


zaprote- 
całe społe- 


częństwo. Wszak uniwersytety nie 
są własnością grupy warchołów, 
która nie tylko sama nie chce się 
uczyć, lecz i innych pozbawia moż 
ności nauki. 

Zajścia navuniwersytecie odbiły 
się głośnym echem w masach ro- 
botniczych. Na zebraniach robot- 
nicy głośno wyrażali swoje obu- 
rzenie przeciwka awanturnikom. 
Padały liczne głosy, domagając 
się proklamowania strajku gene 
talnego na wypadek powtórzc"ia 
się awantur. W najbliższych 
dniach sprawa ta będzie przed- 
miołem uchwał kierowniczych ciał 
tuchu robotniczego. Dla awantur 
ników niema miejsca na uniwersy- 
letach. 


Socialiści-adwokaci 
przeciw antysemityzmowi 


Podobnie, jak na innych odcin- 
kach życia (w szczególności na 
terenie szkół akademickich) roz- 
poczęli obecnie adwokaci „naro 
dowcy”* akcję na terenie adwoka- 
tury, z okazji odbywających się 
Walnych Zebrań Izb Adwokackich, 
pod hasłem pozbawienia adwoka- 
tów żydowskich przysługujących 
im równych praw i zepchnięcia ich 
do kategorii drugiej klasy. Tym 
adwokatom  sekundują niema! 
wszędzie adwokaci „sanacyjni”. 

Fala faszystowska nie ominęła 
i terenu adwokatury krakowskiej, 
Tu ci faszyści w togach adwokac- 
kich zażądali ni mnie ni więcej 
tylko tego, aby adwokaci żydow- 
scy wogóle zrzekli się obecnie 
kandydowania do ciał samorządu 
adwokackiego — i postawili zasa- 
dę, że rządy w Izbie Adwokackiej 
w Krakowie, bez względu na ilość 
adwokatów nie-polskich, winny 
być sprawowane przez adwokatów 
s polskich (czytaj „naradow- 
I 

W związku z tym powstal t. zw. 
komitet demokratyczny adwokatów 
żydowskich, obejmujący i adwoka- 
tów nacjonalistycznych-sjonistycz- 
nych, kombatanckich i „sanacyj- 
nych“, który zrazu z wielkim hu- 
kiem postanowił do upadłego bro- 
nić prawa i honoru przed sztur 
mem „narodowców”. 

Ale im bliżej Walnego Zgroma- 
dzenia Izby Adw. tym bardziej 
miękly karki i znikal animusz do 
walki, aż wreszcie komitet ten, za- 
miast walczyć z „narodowcami”, 
zaczął pertraktować z nimi w kie- 
runku... pozbawienia żydowskich 
O 

KINO MUZEUM DLA TUR. 


W niedzielę dnia 29 listopada 
b. r. o godz. 7 wieczorem wy- 
świetla Kina Muzeum dla T.U.R. 
najpiękniejszą  sfilmowaną operę 
polską Stanisława Moniuszki p. t 

„STRASZNY DWÓR* 
w rolach głównych: Lucyna Szcze 
pańska, Mieczysława Ćwiklińska, 
Heleną Grossówna, Witold Conti, 
Mariusz Maszyński i Stanisław 
Sielański. Ponadto doborowe uzu 
pełnienie, 

Bilety do nabycia wprost przy 
kasie Kina Muzeum ul. Smoleńsk 9 
w niedzielę od godz. 10 rano. 
eae NIE ACCO ZAZIE ZRK 

W sobotę dnia 5 grudnia o 
godz. 5 popoł. w sali TUR. Dęb- 
niki uł. Skwerowa 34 urządza 
sekcja teatralna 

Przedstawienie dla dzieci. 

Po przedstawieniu przyjdzie św. 
Mikołaj, który rozda dzieciom pa- 
darki. 

Zgłoszenia przyjmuje się co- 
dziennie od piątku dnia 4 grudnia 
w lokalu TUR. Skwerowa 34. 


e 


Kronika Bielsko-Bialska 


Konferencja w sprawie rozpowszechniana „Naprzodu“ 


W sali Powiatowego Związku 
Gospodarczego w Białej odbyła 
się konferencja w sprawie roz- 
powszechniania prasy socjalistycz 
nej, a zwłaszcza dziennika „Na- 
przód". Reptezentowane były 22 
organizacje polityczne i zawodo- 
we okręgu przez 30 delegatów. 
Referaty wygłosili tow. tow.: re- 
daktor Czerwieniec z Krakowa i 
Pysz z Białej. 

Jednomyślnie uchwalono rozpo- 
cząć stałą i systematyczną propa- 
gandę „Naprzodu” Wjaz z innymi 
wydawnictwami P.P.S. Wybrano 
Komitet Redakcyjny i Administra- 
cyjny „Naprzodu* dla okręgu 
Biała - Bielsko. Z kolei odbyla 
się konferencja mężów zaufania z 
tutejszych fabryk. Przybyło na nią 
z górą 150 delegatów. Referowali 
tow. tow.: Pysz, Rozner, Boszczyk, 
Zawierucha, dr. Gliiksmann i sze- 
reg innych delegatów. Delegaci 
postanowili zająć się energicznie 
zdobywaniem prenumeratorów i 
czytelników „Naprzodu. 

Z ust delegatów padały ostre 
słowa pod adresem prasy burżua- 
zyjhej, która stała się narzędziem 
faszyzmu i oszczerstw przeciwko 


klasie pracującej. 

Praca idzie dalej. W listopadzie 
b. r. „Naprzód“ na tutejszym te- 
tenie był rozchwytywany, a wo- 
bec braku jego u sprzedawców — 


wprost poszukiwany. Brak ten 
zostaje obecnie usunięty. 
Komitet Redakcyjny, którego 


redaktorem i administratorem zo- 
stał tow. Pysz, od dnia 1-go grud 
nia b. r. obejmuje ogólne zastęp 
stwo reprezentacji „Naprzodu“ dla 
tutejszega okręgu. Reprezentacja 
„Naprzodu dia Bielska - Białej 
mieści się w Białej, ul. Komora- 


Zuchwałe 


Z środy na czwartek, dnia 25 
listopada b. r. włamali się złodzie- 
je do Hurtowni Tytoniowej lnwa- 
lidzkiej Spółdzielni w Białej (Pl. 
Wolności 10) — w miejscu, nawet 
w porze nocnej ruchliwym. Zło 
dzieje dostali się do zakładu fry 
zjerskiego, sąsiadującego z Hur- 
townią, skąd: wybili dziurę w mu- 
rze, dostając się tym sposobem 
do Hurtowni. Złodzieje byli bar- 
dzo wybredni, gdyż zabrali nie 
tylka najlepsze gatunki tytoniu, 


Retlaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. 


wicka 4 l p. Zamówienia i pre- 
numeratę „Naprzodu“ przyjmuje 
sie codziennie od godz. 10-tej do 
I3-tej. Partia P.P.S, i tutejsze 
organizacje socjalistyczne zrobiły 
wszystko, by „Naprzód“ był ian! 
i jaknajwcześniej dostarczany czy 
telnikom. 

Od robotników i robotnic zale- 
ży dalszy jego rozwój. Dotąd z 
braku taniej gazety socjalistycznej 
na tutęjszym terenie robotnicy czy 
tali różne „Tempa“, „Expressy”, 
czy „Siedem Groszy”. Odtąd bedą 


| mieć swoje dobre tanie pismo, 


włamanie 


ale z każdego gatunku po wochu, 
oraz stemple, weskle i znaczki 
pocztowe i gotówkę okolo 800 zt., 
po czym spokojnie, nie zauważeni 
przez nikogo, odjechali. 

W 1929 r. i początku 1936 r 
czynione były dwukrotnie podko 
py do tej kurłowni, lecz zawsze 
złodzieje zostali spłoszeni. Tym 
razem zmienili metodę ataku — 
zaniechali podkopu i wybrali miej 
sce odpowiędniejsze. Hurtownia 
była ubezpieczona. I 


adwokatów przysługujących: im 
praw. 

Sprawą tą zajęło się również 
istniejące i od przeszło dwóch lat 
działające w Krakowie Zrzesze- 
nie Prawników - Socjalistów. 

Dnia 26 listopada b. r. odbyła 
się, pod przewodnictwem wicepre- 
zesa, tow. adw. Glasnera, zebra- 
nie kilkudziesięciu członków Zrze- 
szenia. 

Po przemówieniach zebrani 
adwokaci-socjaliści jednomyślnie 
postanowili wziąć samodzielnie 
udział w akcji wyborczej do ciał 
samorządu adwokackiego w Kra- 
kowie na Walnym Zgromadzeniu 
w dniu 28 listopada — i to z wla- 
sną odrębną listą socjalistyczną, 
i przeprowadzić odpowiednią kam 
panię wyborczą, w którejby przy 
pomocy odpowiedniej ulotki, jak 
również na samym Walnym Zgro- 
madzeniu, Zrzeszenie sprecyzo- 
wało swe antyfaszystowskie sta- 
nowisko. 

W końcu zebrani uchwalili przez 
aklamację przesłać serdeczne po- 
zdrowienia i wyrazy życzliwości 1 
solidarności członkowi Zrzeszenia, 
tow, adw. Fensterblanowi, areszta 
wanemu za przemźwienie na wie- 
cu 1-majowym b. r. w Trzebini. 

Zebrani uchwalili protest prze- 
ctwka faszystowskim zakusom, — 
przeciwko ańtysemickiemu barba- 
rzyfństwu, uprawłanemu na wyż- 
szych szkołach akademickich w 
Pałsce — i dali wyraz przekona- 
niu, że jedynie solidarna z prole 
tariatem socjalistycznym walka 
przeciw faszyzmowi we wszystkich 
jego formach może przyineść pel- 
ne zwycięstwo. 


DZIECIOBÓJSTWO JAKO ZAGA- 

DNIENIE PSYCHOLOGICZNE - 

1 KRYMINOŁOGICZNE. 

Staraniem Towarzystwa Krzewie- 
nia świadomego Macierzyństwa i Re 
formy Obyczajów wygłosi w ponie- 
działek, dn. 30 listopada , o godz. 
19.30 dr. Jakób Bross odczyt w sali 
odczytowej Towarzystwa przy ul. 
Dunajewskiego 7 p. t  „Dzieciobój- 
stwo jako zagadnienie peychologicz- 
ne i kryminologiczne* Po odczycie 
dyskusja. Goście mile widziani. 

1. WIECZÓR LITERACKI 
(AUTORSKI). 

Wa wtorek dn. 1 grudnia o godz, 
20 odbędzie się w sali odczytowej 
przy uł. Dunajewskiego 7 „Wieczór 
Literacki (Autorskij* Marii Jasno- 
rzewskiej - Pawlikowskiej, Leona 
Kruczkowskiego, Tadeusza Peipera, 
Lecha Piwowara, Tommy'ego i Julia- 
ma Tuwima. Prócz autorów udział 
biorą: Maksymilian Boruchowicz, Jad 
wiga Hoffmann, Józef Kirschner, 
Zofia Ślączkowa, Władysław Woźnik, 

KURS STENOGRAFH. 


Zwiazek Zawodowy Pracowników 
Umysłowych, ul. Sławkowska 6, I p. 
urządza w czasie najbliższym drugt 
kurs stenografii polskiej, 

RBliższych informacji udziela Sekre 
tarat Związku między godz. 6.30—8 
wieczorem. 


Repertuar 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Niedziela 29.11 -popol „Ludzie na 
krze”, wiecz. „Ancyszofer Ewa“. 

„Kariera Alfa - Omegi" satyrycz- 
ny wodewil M. Hemara i J, Tuwima 
w reżyserji F. Jarossy'ego ukaże się 
w najbliższy poniedziałek na scenie 
teatru im. J. Słowatkiega w wyko- 
naniu zespołu Cyrulika Warszaw- 
skiego, W rolach głównych Dymsza, 
Brochwiczówna, Znicz, Olsza. Muzy- 
ka L, Boruńskiego | H. Warsa. Bile- 
ty sprzedaje kasa teatru. 

Z TEATRU „BAGATELA“. 

Wystawiona obecnie w „Bagateli" 
rewia „Żegnamy Kraków“ jest grote 
skowo przedstawionym wycinkiem z 
dzisiejszych wydarzeń aktualnych, 
pelna satyry i humoru, W rewii tej 
żegna się z publicznością dotychcza- 
sowy zespół artystyczny: Runowiec- 
ka, Gilewska, Łoskot, Nowowiejski 
oraz M. i J. Kamińsey z zespołem 
baletowym. Dziś powtórzenie progra 
mu. 


udbite w drukarni Sp. Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik”, 


„Naprzód” idzie naprzód 


Prasa robotnicza czyni coraz 
większe postępy; poczytność pism 
socjalistycznych wzrasta niemał z 
dnia na dzień. Robotnik poznał 
kto jest jego przyjacielem, kto 
szczerze t uczciwie broni jego in- 
teresów, poznał się na rozmaitych 
brukowcach, które tumanią opinię 
robotniczą, karmią czytelników 


a a 
Lokal redakcji i administracji 
„Naprzodu“ w Krakowie mieści 
się przy ul. 
ŚW. TOMASZA 11a. 
pierwsze piętro w oficynie. 
-a 


Dyżury lekarzy 


Dnia 29 listopada — dzień. 

Dr. Rychwicki Wlodz. — Szewska 
Nr. 21. 

Dr. Günther Jerzy — Sławkowska 
29, tel. 166-26. 

Dr. Schonberg Marie — pl. Zgody 
7, tel. 182-58. 

Dr. Engel Adolf — Dietla 66, tel. 
165-98. 

Dnia 29 Tistopada — noe. 

Dyr. Dym Osi — św. Gertrudy 18, 
tel. 105-58. 

Dr. Twardowski Marian — Lubo- 
mirskich 28. 

Dr. Rosenbaum Barbara — Fałata 
11, tel. 100-68. 

Dr. Stanowski Józef — Łobzow- 
ska 45, tel. 174-42. 


Ra'lo krzkows"ie 


PONIEDZIAŁEK, 30 listopada, 


6.30 Audycja poranna. 7.25 Kilka 
fAformacyj. 7.30 Płyty. 800 Audycja 
dla szkół. 11.30 Audycja dla szkół. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Płyty. 12.40 
O zdrowiu wsi. 14.00 Wiadomości go- 
spodarcze. 14.05 Płyty. 15.00 Wiado- 
mości gospodarcze. 15.15 Koncert. 
15.30 Płyty. 15.55 Audycja dla dzie- 
ei. 16.15 Staropolskie nazwy miesię- 
cy. 16,30 Arie i pieśni. 17.00 Pad zna 
kiem naprawy Rzeczypospolitej, 17.50 
Skrzydlaci śpiewacy Pomorza. 18.00 
Pogadanka aktualna. 18.10 Wiado- 
mości sportowe, 18.20 Pieśni polskie 
i obce, 1850 Kącik dla młodzieży 
wiejskiej, 19.00 Audycja strzelecka, 
19.30 Koncert. 20.45 Dziennik wi 
czorny 21.00 Andrzejki. 21.30 Pio- 
senki, 22.00 Koncert. 


Ha|praktyczniej szym 
padarkiem 


Naśw.MIKOŁA'A 


jest maszyna do 
szycia za 160 zł. 
Maszyny nasze kaltują. endluią. 
mereżkują, ceruią. gutiuią. Dogad- 
ne warunki spłały.  Czleroletnia 


gwarancja. Żądajcie cennikówi 
KRIŚCHER, Zwsryniecz” 6 


Okręgowy Komitet Robotniczy 


niezdrową sensację, grając 
najniższych instynktach. 

Obecnie stan ten uległ gruntow- 
nej zmianie. Na wszystkich zgro- 
madzeniach robotniczych zapada- 
ją uchwały, wzywające ogół ro- 
botniczy do czynnego popierania 
„Naprzodu“ j hajkętowania prasy 
burżuazyjnej i hrukowej, która 
równie wrogo odnosi się da robot- 
ników. Z „Naprzodem* i z inną 
prasą socjalistyczną docieramy 
na wieś, aby tam zanieść dobrą 
nowinę socjalistyczną. 

W miesiącu propagandy wszy- 
scy musimy uczynić wielki wysi- 
łek w kierunku powiększenia na- 
kładu pism socjalistycznych. „„Na- 
przód* musi stać się codzienną 
strawą duchową każdego robotni- 
ka. Taki stawiamy sobie = cel i 
mamy głębokie przekonanie, że 
wspólną pracą cel ten osiągniemy. 


Szkoła Nauk 
Społecznych T.U.R. 


Wpisy do 9.12 1936. Codziennie 
w lokali TUR. Sławkowska 12 od 
6.30 do 7.30. 

Wzywa się Związki Zawodowe 
do rychłego przeslania spisu siu- 
chaczy wydelegowanych przez or- 
ganizacje, 


Co grają w kinateatrach 


ADRIA: „Burzliwa młodość, 

ATLANTIC: „żółty skarb” 1 „Po 
mali się w Monte Carla“, 

BAGATELA: „Całe miasto o tem 
mówi" i rewia „Na wesoło”, 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA, OM. 
czwartku 26 listopada 1986 r. „Ko 
chaj tylko mnie”. 

STELLA: „Zbieg z Jawy". 

KINO MUZEUM: „Straszny 
dwór”. 

PROMIEŃ: „Wierna rzeka“, 

STELLA: „Zew krwi”. 


ŚWIT: „Dwa dni w raju". 
UCIECHA: „Tylko tyt, 


WANDA: „Trędowata”, 
= po 
Pamac dantystyczna 
uprzystępnia každemu: 


Antoni Kornik 


upraw, techn.-dent. 


Kraków, ul, Florjańska 29 I p. 


Reprezentacja 
„NAPRZODU” 


Redakcja „Naprzodu“ w Białej k 
Bielska ul. Komarowicka 4 1 p. po- 
szukuje kolporterów ` „Naprzodu dla 
Bisłej — Bielska j okolicy.. 

Zgioszenia przyjmuje się w Re- 
dakcji „Naprzodu“ w Białej ul. Ko- 
morowicka 4 I p. codziennie od. godz. 
10—11-lej 1 16—17-ej. 


na 


PPS. i TUR. w  Słanisławowie 


urządza w niedzielę, dnia 29 hstopada, o godz. 10.30 rano w gali 
2. Z. K., przy ul. Grunwaldzkiej Nr. 19 


Uroczystą Akadem'ę ku czci Ignacego Daszyńskiego 
po p po i o jA inn 


Ze Śląska 
288.000 zł. na bezrobotnych 


Urzędnicy i robotnicy fabryki 
azotniku w Chorzowie uchwalili 
opodatkowanie się na rzecz Po- 
mocy Zimowej na przeciąg 5 mie- 
sięcy według skali, uchwalonej 
przez Wojewódzki Komitet Pomo- 
cy Zimowej, t. j. od pól proc. da 
5 proc, brutto zarobków. 

Poza tym uchwalono nie prze- 
rywać lokalnej pomocy bezrobot- 
nym, na którą pracownicy azot- 
niaku składają od 1 grudnia 1931 
r. bez przerwy. Z kwot tych o- 
trzymują bzerobotni miejscowi sta 
le miesięczne zapomogi, oraz miej- 


scowe szkoły powszechne — sub- 
wencje na dożywianie dzieci bez- 
robotnych. Ogółem fabryczny Ka- 
mitet Niesienia Pomocy Bezrabot- 
nym przy Zjednoczonej Fabryce 
Związków Azotowych w Chorzo- 
wie, zą czas od 1 grudnia 1931 r. 
do I listopada 1936 r. złożył 288 
tys. zł, co na tak małe przedsię- 
biorstwo jest wielkim wysiłkiem. 

288.000 zł. jest, jak na puste 
kieszenie pracowników, ogromną 
sumą. A ile dali na bezrobotnych 
przemysłowcy? 


Sprawa emigracji do Belgii 


(k) W związku z półoficjalnymi 
komunikatami, lansowanymi z War 
szawy o rzekomym ograniczeniu 
zapotrzebowania w górnictwie bel- 
gijskim do liczby kilkuset osób, 
organizacje górnicze zapowiadają 


odsłonięcie kulis tej sprawy i prze 
prowadzenie energicznej interwen- 
cii w Ministerium Opieki Społecz- 
nej w Warszawie, przeciw mie- 


szaniu się do spraw emigracyj- 
nych czynników o charakterze spe 


kulatorskim i rozpatrujących spra- 
wę tego zapotrzebowania” wyłącz- 
nie z punktu widzenia przyszłych 
interesów na rekrutacji i wysyłce 
robotników do Belgii. 
Niewątpliwie i zainteresowane 
w tej sprawie władze śląskie wy- 
powiedzą się sianowczo przeciw 
mieszaniu się w tę sprawę czyn- 
ników o charakterze prywatnej in- 
stytucji, obliczonej na zysk 


Warszawa, Warecka 7. 


